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Związek Radziecki, Jego Par­

tia, Jej Wódz towarzysz Stalin 

—  to potężna i niepokonana siła 

ideowa oddziałująca na cały 

świat, pobudzająca świadomość 

setek milionów ludzi, porywają­

ca narody uciskane do walki o 

wolność i pokój, rodząca wspa­

niały entuzjazm twórczy w bu­

downictwie lepszego ustroju spo­

łecznego wśród narodów wyzwo­

lonych z jarzma kapitalizmu. 

Dzieje ludzkie nie znały dotąd 

równie wielkiej, równie dyna­

micznej i twórczej potęgi ideo­

wego oddziaływania na społe­

czeństwo ludzkie w skali świa­

towej. Jest to siła przeobrażająca 

setki milionów ludzi, zmienia­

jąca nawet dawniej zacofane na­

rody w przodujące narody socja­

listyczne. Jest to siła kształtują­

ca nowe odrodzone społeczeń­

stwo ludzkie, potępiająca wszel­

ki ucisk i wyzysk człowieka 

przez człowieka, siła której osta­

tecznym celem jest zniesienie 

wszelkiej tyranii, utrwalenie na 

zawsze pokoju i braterstwa mię­

dzy narodami.

BOLESŁAW BIERUT
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P o lio«

Rewolucji

PaźJzierniLowej
Kłaniam się rosyjskiej rewolucji
czapką do ziemi,
po polsku:
radzieckiej sprawie,
sprawie ludzkiej,
robotnikom, chłopom i wojsku.

Ta w ukłonie czapka —  nie hetmańska, 
bez czaplego nad otokiem piórka, 
lecz więzienna, polska, kajdaniarska, 
Waryńskiego czapka z Schliisselburga.

M y mamy sztywne karki, 
kłaniać się uczono nas długo, 
aż urwał się kańczug carski, 
aż wyleźliśmy spod kańczuga.

Kłaniam się prochom Rylejewa, 
kłaniam się prochom Żelabowa, 
kłaniam się prochom wszystkich 
rewolucjonistów.

Grób Lenina —  prosty jak myśl, 
myśl Lenina —  prosta jak czyn, 
czyn Lenina —  prosty i wielki 
jak Rewolucja.

Kłaniam się mogiłom Stalingradu, 
mogiłom Berlina i Moskwy —  
my, po latach stalowego gradu, 
na nich w  przyszłość mościmy mosty.

Na rosyjskiej i na polskiej ziemi, 
na ziemi krwi i miłości, 
rosną kwiaty 
—  my je znajdziemy —  
pośród poległych kości.

Październikowe strzały „A u ro ry “  obwieściły światu 
nową erę. Erę wyzwolonego człowieka.

Zwyciężyło odwieczne dążenie człowieka do zrzuce­
nia z siebie dybów ucisku i n iewoli, krzyw dy i ciem­
noty. Dążenie to stało się treścią h is to rii ludzkości. 
Przepajało ono myśli i dzieła Spartakusa i Vercinge- 
to rixa , angielskich i n iem ieckich chłopów średniow ie­
cza, Waszyngtona i Pugaczowa, Leonarda da V inc i 
i  G iordana Bruno, Kopernika i Galileusza, Puszkina 
i Schillera. M iota ła się ludzkość w ciągłych zrywach 

"k u  lepszemu. Z ryw y te, choć bohaterskie i śmiałe, od­
krywcze i spraw iedliwe, musiały jednak pozostać bez­
płodnym i. Niezwyciężony okazywał się obóz zła i reak- 

ycji. Nie stało idei, która opanowawszy masy stworzyć 
byłaby w sianie siłę m ateria lną na ty le  mocarną, że 
zdolną strzaskać machinę odwiecznego panowania w y­
zyskiwaczy.

Ideę taką posiadł p ro le taria t, klasa społeczna na j­
bardzie j rew olucyjna ze wszystkich, jak ie  k iedyko l­
w iek stworzyło społeczeństwo ludzkie. Ideą tą jest je­
go ideologia, ideologia pa rtii pro le ta riack ie j — m ark­
sistowsko - leninowska nauka o rew oluc ji pro leta­
riack ie j, o dykta tu rze pro le taria tu , o społeczeństwie 
i  prawach jego rozwoju.

Zdruzgotane zostało w Październiku państwo wyzys­
kiwaczy. Władza spoczęła w ręku pa rtii bolszewickiej, 
k tó re j h istoria powierzyła zadanie wytyczania ludzko­
ści nowych dróg, prowadzenia je j naprzód, reprezen­
towania najszlachetniejszych, odwiecznych dążeń i pra­
gnień ludzkości. «

Towarzysz S talin m ów i: „Po wzięciu władzy przez 
naszą partię i potem, gdy partia podjęła realne 
kroki dla zlikwidowania kapitalistycznego i obszarni- 
czego ucisku, przedstawiciele bratnich partii, pełni 
zachwytu dla odwagi i sukcesów naszej partii nadali

jej miano „brygady szturmowej" światowego ruchu 
rewolucyjnego i robotniczego. Wyrażali oni przez to 
nadzieję, że sukcesy „brygady szturmowej“ ulżą sytu­
acji narodów jęczących pod jarzmem kapitalizmu“.

Splotły  się sukcesy „brygady szturm ow ej“  z dąże­
niam i i pragnien iam i narodów świata. H istoria poka­
zuje nam, jak rozwój narodów to row ał sobie pośród 
w a lk i sprzeczności, pośród knowań i zdrad burżuazji 
drogę wytyczoną przez zwycięską ideę państwa robot­
n ików  i chłopów, ideę Października, przez czołówkę 
ludzkości — „brygadę szturm ową“ , źródło życia ludz­
kości.

Również naszego narodu pragnienia i in teresy w y-  
raża idea Października. Dążeniem narydu ^ ¡ s in e to  
i historyczną koniecznością było uzy; 
łości po okresie przeszło w iekowyd# zątoprÓW. W brew 
burżuazyjno - obszarniczemią t r i
endecko - p iłsudczykowskiej siewce na satelickie sta­
nowisko Polski względem jednego z zaborców — ¡otrzy­
m aliśmy niepodległość. Historvęjina konieczność 1 Adea 
Października sta ły się po jęc fln ii jedno?*
Pierwsze państwo robotników  i a B p o w  ob 
św iatu „niezaprzeczalne prawo narolu polskieg' 
niepodległości i jedności".

Naród nasz pragnął pokoju i przyjaznej współpracy 
z pokój m iłu jącym i narodami świata. Rządząca bur- 
żuazja czyniła wszystko, by zatruć jadem nacjo­
nalizmu i szowinizmu, nienawiści do :<le; międzyna­
rodowego braterstwa ludów, niefflswiści do  państwa 
radzieckiego. H istoryczną kon ik i 
nienia narodu polskiego wyrażała >,,brvgalS§; s | 
wa“ , idea Października, kU irej Gwec/nik Józcr 
s tw ierdzał w 193!) r.: .„Teśtesrpjć zwolennikami pokojo­
wych, bliskich i dobr^h «ftisunltów sąsiedzkich ze 
wszystkimi krajam i ościennymi {....), stoimy i będzie­

my stali na tym stanowisku, o ile kraje te będą prz 
strzegaty takich samych stosunków ze Związkiem R 
dzieckim..."

Wbrew najoczywistszym, interesom i jedynie slus 
nej drodze rozwoju naszego narodu, którym odpowi 
dały zamierzenia Związku Radzieckiego — rząd R 
dzów i Becków wpędził nas bezbronnych w pasze: 
hitlerowskiej tyranii. Odrzucono wówczas propozyc 
ZSRR, w interesie narodów świata proponującej 
stworzenie antyhitlerowskiego frontu.

BurżcSteja polska kontynuowała swą antynarodow 
antyradziecką politykę również w okresie okupac 

nie licząc się zupełnie* z tym, co dla ni 
a co zgubne. Początkowo manewri 

[cu jawnie zdradzić i zaprzedać Inter« 
iebną dezercją stworzonej w ZSR 

lkiej, fałszem nikczemnej teoryjl 
którą usiłowała zatruć świadomoi 
go od jedynej słusznej drogi przj 
rajem Rad. Interes i dążenia nar< 
■yczną obiektywną konieczność j< 
wówczas Stalin, który na pytani 

inikarza Parkera w 1943 r.: „Cz 
lobie silnej i niepodległej Polski p 

ih Niemiec?“ odpowiedział: „Bea 
sobie“.

Polskę prowadziła naród bohatersk 
jej awangarda — Polska Partia Rc 

za burtę przez polską burżuazj 
¿ości narodowej i suwerenności na 

ił przez '“•olską Partię Robotnicza 
¡¡¡jmiczą siłę narodu polskieg 

froncie przeciwko hitlery
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rodu jest 
wała, by 
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„dwóch wróg' 
narodu i odgri 
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du polskiego, 
go rozwoju w 
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zmówi.
Naród zwyciężył'’2% ^ y c ię ży ła  idea Październik 

Wywalczyliśmy sobie niepodległość. I  znowu

sprawą „brygady szturmowej“ — Związku Radziec­
kiego. Obaliliśmy władzę wyzyskiwaczy i staliśmy się 
państwem ludzi pracy. Pod k«erownictwem naszej 
partii zwycięsko pokonujemy trudności socjalistycz­
nego budownictwa, wypierając I ograniczając pozosta­
łości klas eksploatatorskich. „Mamy Polską Rzeczy­
pospolitą Ludową — głosi Program Wyborczy Frontu 
Narodowego — Ojczyznę zjednoczoną na prastarych 
ziemiach polskich, w narodowych granicach, Polskę 
silną, jak nigdy w historii, związaną przyjaźnią i wza­
jemną pomocą ze wszystkimi sąsiadami I wszystkimi 
krajami demokracji ludowej". A towarzysz Bierut mó­
wi: „Polska przestała być krajem biednym, bezbron­
nym i niezaradnym». Minął I nie wróci nigdy wrzesień 
1939 r„ minęła i nie wróci nigdy hańba bezsilności na­
szego kraju wobec najeźdźców".

Dzięki zwycięskiej idei Października ziściły się prag­
nienia I dążenia narodu polskiego. To ona ożywiała 
naród w jego minionej walce, ona ożywia go dziś gdy 
na budowlach Sześciolatki buduje nowe szczęśliwe ju­
tro. Idea Października stała się ideą narodu polskie- 
S° pana swej własnej woli, gospodarza w swym 
własnym państwie.

Jak powiedział towarzysz Stalin, wraz z Innymi 
powstałymi w innych krajach „brygadami“, dołączyliś-’ 
my do Związku Radzieckiego, jako nowa „szturmowa 
brygada“ międzynarodowego ruchu rewolucyjnego 
i robotniczego. Czyż może me napawać nas. Polaków, 
dumą fakt, że wyprzedziliśmy kraje kapitalistyczne 
o całą epokę 1 weszliśmy do czołówki ludzkości’  U bo­
ku Związku Radzieckiego Polska Rzeczypospolita Lu- 

owa należy dzisiaj do awangardy postępu, kfóra wie­
dzie narody świata do świętej walki o pokój, niezawis- 
osć narodową, socjalizm, w nową erę zrodzoną 35 lat 

temu w historyczne dni Października.



Zw ycięstw o
W  Szczecin ie na O s ied lu

zjednoczonego n a ro d u
Wrocław głosuje

Dzień 26 październ ika  1952 by ł w ie lką  m anifestacją  jedności, ja k ie j 
jeszcze w dziejach naszego narodu nie było. Silna, u trw alona  w ładza stała 
się gw aran tką  rea liza c ji wspaniałych planów, o k tórych  m ów i Program  
W yborczy Frontu  Narodowego: poryw ających swym  rozm achem  każdego pa­
trio tę  planów gospodarczego i ku ltura lnego rozkw itu  k ra ju , rosnącego do­
brobytu najszerszych mas. I  dlatego każdy patrio ta  głosował na kan dy­
datów Frontu Narodowego, każdy człow iek pracy w wyborach um acniał swoia 
wtadzę w O jczyźnie.

Wśród głosujących nie brakło  i nas, studentów. W dniu wyborów  — 
k a rtk ą  rzuconą do urny  opowiedzieliśm y się za w ładzą, k tó ra  nam  dala 
tak ie  m ożliwości nauki,, jak ich  nigdy jeszcze m łodzież polska nie m iała. 
O pow iedzieliśm y się za poko jem  i szczęśliwą przyszłością naszej ukochanej 
O jczyzny. Opow iedzieliśm y się za tym , co będziem y um acniać i budować 
swą codzienną pracą.

dy jest dziś d u m ny  ze swego głosu, 
k tó ry  decyduje o przyszłości O jczy­
zny Przechodzie przystają, patrzą 
na w iw atu jących  studentów i n ie je ­
den tam  że starszych szepcze o 
wspaniałej m łodości i  wspaniałej 
młodzieży

Z U niw ersyte tu, z PWSM, z PWSP 
rozjechały się .już samochody w io ­
ząc na m iasto muzykę, taniec i u- 
śmiech Chłopcy i dziewczęta z 
PWSP w pad li na dworzec. O toczyli 
ich zaraz ludzie, a oni ..no żebyście 
w idz ie li ten zespół B ito  brawo, p ro ­
szono żeby jeszcze zostać, zagrać je ­
szcze coś, zaśpiewać...

W rocław szumiał tego wieczora i 
śpiewał Setki żarówek w yp isa ły  na 
niebie nazw^ U niw ersyte tu, przed 
budynkiem  IUyorca Głównego zie lon­
kawe św iatło  drgało na krop lach 
tryska jącej fontanny, b iło  snopem 
prom ieni na w ielk iego ognistego 
orła. i

KOMUNIKAT
Państwowej Komisji Wyborczej

o rupnikach luyboróiu do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludoire j 

w  dniu 26 październ ika 1952 r.
Państwowa Komisja Wyborcza na podstawie protokołów wszystkich 

Okręgowych Komisji Wyborczych stwierdziła następujące wyniki wy­
borów do Sejmu, które odbyły się w dniu 26. X. 1952 r. na obszarze 
eaiego państwa:

Ogólna liczba osób uprawnionych do glosowania wynosiła 16 305.891 
Ogólna liczba oddanych głosów 15.495.815. W wyborach do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wzięło więc udział 95,03 proc. wy­
borców.

Głosów ważnych oddano 15.491.170.
Liczba głosów nieważnych wynosi 4.645.
Na kandydatów Frontu Narodowego oddano 15.459 849 głosów, tzn.

99.8 proc. ważnie oddanych głosów.
W wojskowych obwodach wyborczych wzięło udział w głosowaniu

99.9 proc. uprawnionych do głosowania. Odsetek głosów nieważnych 
wynosi 0,004 proc. Na kandydatów Frontu Narodowego oddano 
99,97 proc. głosów.

Państwowa Komisja Wyborcza stwierdza, że w wyborach do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 20 października 1952 r 
wszyscy kandydaci na posłów i zastępców posłów zgłoszeni na 
listach Frontu Narodowego uzyskali wymaganą przez art. 69 p. 2 
Ordynacji Wyborczej większość głosów i wybrani zostali na posłów 
i zastępców posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

G R U P A  O C H R O N N A

Studenci szczecińscy, zamieszkali 
w  swym Osiedlu, głosowali w Obwo­
dowej Kom isji W yborczej nr 81. Już 
o 4 rano przed lokalem wyborczym 
ustaw iła się kolejka głosujących.

K to  był w nie j pierwszy* 1' — Ju­
lian  Sw ięru ki i Jerzy Prządka z 
WSE. .F ilim oników na i Zdzisław Stec 
z PAM. Ci pierwsi oddali swoje 
głosy.

A o godz. 10-tej głosy oddali już 
wszyscy upraw nieni. Z w yją tk iem  
tych. którzy w dzień wyborów odde­
legowani zostali do pracy w innych 
obwodach.

Cześka Sztark, Aldona Huber i ]a 
iosta liśm y skierowani — jako agi­
tatorzy Frontu Narodowego — na 
jedną z bocznych uliczek, na Ptasią. 
S iąp ił zimny deszczyk, ciemno, na 
P tasie j ani jednej la tarn i. Z trudem 
odnaleźliśmy numer piąty, i krok za 
k rok iem  weszliśmy w mroczną bra­
mę. W ruinach na prawo migoce 
św ia tło ; dochodzimy do drzw i i pu­
kamy.

W m alu tk im  pokoiku dwóch m ło­
dych mężczyzn gra w szachy. Spod 
koców na łóżkach wyglądają ciem- 
no-szare (niegdyś chyba białe) prze­
ścieradła. w yb itą  szybę zastępuje 
niedbale wkle jona gazeta.

Przedstawiamy się, rozsiadamy na 
czym się da i rozpoczynamy bardzo 
o fic ja lną  . rozmowę; że wybory..., że 
F ront Narodowy .., że wszyscy...., a 
potem pytanie czy sprawdzili lis ty  
i czy nie mają jakichś wątpliwości. 
W .zystko pięknie i grzecznie, dzię­
ku jem y i chcemy już zabierać się 
do wyjścia, gdy jeden z mieszkań­
ców, Szczepan Kos. przerywa:

— Dobrze, ale powiedzcie ja k  to 
je . t  naprawdę...

Oniem ieliśmy. Co to znaczy „n a ­
prawdę?" A le Kos m ówi dalej z 
ozcwiemem M ówi, że jego uśw ia­
damiać me trzeba, bo był w wojsku 
i tam go dosyć uczono.

— Gdy wróciłem  do cyw ila , to 
jeszcze innych agitowałem. Potem 
jednak zobaczyłem, że me ze wszy­
s tk im  jest na jlep ie j. Mówi się, że 
dobrze, ale to tego. to owego — nie 
kupisz. A jak kupisz — to z trudno­
ściami. Z mięsem trudno, z masłem... 
M ieszkam do tego w tak ie j norze...

O fic ja lny  nastró j prvsł, pogubiły 
się gdzieś mądre wywody o pra­
wach ekonomicznych, a zamiast nich 
poczęły się cisnąc na usta proste 
słowa pełne serdecznego żaru. Przy­
pom inam y o sprzedaży cukru i tłu - 
sz.czu na bony po cenach dużo niż­
szych od wolnorynkowych. M ów im y 
o przejściu setek tysięcy ludzi ze 
wsi do miast (Kos tez opuścił bieri- 
n iacką zagrodę, aby pracować w 
ko le jn ic tw ie ). Staramy się pomóc 
w  tym . żeby kawałek kiełbasy — 
którego nieraz braknie — me prze­
stania! w idoku Nowej Huty, Żera­
nia, czy Wierzb,cy.

M ów im y o szkołach, wczasach i 
p ięknej w iz ji nowego W rocławia, w 
k tó rym  ludzie z ruder — tary jak 
Kos — przeniosą się do schludnych 
mieszkań. Niedaleka to w izja, mówi 
o mej Program Wyborczy Frontu 
Narodowego w dwóch słowach 
„odbuduiem y •W rocław",

Szczepan Kos uspokoił się nieco, 
zaczął nawet nieco wycofywać się 
ze swego dawnego stanowiska. 
Owszem, przyzna )e, że dużo dobrego 
się robi, ale sprawa cen go boli i 
w idz i tu coś nie w porządku.

Rozmawialiśmy przeszło godzinę. 
Wychodząc uśmiechnęliśmy się do 
Kosa, on do nas. Czy przekona­
liśm y go? Raczej nie, me wierzę, 
by jedna rozmowa mogła usunąć 
zebrane w ciągu miesięcy w ą tp li­
wości. Jestem jednak pewien, że o 
tym , o czym m ów iliśm y. Kos bę­
dzie m yślał i szukał potwierdzenia 
naszych słów w tzeczywistości. A 
tam je znajdzie.

2 P O P K O  S T O

Kampania wyborcza poza nami. 
W arto więc nagrodzić wyróżnieniem 
tych. którzy wykazali najw-ęcej ak­
tywności i ofiarności w tej ważnej 
ogólnonarodowej kam panii. Są to 
studenci S-zkoty Inżyn iersk ie j: Bus­
ko i Krystyna Werczewicz; Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej: Stanisław  
Marszalek. Pająk, Gudelisówna, Sie- 
dzikówna, Jasińska. Laski, Drozdow­
ski; Pomorskiej A M : Popiela i M i­
chalska.

KRZYSZTOF G AERTIG  

Szczecin

Spośród w ielu innych wybrałem  
przykład Szczepana Kosa dlatego, 
aby móc rzucić hasło: teraż, po w y­
borach, me przestańmy być agitato­
ram i Bardzo to pięknie, kiedy stu­
dent godzinami w ysiaduje w b ib lio­
tece czy czyteln i, ale to me w ystar­
cza. Mamy przecież być kadram i 
nowej in te ligencji, związanej z lu­
dem. A to zobowiązuje . do czegoś 
więcej niż ty lko  samodzielna nauka.

Przeciwstaw iajm y się wrogim  
plotkom  w tram w ajach i na ulicy. 
T łum aczm y po litykę P artii i Rządu 
podczas wyjazdów rodzinnych na 
wieś. P rostu jm y skrzyw ione ścieżki 
niejednego Szczepana Kosa. Trudna 
to praca i odpowiedzialna, ale bar­
dzo potrzebna. Prowadźmy ją, kole­
żanki i koledzy1

CZESŁAW  BIAŁOW ĄS
Uniwersytet 

im. Bolesława Bieruta 
Wrocław

O statnim  trole jbusem  (m etro jest 
czynne ty lko  do 1,00 w nocy) Andrzej 
do tarł do domu, w którym  mieszka 
Zbyszek. Tego wieczoru byt on już 
i w innych Domach Akadem ickich, 
w których mieszkają koledzy z jego 
Ins ty tu tu . Teraz trzeba będzie albo 
pieszo wracać na drugi kraniec Mo­
skwy, albo przenocować u Zbyszka, 
ale czy można o tym  myśleć, kie­
dy niesie się kolegom taką radosną 
nowinę? Ju tro  o jedenastej rano — 
spotkanie z prezydentem B IE R U ­
T E M '

Wieść ta w ciągu sobotniego w ie­
czoru obiegła przeszło czterdzieści 
Ins ty tu tów  Moskwy, w których u- 
czą się Polacy O śnie nie było 
już mowy tej nocy.

Nazajutrz sala recepcyjna ambasa­
dy już od dziesiątej rano zapełniać 
się zaczęła studentami. Pomieścić 
sie nie było łatwo. W kącie sali ja­
kaś grupa zaczęła śpiewać. Wszyscy 
wziąwszy się pod ręce podchwycili 
pieśń. Za młodzieżowymi piosenkami 
poszły ludowe. Im  b liżej godziny 
11 ej tym  bardziej rosło podniece­
nie 1 śpiew stawał się głośniejszy, 
jego ry tm  szybszy.

Towarzysz Bierut już na schodach 
usłyszał silne, młodzieńcze brzm ie­
nie pieśni.

— Zaczekajmy tu chw ilę , posłu­
cha jm y — powiedział.

A le ju ż  ci co stali b liże j drzw i 
zauważyli Prezydenta i członków 
Biura Politycznego tow tow. Mazura 
i Ochaba. M elodia u rw a ła  się nagle 
— zam ienił ją grzmot oklasków.

Twarze przedstaw icieli naszego 
Państwa i Partii rozjaśn ił uśmiech; 
ty le  było  młodzieńczej, entuzjasty­
cznej miłości dla Polski Ludowej, 
dla P a rtii, dla je j k ie row n ic tw a w 
tym radosnym pow itan iu .

Towarzysz B ieru l dat znak. że chce 
mówić. Wszycy ucichli. Znaliśmy 
ten głos z radia. Tu jednak z bliska 
w słowach skierowanych bezpo-

Deszcz lał jak  z cebra. Siekł szyby 
wagonu, wdziera ł się szczeliną okna 
do zadymionego przedziału, zasnu­
wał horyzont ciężką kotarą mgły.

Jesteśmy już za Ostrowiem Wiel­
kopolskim Znów małe, udekorowa­
ne czerwienią stacyjk i, które jak  
przystało na dalekobieżny pociąg m i ­
jam y lekceważąco, pola, strzępy la­
sów.

Gdzieś, właśnie tu za Ostrowiem  
Wielkopolskim, biegła niegdyś gra­
nica polsko-niemiecka, dzieląca ten 
k ra j  sztuczną barierą Gdzieś... dziś 
t rudno odgadnąć gdzie, kończą się 
ziemie centralne, a zaczynają ziemie 
zachodnie Jakby nigdy nie deptał 
ich but niemieckiego junkra . Jakby  
od wieków na tej budce dróżnika  
kolejowego t k w i ł  p lakat z w izerun­
kiem orła białego: ..Polska na zawsze 
zjednoczona" i

' W rocław, dn 26 października. P ię k ­
na pogoda.

W łaśnie o godz 6-tej przed loka ­
lem Obwodowej K om is ji W yborczej 
n r  63 na Kotsisa studenci u s ta w ili 
się w ko le jkę Do glosowania. K o le j­
ka jest rozgadana i rozśpiewana Po­
suwa się wolno, ale ciągle i sprawnie. , 
Schodkami, przez sionkę parteru, do 
korytarza.

W ilczewski jest już w korytarzu . 
Wkracza do pokoju, podchodzi do 
stołu, podaje nazwisko, z namaszcze­
niem wyciąga legitym ację, sięga po 
ka rtę  wyborczą, ogląda ją i zapro­
szony przez przewodniczącego k o m i­
s ji zbliża się do urny.

P ierwszy raz w życiu Trzym a w 
ręce gios za władzą, k tóra dała mu ’ * 
naukę, dom akadem icki, stypendium , tn? 
Za władzą, k tó ra  zapewniła ojcu 
pracę i pogodną starość. Uroczysta 
chw ila

Te głosy za niepodległością, siłą 
Ojczyzny, za rozbudową gospodarczą, 
za dobrobytem  ludzi pracy, za po­
kojem

Potem dalsze, wśród tw arzy  sku­
pionych, poważnych, rozgorączkowa­
nych, uśm iechniętych. Ile  ich tu — 
ty le  uczuć przeżywanych na swój 
sposób, ale uczuć podobnych, złączo­
nych jedną najw iększą ideą śłużśnia 
ludowej O jczyźnie 

V
Studenci skończyli głosować przed 

południem  i oznajm iając to m iastu 
w y ieg ii na ulice. Oto szpalerem ude­
korowanych domów ul Stalingradz- 
k ie j ciągnie U n iw ersyte t im  Bole­
sława B ie ru ta  Poznasz ich z daleka. 
Śpiewają, skandują hasła, śm ieją się, 
a nade wszystko gadają i gadają... 
Jest o czym.

Trzech harm onistów  pracuje n ie­
strudzenie przy k law ia tu rze  akor­
deonów U licą p łyn ie  melodia, p io­
senka i śmiech.

Na chodnikach przysta ją  prze­
chodnie Jedni idą w łaśnie do urn, 
in n i w racają już  z obwodów, a każ-

średmo do nas do głębi przeję ło nas 
jego ciepło i serdeczna ojcowska nu­
ta. Towarzysz B ie ru t m ów ił o X IX  
Zjeździe Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego,' o drodze 
Zw iązku R ad 'do kom unizm u, o w a l­
ce o socjalizm  w naszym kra ju , o 
tych nadziejach, ja k ie  pokłada 
Państwo i Partia  w  .młodzieży.

Oczy wszystkich były pełne sku­
pienia i powagi. W słuch iw a liśm y się 
nie ty lk o  w to o czym m ów ił Pre­
zydent, ale i w to jak głęboko, dostęp­
nie, barwnie narysował nam pers­
pektywę przyszłości i nasze zadania.

Gdy skończy! — znowu w ybuchiy 
o k lru k i, okrzykom  znowu nie ,bylo 
końca.

W im ieniu studentów wystąp ił 
W iesław Iskra. M ów ił on o tym  jak 
radosne jest dla nas to spotkanie. 
Przyrzekł w im ien iu  wszytkich ze­
branych. że w rócim y do pracy w 
k ra ju  jako specjaliści godni radziec­
kiego dyplomu, że w ychowani w ra­
dzieckim  środow isku wykuwać bę­
dziemy w sobie bolszewicki charak­
ter, abv nie zawieść tego zaufania 
jakie okazaia nam polska klasa ro­
botnicza, Państwo t Partia , posyła­
jąc nas na studia do ZSRR.

Towarzysza B ieruta interesowały 
osohisfe uwagi poszczególnych stu­
dentów, w a run k i Ich żvcia, braki, 
jakie dostrzegają we w łasnej pracy 
naukowej i w pracy organizacji stu­
denckiej.

Rozpoczęły się indyw idua lne roz­
mowy, krąg wokół Prezydenta za­
cieśniał się. Grupa, z k tórą rozma­
w ia ł z trudem  rozstawała się z Nim, 
kiedy przechodził do innych. Do 
rozmowy przyłączył się jeden ze stu­
dentów Ins ty tu tu  Energetycznego. 
Opowiedział o sobie. I zaraz towa­
rzysz B ie ru t, naw iązując do jego 
specjalności wskazał na te ogromne 
perspektywy pracy, k tóre będą . cze­
ka ły naszych przyszłych energety­
ków  — dzisiejszych studentów w

Żadne pióro nie po tra fi choćby w  
przybliżeniu dokładnie opisać, jak  
smacznie spało się wtedy M arianow i. 
Sen jego m ia ł w sobie coś z uczucia 
błogiego huśtania się, podczas które­
go. człow iek zapada się iekko, a po­
tem rów nie lekko wznosi się i trw a  
w bezruchu.

Z takiego to w łaśnie snu należne­
go ty lk o  ludziom, którzy przez po­
przednie dw ie noce bo jko tow ali w y­
poczynek w yrw a ło  M ariana energicz­
ne i co najgorsze — stanowcze szarp­
nięcie.

— W stawaj, już dwunasta!
W stawał ociężale' m arudził przy 

zakładaniu butów, k lą ł dz iuraw y 
sweter i czapkę, k tó re j nie mógł zna­
leźć. Potem te schody ciemne, w y­
boiste. kręcące się bez końca.

Na dole deszcz siąpił, byio ciemno 
i przeraźliw ie  zim no; wnet też myśl 
o c iepłym  łóżku cisnęła się sama ma­
lu jąc je w p rzytu lnych kształtach...

Nie myślcie jednak, że M arian nie 
pójdzie na obchód. Zgłosił się prze­
cież na ochotnika, ma od organizacji 
ZM P -ow skie j zadanie i jest z kole­
gami, których pasjonuje ta akcja.

Reszka zaciera właśnie ręce i py­
tlu je  bez przerwy. Że noc ja k  sadze 
ciemna, że dziś na pewno ziapią ja ­
kiegoś typa, że on Stasio Reszka lu ­
bi taką konkre tną robotę.

A M arian wie swoje. Łażą już  trze­
cią noc, ale niczego w łaściw ie nie za­
uważyli. Spokój. Ledwie tam paru 
p ijaków  odprowadzili na m ilic ję , no 
a p ijacy — zwykła rzecz.

Zresztą M arian jest zadowolony z 
w yn ików  tych obchodów. Toż prze­
cież jaw ny dowód sity F rontu Naro­
dowego. przed którym  najw idocznie j

zw iązku z rea lizacją następnego pię­
cio letn iego planu. Mając przed oczy­
ma taką przyszłość wezmą się oni te­
raz do nauki z nowym  zapałem!

Towarzysz B ie ru t podszedł do na­
stępnej grupy. — A gdzie wy się 
uczycie — zapytał na jb liże j stojącą 
koleżankę. — Ja russka.ja — brzm iała 
odpowiedź. To ktoś z Ins ty tu tu  Me­
ta li Kolorowych i Złota przyszedł 
wraz ze swą koleżanką — studentką 
radzLcką. W ywiązała się rozmowa o 
przyjaźni polskich i radzieckich stu­
dentów.

— Uczycie się w Ins tytuc ie  Me­
ta li Ko lorow ych i Z łota, ale pamię­
ta jc ie , że przyjaźń, k tó ra  zawiązs.ia 
się między studentam i radzieckim i i 
polskim i jest cenniejsza od złota. — 
Pełen podzjwu i wzruszenia wzrok 
radzieckiej koleżanki m ów ił, że i 
ona i je j wszyscy towarzysze myślą 
tak samo.

Trudno było  rozstawać się z ludź­
m i cieszącymi się zaufaniem i m iło ­
ścią całego narodu. Chciano usły­
szeć od nich jak na jw ięce j uwag, 
które pomogą lepie j żyć i pracować.

Ale i od nas wymagano k ry ty k i, 
pro jektów , m yśli o wzmocnieniu na­
szej więzi z kra jem  w okresie stu­
diów. W 'rę ka ch  towarzysza Bieruta 
po ja w ił się notes: skrzętnie
zapisywał wszystkie uwagi. Przy­
s łuch iw a ł się z powagą wszelkim  w y­
powiedziom i naprawdę istotnym  i' 
tym , k tó re  do tyczyły spraw drob­
nych, Niczego nie zostaw ił bez od­
powiedzi. P rzyznawał słuszność, 
k ry tyko w a ł, s taw ia ł wymagania. 
Powaga, z jaką Prezydent ustosun­
kow ał się do naszych uwag i  próśb 
dodawała śmiałości.

Towarzysz B ie ru t zagadnął nas O 
sprawę wyborów, ktoś z żalem 
stw ierdzi!, że niestety nie zorgani­
zowano nam możliwości głosowania.

— Ni widzę dlaczego m ianoby bez 
powodu pozbawiać obywate li przy-

w róg cofnął się w popłochu zosta­
w ia jąc na polu strzępy swej wrażej 
roboty: p ijaków  i jakiegoś łobuza, 
którego zagarnęła wczoraj grupa 
Bronka.

M arian wspomina stare czasy, gdy 
nie było  M arianka, studenta Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, a byl M arian 
Szatkowski — kapra l z trzecie j kom - 

.panii KBW . Gdzieś w podkarpackich 
lasach ugania ł się w tedy jego bata­
lion za bandami eneszetu. Wróg był 
tu namacalny, realny...

A  teraz zaś, po latach...
Gdy tw o rzy li na uczelni ochotni­

cze grupy ochronne była mowa o 
tym , że w róg wzmaga swą dzia ła l­
ność, że w łaśnie w okresie przed w y­
boram i stara się szkodzić sabotażem, 
plotką, dywersją... Że nie wolno nam 
stać b iern ie wobec chuliganów. W 
porozum ieniu z m ilic ją  strzec po­
rządku publicznego w mieście. Za­
pow iadało się więc naprawdę na coś 
konkretnego, na poważną i — co tu 
dużo gadać — a trakcy jną akcję. 
Tymczasem... masz — trzech, zresz­
tą nie bardzo aw anturniczych p ija ­
ków.

Grupa idzie u ta rtym  szlakiem co­
dziennego obchodu ulic. Przodem 
S trzyka iko  z Felkiem, dalej Zenek 
Karbow iaczek z Ociepką, a na koń­
cu ja k  ty lna straż — Reszka z M a­
rianem.

— Dobre z nich chłopy — m yśli 
M arian — S trzyka iko  — bojowy, Fe­
lek  morowiec, a i Reszka, choć leń.

— Marianek... — szepce Reszka — 
wiesz, chcia łbym  wreszcie jak ie jś  
drak i. Żeby takiego prawdziwego ty ­
pa za ko łn ierz i na posterunek.

M iasto śpi spokojnie. 'Jest cicho i 
ty lk o  deszcz chlup ie monotonnie,

sługujących im  praw. Trzeba, żeby­
ście i w y głosowali, — Dalsze słowa 
zgubiły się w  oklaskach. Ci, którzy 
stali da le j pyta li, co się stało. Usły­
szawszy, że i my będziemy wybie­
rać przyłączyli się do ogólnej owa­
c ji.

Będziemy głosowali na kandydata 
eaiego narodu!

Będziemy głosowali na towarzysza 
B ieruta!

Nasze spotkanie, k tóre stało się od 
te j c h w ili spotkaniem  wyborców z 
kandydatem  może służyć przykładem  
urzeczywistn ienia tych praw, jak ie  
zapewnia nam nowa K onstytucja i 
O rdynacja Wyborcza. Odtąd znamy 
naszego Kandydata me ty lk o  z całej 
h is to rii jego życia, me ty lk o  z jego 
ofiarne.] w a lk i i pracy dla narodu w 
Polsce przedwrześniowej. w czasie 
okupacj1 i po wyzwoleniu. Znamy go
i osobiście z tej głębokie j troski o 
młodzież, jaka prze jaw iła  się w jego 
zainteresowaniu naszymi sprawami. 
Znamy nieodparty urok człowieka, 
k tó ry  jest dla nas przykładem tego 
ja k  żyć, pracować, walczyć i jak 
w n ikać w  sprawy i trosk i ludzi.

Żegnając towarzysza Bieruta i to­
warzyszy Ochaba i Mazura wszy­
scy m yśle liśm y o jednym. To spot­
kanie nie zatrze się w naszej pamięci 
do końca żvcia. A!e będzie ono czymś 
więcej, aniżeli ty lk o  jasnym wspom- 
niemem Zobaczyliśmy z bliska przy­
kład komunistycznego kierow n ictw a, 
kom unistycznego stosunku do ludzi 
i kom unistycznej prostoty. Ludzie 
obdarzeni m iłością całego narodu 
okazali nam troskę, zaufanie, zain­
teresowanie. To zobowiązuje nas 
uczyć się od nich, iść po wytyczo­
nej przez nich drodz.e do pełnego 
zwycięstwa socjalizm u w  Polsce.

JA N IN A  LUBAW SKA  
AD AM  KRUCZKO W SKI 

M ACIEJ PERCZYŃSKI 
studenci.uczelni moskiewskich

ty lk o  gdzieś daleko dudnią koła roz­
pędzonego pociągu. Pociąg przyjdzie 
punktua ln ie  do sw oje j stacji, zasłu­
żonego snu mieszkańców n ik t nie za­
kłóci, a rano ruszą tram w aje, dzie­
ci pójdą do szkół, rodzice do pracy, 
Jest spokój...

— A le zawsze... — Staszek nie da­
je  za wygraną — zawsze kiedyś coś 
Się tra fi.

— Ten Reszka — m yśli M arian —* 
tra k tu je  całą sprawę ja k  zabawę, 
No, w ytrzaśn ij mu skądś typa, sm ar­
kaczowi. Żeby się cieszył... C ieszył­
byś się m łokerie , że wróg już zła­
many, że głowy jaw n ie  nie podnosi.., 
I  na glos:

— T ra fi się? Jakeś tak i odważny 
to powiedz m i, czy nie boisz się cza­
sami, no da jm y na to... ko lokw ium  z 
organicznej.

Dobrze w ym ierzy ł. W łaśnie w  sa­
mo sedno, bo Reszka na tę chemię 
burczy niechętnie, że to nie ma nic 
do rzeczy.

— No widzisz, bohaterku — po­
wiada teraz M arian — Stasio Reszka 
— tysiąc walecznych. N ie boi się 
wroga, a boi się chemii.

M arian popsuł Staszkowi hum or. 
Idą więc razem obok siebie; • a!e 
Reszka już gęby n.e otworzy. Bo po­
myśleć ty lko : ^rzy każdej okazji ten 
M arianek w ytyka mu jakieś sprawy.

A to ko lokw ium , którego rzeczy­
wiście się boi, a to. że się spóźnił, a 
to znów te egzaminy 1 _ ikowe,
które  przecież i tak zdał.

M inęła już chyba godzina. Deszcz 
usta! nieco, ty lk o  w ia tr dmie s iln ie j, 
huśta la tarnie, od k tórych cienie tań­
czą po lśniącym w ilgocią  bruku, 
w drapu ją  się na śpiany budynków , 
wpadają do bram.

S trzyka iko  ze swoim i z n ik ł gdzieś 
w  bocznej uliczce. Za narożn ik iem  
w ysokie j kam ienicy. Tam naprzeciw  
narożnika jest la ta rn ia . Snop k łu te ­
go drobnym  deszczem św iatła wpa­
da wprost na oblepiony wyborczym i 
hasłami słup ogłoszeniowy, a za 
chw ilę  smaga bramę budynku z 
w ie lk im  plakatem Frontu Narodo­
wego.

Właśnie tam  ktoś się skrada. P rzy 
ścianie budynku ktoś szeleści papie­
rem, wywala białe płachty p lakatów, 
błyska la tarką.

— K i diabeł — m yśli M arian i trą ­
ca zadumanego Reszkę. Stasio nie 
wie jeszcze o co chodzi, nie w idz i, 
że...

M arian jest już na d rug ie j stronie. 
Dwa długie susy i już trzym a ko ł­
nierz ceratowego płaszcza.

— Ach, ty!...
I naraz tępe uderzenie w  czoło, 

kołn ierz w yryw a się, złowrogi błysk 
w oczach pod nasadzonym na czu­
bek głowy kapeluszem, ręka uzbro­
jona w coś. co ..

M arian w idzi jeszcze rozdarty na 
murze plakat i wnękę u liczki przy­
tłoczonej aż po w ierzchołki la ta rń  
bry łą  nocy. a potem już ty lko  wy­
krzyw ioną tw arz przeciwnika.

— Puść!
Nie.. M arian nie puści te j ręki. Po- 

gruchoee raczej w swej ciężkiej 
chłopskie j dłoni, zmiażdży, abv ni­
gdy więcej nie podniosła się przeciw 
jego władzy.

— Gryziesz? — i M arian pięścią 
w  te ślepia głęboko osadzone, aż ka­
pelusz z głowy w rynsztok.'

A le tamten już wolny, już błyska 
nożem, skrada sie do porzuconego 
na chodniku rewolweru.

Uważaj M a ria n 1 — ryczy teraz 
Reszka i dopada przeciwnika. Za 
rękę z nożem, kułakiem  w zęby, na 
ziemię.

*

Przez dwa dni chodz-ił Reszka du­
mny jak paw Razem z Marianem  
złapali prawdziwego typa. Z rew ol­
werem...

A M arian ’  M arian nie chw ali się 
swoim sukcesem wolałby przecież 
żeby go me byio, żehv nie było w ro­
ga. Reszce ty lko  ciągle przypomina 
o chemii. Zęby nareszcie nie zgady­
wał, ale naprawdę dobrze poznał te 
wzory.

JERZY C ICH O C KI

Foto C A F

Z  radością i powagą glosowali m ieszkańcy najw iększego Dnmu A kadem ickiego  
w  m isce, przy placu N arutow icza w  W arszaw ie W O bwodowym  K om itecie  W y ­
borczy oi ni 121 bU sk- 4 tysiące młodych wvborców przeżyw ało  w dniu 26 paź­
dziern ika n iezw ykle  chw ile. O szóstej jako  p'erwsi głosowali studenci SGSZ. 
Za m m i z m uzyką i pieśnią ciągnęli ko lejno studenci U n iw ersy tetu , PW SP, 
P o litech n ik i, A kadem ii M edycznej. Do godziny jedenastej p raw ie  wszyscy m ie ­

szkańcy DA  oddali swoje glosy.

Agitacja trwa...

i i

P rezyd en t b y ł w śród  nas
(Korespondencja w łasna z M a s w y )



Prof, dr ANATOL ŁISTOW SKI
Członek—korespondent PAN

Nierozeriralna łączność z życiem 
źródłem reicolucyjnych osiągnięć 

radzieckiej agrobiologii
N auka radziecka jest ■ nieodzownym  i potężnym  

czynnikiem  rozwoju socjalistycznego społeczeństwa, 
państwa radzieckiego w k ierunku  kom unizm u. 
W ustroju radzieckim  nauka związana ja k  najściślej 
z życiem m a nieograniczone możliwości wszechstron 
nego rozwoju Otoczona troskliw ą opieką narodu 
i p a rtii, nauka radziecka odnosi coraz to nowe zw y­
cięstwa we wszystkich swych dziedzinach.

W swym re .eracie  sprawozdawczym  na X IX  Zjeż- 
dzie K r z u  G. M . M alenkow  powiedział m. in .:

„W  watce o dalszy postęp techniczny w ie lka  rola 
przypada naszej nauce, k tóra  przez swoje odkrycia  
pomaga narodowi radzieckiem u pełn ie j ujaw niać i le­
p iej w ykorzystyw ać bogactwa i siły przyrody. W  okre ­
sie powojennym  uczeni nasi pomyślnie rozw iązali 
wiele problemów naukow ych o w ie lk im  znaczeniu 
dia gospodarki narodowej N ajw ażnie jszym  osiągnię­
ciem nauki radzieckiej w tym  okresie jest odkrycie  
metod p rodukcji energii atom ow ej...“ „..Nasza nauka  
roln icza wniosła w ie lk i w kład do sprawy rozwoju  
gospodarki ro lnej.. “

„U w zględnia jąc  coraz bardziej wzrastające zna­
czenie nauki w życiu naszego społeczeństwa, partia

troszczy się nieustannie o je j rozw ój. Państwo ra ­
dzieckie podjęło na szero..ą skalę budownictwo i w y ­
posażenie w ie ’ ej sieci instytutów  naukow o-badaw ­
czych, stworzyło n a jb ardzie j sprzyjające w arunk i dla 
rozkw itu  nauk i, nadało szeroki rozm ach szkoleniu 
kadr naukow ych. Liczba instytutów  naukow o-badaw ­
czych, laboratoriów  i innych in sty tuc ji naukowych  
w ZSRR wzrosła z 1560 w 1939 roku do 2900 na po­
czątku 1952 roku. Liczba pracowników naukow ych  
wzrosła w tym  okresie praw ie  dw ukro tn ie . W 'atach  
-■r i" ri.ii w yua tk i państwowe na rozwoj nauki w y ­
niosły 47,2 m iliarda  ru b li“ .

K onkretyzu jąc  zadania p a rtii w dziedzinie po li­
ty k i w ew nętrzne j, G. M . M alenkow  s tw ierdził m. in., 
że trzeba: „R ozw ijać  nadal przodującą naukę radziec­
ką, staw iając przed nią zadanie zajęcia pierwszego 
miejsca w nauce św ia tow ej.“

Dotychczasowe ogromne osiągnięcia nauk i ra ­
dzieckiej, je j n ieustanny potężny rozw ó j, oparcie się 
na jedyn ie  naukow ej metodzie m ateria lizm u d ia lek ­
tycznego — są gw arancją  w ypełn ien ia  przez nią za- 
aa,i postawionymi przez X IX  Z jazd  Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku  Radzieckiego.

Przypom inam  sobie u ry w k i 
z dwóch rozmów w czasie 
wycieczki do Zw iązku Ra- 
dzieckiego.

M ó w ił kołchoźnik:
— Zbieram y dzisia j na 

naszych polach dwa razy więcej 
n iż daw nie j, ale przecież można i 
traeba znacznie więcej. Dziś w ie ­
my, że aby zbierać wciąż więcej, to 
potrzebna nam jest nauka, dużo 
nauki.

M ó w ił profesor:
— Dawnie j nauka była czymś 

oddzielnym, n iby potrzebnym  a 
niepotrzebnym . A  dziś jest zupeł­
nie inaczej- i w iemy, że dawniej 
nasza praca mogłaby służyć w yzy­
skiwaczom — dziś w iem y, że s łu ­
ży ona ludow i pracującemu.

*
G. M. M alenkow cytow ał na 

X IX  Zjeździe KPZR szeregi cy fr 
określających planowane podniesie­
nie  produkc ji ro lne j i  p lonów w 
nowej pięciolatce.

Równocześnie am erykański m in i­
ster ro ln ic tw a przestrzega farm e­
rów  przed zwiększeniem obsiewów 
i plonów, roztaczając w idm o „k ię - 
s k i” urodzaju.

Nauka w kra jach kap ita lis tycz­
nych zaczyna się liczyć ty lko  w ów ­
czas, o ile  służy interesom im pe­
ria lizm u  a przy tym  staje się 
czymś oderwanym, izolowanym, bo 
ja k  ją  w iążtó z życiem skoro ży­
cie nauki nie potrzebuje, chyba że 
to życie wyraża się ty lko  pod po­
stać interesów monopoli.

W przeciw ieństw ie do tego nauka 
w k ra ju  socjalizm u, w Zw iązku 
Radzieckim  staje się coraz w ażn ie j­
szym i potrzebniejszym narzędziem 

\rozw o ju  s ił wytwórczych, służy 
'całemu narodowi, a nie interesom 
klasy rządzącej.

Zwiększające się zadania nauki 
wym agają w ZSRR rozbudowy in ­
s ty tu c ji naukowych. W samych 
ty lk o  naukach ro ln iczych p.racuj'e 
około 65 tys. s il naukowych. Is t­
n ie je  cala sieć ins ty tu tów  od głów­
nych placówek A kadem ii Nauk do 
kołchozowych pó l doświadczalnych, 
stanowiących to ostatnie ogniwo, 
w  k tó rym  praca kołchoźnika styka 
się z osiągnięciami laboratoriów .

N ie o ilość tu  jednak chodzi — 
bo ilość jest tu  ty lk o  wyrazem  po­
trzeby. ale o jakość.

K iedy Łysenko pisał, że nauka, 
k tó ra  nie daje perspektyw , k tóre j 
w y n ik i nie znajdują swego w łaści­
wego odbicia w życiu niegodna 
jest, aby nazywała się nauką — to 
sfo rm u łow a ł tym  samym jeden z 
zasadniczych postulatów nauk i ra ­
dzieckiej.

N ie należy jednak tego rozumieć 
jako nawoływania do praktycyzm u 
— na odw rót: ciasny praktycyzm  
cechuje w łaśnie naukę am erykań­
ską.

Z konieczności kon fro n tac ji nau­
k i z życiem, z p raktyką  — w y p ły ­
wa dalszy postula t — dogłębnego 
poznania z jaw isk, a lbow iem  ty lk o  
poprzez głębokie poznanie procesów 
biologicznych możemy poznać po­
trzeby organizmów, aby na tej 
podstawie pokierować jch rozwo­
jem.

Narada kołchoźników okręgu odes‘kiego z uczonym i W szechzwiązkow ej A ka ­
dem ii N auk Rolniczych im . W. I. Lenina. C złonkowie A kadem ii T. D. Łysenko, 
M . A . Otszanski i E. F. L iskun w rozm owie z przewodniczącym i kołchozów.

Takie są istotne ce c 'y  nauk i ra ­
dzieckie j i tak ie  są przesłanki, z 
któ rych w y n ik ł rozwój badań nau­
kowych w k ra ju  socjalizmu, roz­
wój, k tó ry  — jeżeli chodzi o tem­
po i w y n ik i — prześciga inne k ra ­
je.

Badania radzieckie wykazują, że 
cechy j  w łaściwości organizmu na­
rasta ją w procesie ew oluc ji -jako 
wyraz nabytych przystosowań, 
kszta łtowanych pod w pływ em  w a­
runków  środowiska.

że nie ma górnej granicy dla wzro­
stu plonów w  ogóle, pogląd, k tó ry  
tak genialnie odczuł jeszcze Lenin, 
otw iera przed nauką rolniczą bardzo 
szerokie horyzonty.

Dużym i zasadniczym osiągnięciem 
jest przezwyciężenie mechanistycz- 
nej koncepcji dziedziczności. Jeżeli 
dziedziczność, a więc ¡.wszystkie ce­
chy organizmu, zależą ty lko  od se­
gregacji czegoś co jest dane (geny) 
i niezależne od warunków , w  k tórych

Można by cytować tu szereg o- 
siągnięć naukowych i  praktycznych, 
które  już uzyskano w Zw iązku Ra­
dzieckim.

Nie o to jednak m i chodziło. Chcia­
łem wskazać w  tym  artyku le  na 
rzecz na jbardziej istotną — na fakt, 
że nauka radziecka w łaśnie dlatego, 
że rozw ija  s ię 'w  k ra ju  socjalizmu, w  
ścisłym związku z życiem k ra ju  i  
potrzebam i produkcji, w  oparciu o 
płodną teorię m arksizm u-lenin izm u 
— , przełamuje dotychczasowy „ im ­
pas“ , k tó ry  zapanował w  bio log ii i 
związanych z nią naukach ro ln i­
czych. Nauka radziecka rozw ija  no­
wą teorię dziedziczności i rozw oju 
organizmu, k tó ra  nie ty lko , że o- 
tw ie ra  głębokie perspektyw y przed 
nauką, ale daje m etody pozwalające 
na przekształcenie przyrody w  k ie ­
run ku  zgodnym z naszymi potrzeba­
mi.

Rewolucja socjalistyczna, w yzw a­
la jąc  człowieka z. w ładzy drugiego 
człowieka, rea lizu je w  na s tępn e j'fa ­
zie wyzwolenie z w ładzy przyrody.

Siem ion Rudienko — przewodniczący kołchozu im ie ­
nia M iczurin a, w  rejon ie  leb iedyńskim , w  okręgu  
sumskim. p.cd k ierow nictw em  swego przewodniczące­
go kołchoz z powodzeniem  stosuje w swej gospodar­

ce osiągnięcia rad zieckie j nauki agronom ii.

poznaniu praw  przyrody, tym  w ię k ­
sze powinna dać w yn ik i. Żyzność 
gleby nie jest stanem, ale procesem 
— procesem, w  którego narastaniu 
czynnikiem  aktyw nym  i twórczym  
może b y ć ,i jest praca człowieka.

Stąd agrobiologia dochodzi do 
wniosku, że nie ma zasadniczej i 
nieprzekraczalnej granipy dla w zro­
stu plonów. W zrost ten może być 
nieograniczony i jest zadaniem teo­
r i i  nauk rolniczych wypracowywać 
ku  tem u dane doświadczalne, a za­
daniem p ra k ty k i — realizować je 
w  praktyce

Trwałem u podnoszeniu żyzności 
gleb — tej podstawie wzrostu p lo ­
nów — służy teoria płodozmianów 
trawopolnych, wytworzona i rozpra­
cowana w Zw iązku Radzieckim, k tó ­
ra jest jednym  z dużych osiągnięć 
agrobiologii radzieckiej.

Sprawdzony teoretycznie pogląd,

organizm macierzysty się rozw ija , to 
możliwości nauki są ograniczone 
Jeżeli natom iast istn ie je  jedność 
między organizmem a w arunkam i 
jego bytu  — to dziedziczność jest 
zjaw iskiem  zm iennym  Agrobiologia 
radzjecka wykazuje, że tyliko ten 
drugi pogląd jest prawdziwy.

Dowodzi tego teoria krzyżówek 
wegetatywnych i obserwowane w 
następstwie kształtowanie się cech 
mieszańców.

Dowodzi tego praktyczn ie już sto­
sowane przez M iczurina „w ych ow y­
wanie“  mieszańców — ze s tw ie r­
dzeniem, że zależnie od warunków, 
w  których rozw ija  się mieszaniec, 
posiada on takie  czy inne w łaściw o­
ści Dowodzi tego również teoria 
stadiów rozwojowych Łysenki i do­
świadczalnie stw ierdzony fak t, że 
poprzez zmianę w arunków  przecho­
dzenia stadiów rozwojowych można 
wywołać w  potom stwie szereg zmian 
— nie ty lko  przekształcić roś liny o- 
zime w  ja re  czy na odwrót, ale 
równocześnie otrzym ać roś liny o ce­
chach zupełnie innych niż pokolenie 
wyjściowe. Również stwierdzenie, że 
na tej samej drodze można uzyskać 
przejście z jednego gatunku do d ru ­
giego, np pszenicy tw ardej do m ię k ­
k ie j — prowadzi do daleko idących 
wniosków, jeżeli chodzi o powsta­
wanie gatunków.

W odpowiedzi na Apel ZG ZMP

Zgłaszamy się na studia górnicze i hutnicze
My, słuchacze grup politechnicznych Studium Przygo­

towawczego WSE w Katowicach, z wielką radością witamy 
Apel ZG ZMP wzywający młodzież do pionierskiego zacią­
gu na najtrudniejsze i najważniejsze posterunki naszego 
budownictwa.

My, synowie robotników i chłopów, słuchacze Studium 
Przygotowawczego, nie chcemy pozostać w tyle za naszymi 
towarzyszami z zakładów pracy i ze wsi, którzy odpowie­
dzieli na Apel ZG ZMP zgłaszając się masowo do zaszczyt­
nej pracy w przemyśle węglowym i metalowym.

Wdzięczni naszej bohaterskiej klasie robotniczej za umoż­
liwienie nam studiów, zgłaszamy się na wydziały: górnicze 
i hutnicze politechnik i szkół inżynierskich, by po ich 
ukończeniu stanąć do pracy w kopalniach i hutach.

Czynimy to dlatego, że bardzo pragniemy rozkwitu na­
szej Ludowej Ojczyzny. Ażeby jak najlepiej rozpocząć na­
sze studia i skończyć je jak najszybciej, postanawiamy je­
szcze lepiej się uczyć, podnosij naszą świadomość klasową 
i poziom polityczny. .

Rozumiemy dobrze, że węgiel i stal to fundamenty rea­
lizacji Planu 6-letniego i naszego budownictwa socjalistycz­
nego. Zdajemy sobie sprawę, że nam, przyszłym inżynie­
rom górnictwa i hutnictwa, przypadnie w udziale wykona­
nie wielkich zamierzeń zawartych w Programie Frontu Na­
rodowego.

Koledzy z grup politechnicznych Studiów Przygotowaw­
czych w Polsce! Stawajcie razem z nami do bojowego za­
ciągu pionierskiego na węgiel i metal! Hasłem naszym 
niech będzie:

„Przodujący słuchacze grup politechnicznych na studia 
górnicze i hutnicze!“

Leszek B anka, Jan Hyż,  Jan Kardas, M arian  K uc iak , Jan Scha* 
bowski, Stanisław Skucha, Anton i Spendet* Jan Stanisławski, 

M agdalena P ierchała.

Umacniamy pracę ZMP-owskij
Pionierski ruch zaciągu na decydujące ogniwa budownictwa — 

na węgiel i metal — obejmuje coraz liczniejsze szeregi najlepszej, 
patriotycznej młodzieży robotniczej i chłopskiej.

Na wyższych uczelniach technicznych duża część studentów przy­
gotowuje się do pracy w przemyśle węglowym i metalowym, gdzie 
obejmie kierownicze stanowiska. Naśzym zadaniem, zadaniem orga­
nizacji ZMP-owskiej na uczelniach jest walka o jak najlepsze przy­
gotowanie studentów do tej pracy.

Zarządy Wydziałowe ZM P wydziałów: metalurgiczno-odlewnlcze- 
go i górniczego Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie wyciągają 
ze stów wezwania Zarządu Głównego ZM P następujące wnioski do 
dalszej pracy organizacji zetempowskiej swoich wydziałów:

I. ROZSZERZVMY PRACĘ NAD K SZTA ŁTO W A N IEM  WŚRÓD 
STUDENTÓW  NASZYCH W YDZIA ŁÓ W  U M IŁO W A N IA  I  LEPSZE­
GO PO ZNANIA PRZYSZŁEGO ZAW O D U:

w listopadzie br. rozpoczniemy cykl spotkań studentów z przo­
dującymi pracownikami przemysłu metalowego i węglowego, któ­
rzy opowiedzą studentom o pracy w swych zawodach, o swych 
osiągnięciach i trudnościach,
% będziemy propagować i organizować wśród studentów czytelni­
ctwo czasopism fachowych oraz literatury pięknej, związanej te­
matycznie z pracą inżyniera-metalowca i górnika. Pierwsze dysku­
sje nad przeczytanymi książkami zorganizujemy w styczniu 1953 r„ 

zorganizujemy nawiązanie stałej współpracy między kolami ze- 
tempowskimi naszych wydziałów a kolami ZM P przy zakładach 
przemysłu metalowego i  węglowego, co pozwoli studentom na bliż­
sze zapoznanie się z życiem i pracą młodzieży tych zakładów, pro­
wadzenie wśród niej akcji odczytowej, kulturalnej itp.
I I .  W B IEŻĄCYM  OKRESIE W ŁĄ CZYM Y ORGANIZACJE  

ZMP-owskie NASZYCH W YDZIA ŁÓ W  DO AKCJI PROPAGANDO­
WEJ ZW IĄZANEJ Z RUCHEM ZACIĄG U PIONIERSKIEGO:

przygotujemy aktyw do agitacji terenowej, mającej na celu wy­
jaśnianie znaczenia metalurgii i górnictwa, propagowanie pracy 
w tych zawodach itp.
■¥• zorganizujemy spotkania przodowników nauki z naszych wydzia­
łów z pionierami, zgłoszonymi do zaciągu. Celem spotkania jest 
nawiązanie kontaktu między tymi, którzy w przyszłości spotkają 
się w produkcji.

Realizacja tych wszystkich zadań będzie ważnym czynnikiem 
umocnienia pracy zetempowskiej na naszych wydziałach.

Za Zarządy Wydziałowe:
W ydz. Górniczego A G H : I .  Lejzerow icz,' I.  K ow alczyk, M . Zem - 
rolska. W ydz. M etalurgicznego i Odlewniczego A G H : Z . Zawadzki^  

E. Skrzypek, Z . Górczak, J. P n iak

Jsżeli stajem y, ja!< w  Zw iązku 
¡Radzieckim, na gruncie koniecznoś­
c i wszechstronnego rozwoju pro­
d u k c ji, jeżeli droga wyzwolenia 
człow ieka z wyzysku wydłuża się 
w  drogę w a lk i o opanowanie przy­
rody dla dobra człowieka, to w y ­
tw arza to w  nauce nowe cechy a- 
kośriow e — w łaściwe nauce ra ­
dzieckie j.

Cechuje ’naukę radziecką głęboka 
w ia ra  w  moc człowieka. Jest ona 
ja k  na jbardzie j przepojona opty­
m izmem, a jednocześnie pojęta ja ­
ko  służba ludzkości, jest hum an i­
styczna w  tym  głębokim , soc ja li­
stycznym  ujęciu humanizmu.

Drugą charakterystyczną cechą 
te j nauk i jest je j twórczy związek 
z życiem. W ynika  on z fak tu , że 
o lb rzym ie  s iły  produkcyjne, które 
ro z w ija ją  się w  ustro ju  socja li­
stycznym , potrzebują nauk i ciągle 
i  stale.

Stąd w yp ływ a  dalsza cecha nau­
k i  radzieckie j — wartość w yn ików  
i  osiągnięć nauk i sprawdzana jest 
W. produkc ji. Wymaga to ciągłej 
k o n fro n ta c ji w yn ików  na uk i z 
p rak tyką .

Poznanie tego procesu — zana­
lizowanie w łaściwości i  rozw oju or­
ganizmów w  powiązaniu z w a run ­
kam i siedliska, pozwolą również 
na szukanie dróg prowadzących do 
przekształcenia właściwości roś lin  
w  k ie runku  dla potrzeb człowieka 
pożądanym. W tym  tk w i na jw iększy 
przełom, otw iera jący o lbrzym ie per­
spektywy przed nauką, dokonany 
przez agrobiologię radziecką, a do­
konany właśnie dlatego, że oparła 
się ona o m ateria lizm  dia lektyczny 
i  wyszła z jego założeń u jm ujących 
przebieg procesów przyrodniczych 
zgodnie z ich w łaściw ym  kszta łto­
waniem się w  przyrodzie.

Plan przeobrażenia przyrody jest 
nie ty lko  śm iałym  planem technicz­
nym, jest Czymś znacznie więcej. 
W ypływ a on z teo rii naukowej, k tó ­
ra  głosi, że w a runk i siedliska są 
procesem dynamicznym, k tó ry  m o­
że być przekształcony i  kierowany.

„Żyzność gleby — pisze W iliam s 
— jesl procesem, w  narastaniu któ­
rego może brać i  bierze udział w du­
żym stopniu praca człowieka“  Im  
bardziej jest ona umiejętna, im 
bardziej opiera się na pełniejszym

L U D Z IE  P R Z E K S Z T A Ł C A JĄ  P R ZY R O D Ę  

K A R Ł O W A T E  SA DY

S yberia, okręg m inusiński. E lektryczność, radio, kino , szkoły, szpitale — 
wszystko tu, w  daw nym  m iejscu kato rg i, zm ieniło  się do niepoznania. 
N iezm ienny pozostał jedyn ie  k lim a t, ja k  daw n ie j, w ciągu 6 — 7 miesięcy 
panuje  ostra i skąpa w opady śnieżne zim a, a m rozy dochodzą tu do 50 — 
60 stopni Jak daw n ie j, przeciętna tem peratura  roczna nie przekracza 0" C 
W takich to surowych w arunkach k lim atycznych  okręg m inusiński zam ie­
n ił się w  k ra j sadów.

N ie  są to sady w  naszym pojęciu, ja k ie  zw ykliśm y oglądać w strefie  
um iarkow anej czy na południu. Uczonym  agrobiologom udało się zm ienić  
stru ktu rę  m orfologiczną najlepszych m iczurinow skich jab łon i i grusz. D rze­
w a te ścielą się po prostu po ziem i, osiągając w  górę zaledwie wysokość 
60 — 90 cm. Toteż nie boją się one ani w ichrów , ani m rozów; łatw o jest 
je  o k ryć  w  razie  potrzeby śniegiem  lub słomą. Sady ta k ie  rozciągają się 
na dziesiątkach hektarów  w kołchozach im  W I- Lenina, „Wspólna praca" 
i „Z a  zw ycięstwo kom unizm u“ .

Kołchoźnicy okręgu m inusińskiego szczycą się w  całej S yberii i w  ca­
łym  k rz iu  n iezw yk łym  urodzajem  owoców. N iektó re  ścielące się jab łonie  
dają do 250 — 300 kg soczystych i  smacznych owoców. Obecnie sady Sybe­
r i i  liczą łącznie ponad dwa m iliony drzew  owocowych.

Z Ł O T E  OW OCE
W  okręgu róstowskim  zalano wodą pierwsze k w a d ra ty  powierzchni ry ­

żowych pólek w dwóch kołchozach rejonu wiesiełowskiego W przyazow - 
skim  rejonie  nieklonow fikim  rozpoczęto sadzenie granatów, eukaliptusów  
i innych roślin podzw rotn ikow ych.

W jednym  z na jb ardzie j suchych rejonów  okręgu rostowskiego, w re jo ­
nie orłow skim , k tó ry  od dawna p łynął jako  „w rota  czarnych bu rz” , nowa- 

. tor-m ieżurin,owiec, dy rek to r Państw ow ej S tacji H odowlanej A D M in a jew  
w ysiał po raz pierwszy nasiona m rczoodpornej herbaty kubańskiej

W ubiegłym  roku założono pierwsze sady pom arańczy Obecnie w Ro­
stowie nad Donem  prowadzone są prace nad w yhodow aniem  własnych, doń­
skich gatunków roślin cytrusowych dla kołchozów i sowchozów okręgu.

N ow atorzy-m iczurincw cy okręgu rostowskiego walczą o to, by w  każdym  
kołchozie i sowchozie nad Donem  istniała transza pomarańczowa, a w każ­
dym  domu — „rośliny podzw rotn ikow e na okn ie“ .

Przejąć i rozwinąć doświadczenia SGGW
Zaczęło się od poszczególnych akc ji 

wydziału pracy społecznej ZMP. By­
ło to praw ie trzy  lata temu. W pa­
ru  podwarszawskich spółdzielniach 
produkcyjnych po ja w ili się studenci 
warszawskiej SGGW. N apraw ia li 
POM owskie maszyny, organizowali 
koła ZMP, zakładali świetlice. Coraz 
częściej przyjeżdżali z występami 
zespołów artystycznych. W spółdziel-. 
niach i PGR-ach chętnie w idziano 
tych gości. Zawsze to studenci — 
już ich tam czegoś nauczono — m o­
gą pomóc, poradzić. I po jaw iły  się 
pytania. Zaczęły w yp ływ ać proble­
my. Wtedy okazało się jednak, że 
nasze ek ipy studenckie nie mają 
wystarczającego przygotowania nau­
kowego. Do pracy w  terenie przy­
stępować zaczęli asystenci, a póź­
nie j katedry i całe zakłady naukowe.

W ten sposób z in ic ja tyw y  P artii 
powstał na uczelni Kom ite t Współ­
pracy z Terenem, który dziś kie ru je 
całą pracą Szkoły G łów nej Gospo­
darstwa W iejskiego w jedenastu 
spółdzielniach # produkcyjnych. W 
skład jego wchodzą przedstawiciele 
naukow i poszczególnych zakładów, 
przedstaw iciele P a rtii i ZM P

Dziś już SGGW ma poważne o- 
siągnięcia w swej współpracy z te­
renem. W ytyczną te j pracy jest nie 
ty lk o  zagadnienie łączności ze wsią, 
zagadnienie pomocy spółdzielniom i 
PGR-om, ale przede wszystkim 
sprawa jak najściślejszego wiąza­
nia teorii z praktyką już w czasie 
studiów.

Chodzi przecież o to, by po u- 
kończeniu uczelni być w pełni przy­
gotowanym do pełnienia zawodu.
I trzeba, byśmy wszyscy p o tra fili po 
nowemu spojrzeć na swój zawód. 
Już w czasie stud iów  powinniśmy 
ja.k najszerzej poznawać środowis­
ko sw o je j przyszłej pracy, byśmy 
um ieli wiązać ją ze sprawami, tro­
skami i walką ludzi, z którym i bę­
dziemy pracować. By jak  na jw y­
da jn ie j służyć swą pracą budowni­
ctwu socjalizmu.

Chodzi też i o to, byśmv już  dzi­
s ia j stosowali zdobytą na uczelniach 
wiedzę bezpośrednio w produkcji, 
w p ływ ając na podniesienie je j po­
ziomu,

Studenci, asystenci i profesorowie 
SGGW praktyką potw ierdzają, że w  
pełni docenili ważność powiązania 
naukowych prac uczelni z terenem. 
Do w akacji 1952 r. SGGW opieko­
wała się jedenastoma spółdzielniam i 
produkcyjnym i. Czterema z tych 
spółdzielni uczelnia opiekuje się sta­
le, wszechstronnie pomagając Za­
rządom i ko lektyw om  spółdzielni 
vze wszystkich zagadnieniach produ­
kcyjnych — nad resztą spółdzielni 
opieka jest luźniejsza i dotyczy 
g łów nie pomocy w rozw iązyw aniu 
trudnie jszych problemów. Do współ­
pracy z każdą spółdzielnią zostały 
powołane 4—6 osobowe ko lektyw y, 
składające się z asystentów i stu­
dentów (głównie lat starszych) róż­
nych specjalizacji naukowych.

K o lek tyw y  te mają szereg poważ­
nych osiągnięć. Dużo pomogły samym 
spółdzielniom ; studenci lepiej, głę­
biej i szerzej zaczęli pojm ować w y­
kładane teoretycznie na uczelni 
przedm ioty; asystenci i współpracu­
jące z kolektywam i koła naukowe 
zdobyły wiele cennych m ateria łów  
do swej pracy naukowej.
’ Są też i jeszcze inne osiągnięcia—• 

osiągnięcia w samvch metodach 
pracy w spółdzielniach p rodukcyj­
nych.

N a jtrud n ie j było zdobyć zaufanie ' 
spółdzielców. Chłopi, a często i Za­
rząd Spółdzielni niechętnie odnosi­
li się do nowych metod gospodarki, 
doradzanych przez uczelnię. — 
„...Św ietlicę to może oni i um ieją le­
piej poprowadzić, ale co do gospo­
da rk i, to my przecież chyba trochę 
starsi ro ln icy — co nas tam  oni bę­
dą uczyć“ .

Tak np. w Spółdzielni P rodukcyj­
nej Kozłów Biskupi, gdzie pracował 
k ie row any przez asystenta M iękusa 
ko lektyw , była trudna sytuacja. Do 
pracy wychodzili sami jedynie męż­
czyźni („kob iety niech garnków p il- 
nu ją “ ) Wynagrodzenie dawano jed­
nakowe każdemu niezależnie od w y­
konywanej pracy — „g ru n t, żeby 
cały dzień był w polu“ . Cały szereg 
ustalonych w spółdzielni p rak tyk  
był niezgodny ze statutam i spółdziel­
ni produkcyjnych.

N ie ła tw o było z likw idow ać tóiki 
stan rzeczy. K o lek tyw  tow. M ięku ­

sa zaczął wyjaśniać, tłumaczyć, zor­
ganizował nawet szkolenie ideologi­
czne, którego program obejm ował 
zagadnienia aktualne dla te j właśnie 
spółdzielni. - Spółdzielcy zrozum ieli 
swe błędy. Na ogólnym zebraniu 
podjęto uchwałę: będziemy prze­
strzegać socjalistycznych zasad w y­
nagradzania — każdemu według je­
go pracy. N iew iasty wyszły do pra­
cy. Powstały dw ie brygady, które 
rozw inę ły współzawodnictwo pracy.

Nie było to jedyne zwycięstwo ko­
lek tyw ów  współpracy z terenem. 
Tow. Herse, ad iunkt Zakładu Upra­
w y Roślin i Roli pracuje ze swym  
kolektyw em  w Spółdzielni Produk­
cyjne j w  Szpondowie (pow. błoński) 
już  od jesieni 1950 roku. Z ko lekty­
wem współpracują: koło naukowe 
przy katedrze p rodukcji roślinnej, 
katedry ogólnej uprawy, hodowli, 
żyw ienia zw ierząt i ekonom iki soc­
ja lis tycznych przedsiębiorstw.

Zespół pracujący w Szpondowie w  
porozum ieniu z Zarządem Spółdziel­
n i i POM-em opracował plan za­
siewów i wprowadzając w  spółdziel­
n i płodozmian traw opolny przy­
czyn ił się wydatnie do podwyższenia 
je j plonów (rośliny zbożowe dają 

^przeciętnie 18 q z hektara, a 
buraki 300 q). Opracował również 
przy współudziale koła naukowego 
ro ln ikó w  mapę żyzności gleb Szpon- 
dowa.

Spółdzielnia w Szpondowie stała 
się terenem długofalowej pracy ko­
ła naukowego, które np. w  w yn iku  
8-miesięcznej prący opracowało plan 
perspektyw iczny rozwoju spółdziel­
ni. Rolnicy nie ograniczają się zre­
sztą w  swej doświadczalnej pracy 
do terenu jednej spółdzielni. W bie­
żącym roku rozszerzają pracę swe­
go koła naukowego również i na 
Spółdzielnię Produkcyjną w KozIo­
w ie Biskupim.

Osiągnięcia te jednak nie zadowa­
la ją  towarzyszy z Kom itetu Współ­
pracy z Terenem i caiego ko lektyw u 
współpracującego ze spółdzielniami.

Jest jeden poważny mankamenl 
te j pracy. Pomimo całego je j roz­
machu nie wszyscy jeszcze studenci 
doceniają, jaką pomoc im samym 
przynosi łączenie teoretycznych w ia­

domości z praktyczną pracą społecz­
ną i naukową w  terenie.

Bezpośrednią, stałą, pracą w spół­
dzielniach objętych jest 100 ludzi. 
I  oni ucząc chłopów w Duchnicach, 
czy Kozłow ie B iskupim  pielęgnacji 
sadów, opracowując wraz ze spół­
dzielcami plan nawożenia m inera lo­
gicznego i organicznego, czy jak w  
Szpondowie i innych spółdzielniach 
opracowując, mapy żyzności gleb — 
uczą sie od spółdzielców: zdobywają 
szeroką wiedzę praktyczną, poznają 
stosunki społeczne na wsi, zdobywa­
ją doświadczenie pracy politycznej. 
Po skończeniu studiów będą m ogli 
z pełną odpowiedzialnością obejmo­
wać samodzielne, kierownicze stańo- 
w iska w spółdzielniach i PGR-ach.

A le reszta studentów sto: jeszcze 
na uboczu.

Dlatego też Zarząd Uczelniany 
ZM P i cały K om ite t W spółpracy z 
Terenem ma zamiar w bieżącym ro ­
ku akadem ickim  zmienić fo rm y 
swojej łączności ze wsią. Trzeba do 
tej tak ważnej pracy wciągnąć wszy­
stkie grupy studenckie. W tym  celu 
każdej grupie studenckiej wydzia­
łów : rolnego, zootechnicznego i sa­
downików  powierzy się pracę w  jed­
nej spółdzielni p rodukcy jne j; jedno­
cześnie zapewniony zostanie w  te j 
pracy udział asystentów i m agistran­
tów  różnych zakładów naukowych, 
W ten sposób roboczym kolektyw em  
w terenie będzie cała grupa studenc­
ka. By zaś zainteresować pracą te­
renową wszystkie zakłady naukowe, 
które do te j pory służyły swą pomo­
cą jedynie na żądanie .poszczegól­
nych ko lektyw ów , proponuje się, by 
każdy zakład by ł odpowiedzialny za 
pracę w jednej spółdzielni produk­
cy jne j, z tym  jednakże, że w planie 
swej pracy uwzględni potrzeby te­
matycznie związane ze swym przed­
miotem. wszystkich „podopiecznych“  
spółdzielni.

W arto by cenne doświadczenia 
SGGW przejęły i rozw inęły inne na- 
sze wyższe uczelnie.

EDW ARD SLOBODNIK  
slud. I I  r. SGGW

członek Zarządu Uczelnianego ZM P
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Niech ten,
co Sowietów

rośnie z radości,
władzę ma w cenie,

gdzie jeszcze
jakby się opił:

można

czytać —
w pałacu na scenie

co.'
Wiersze!

i komu?
Chłopom!

Innego kraju
nie znam jako żywo,

gdzie jeszcze
takie

rzeczy są możliwe!
Jakby

o cudzie
myślę o tern.

Tak już jest dzisiaj,
a co będzie potem?

Dzięki konsekwentnemu wcielaniu w życie leninowsko- 
stalinowskiej polityki narodowościowej, wypleniono w na­
szym kraju odziedziczoną po caracie taktyczną nierówność 
w rozwoju gospodarczym i kulturalnym między bardziej 
rozwiniętymi narodami Rosji centralnej a narodami kresów, 
które w przeszłości pozostawały za nimi w tyle. Obecnie nie 
ma już u nas narodów zacofanych. W latach budownictwa 
socjalistycznego nowe, socjalistyczne narody w naszym kra­
ju zmieniły zasadniczo swe oblicze i rozwinęły się w przo­
dujące narody nowoczesne.

Z przemówienia tow. Z. P. B erii na X IX  Zjeździe KPZR,

MIRZO TURSUN ZADE
Tadżykistan

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

Zgiń siary świecie 
strupieszaly!

Znamy twój czas, znaczony siłą,
Zgiń stary świecie strupieszaly!
Nie nas ze sobą nie łączyło.
Zgiń stary świecie strupieszaly!

Tyś z naszych łez fortunę zbił,
K rw ią się tuczyłeś r naszyci) żył,
Oby twój kodeks sczezł i zgnił!
Obyś się rozpadł w proch i pył, —
Zgiń stary świecie strupieszaly!

My pamiętamy wszystkie dni 
Straszliwych klęsk i nieszczęść, gdy 
Ginąć na stosie ludzie szli, —
Dość już, potworze, naszej krwi!
Zgiń stary świecie strupieszaly!

Nad biedakami świszczał bat 
Niewoli. Tyś przez tyle lat 
Ucztując, skarby świata kradł;
Z możnymi byłeś za pan brat, —
Zgiń stary świecie strupieszaly!

Tłumiłeś myśli naszych lot, —
O, jak przerażał ciebie grzmot 
Serc naszych, nasza krew i pot,
Żniwiarza sierp, kowala młot, —
Zgiń stary świecie strupieszaly!

Męczyłeś nas; na kark nam spadł 
Ciężar mordęgi, bólu. krat, —
Bezprawia na nas runął grad,
Dni twych upiornych spił nas jad, —
Zgiń stary świecie strupieszaly!

Nie zapomnieliśmy tych dni,
Kiedy plakaty matki, — gdy 
Płynęły naszych córek łzy 
W twój czas! O, zgiń i złam swe kły  
Przeklęty świecie strupieszaly!

Kończąc krwiożercze życie swe,
Przeszyłeś nożem serce me.

, Sulejman Stalski przejrzał cię:
Przeklną! oblicze twoje psie!
Zgiń stary świecie strupieszaly!

1917.

Spolszczył W ŁO D Z IM IE R Z  BORUŃSKI

CEDEN GAUSANOW
Buriat — Mongolia

Pieśń koichoźnic
Nad kołchozem wieczór cichy 
Siwym dymem snuje mgłę.
Oto pieśni z naszej niwy 
Zaszemrały w trawie źdźbłem.
Skuły mrozy drogę naszą;
Idą już zimować stada.
W zimowiskach pachnie paszą —
Cóż strasznego, że śnieg pada?

Płyń nam waYtko,
Płyń nam szczodrze 
Mlekiem urodzajnych dni;
Płyń leciutk i łagodnie 
Moja pieśni pięknych dni.

Gwiazdozbiorów pięć na niebie 
Pięć wspaniałych, pięknych lat 
I urosną stepy chichem.
Urodzajem — zwycięstw kwiat.
A na polach, łąkach wiosną 
Zaszumi kwiecistym miodem,
Na wygonach nam wyrosną 
Ludzi barwne korowody

Płyń nam wartko,
Płyń nam szczodrze 
Mlekiem urodzajnych dni.
Płyń leciutko i łagodnie 
Moja pieśni pięknych dni.

Spolszczył ANDRZEJ JASIŃSKI

List do 7 owarzysza Stalina  
w imieniu budowniczych drogi  

Nowo - P  am irsk ie j
(Fragmenty) ,

Tadżyk miał siły w  swojej nędzy 
Od muchy mniej, od konia więcej,
Dla dzieci, wnuków, mdłe korzonki 
Spod skał wyszarpywały ręce.
Czas niepogody, mroźna zima,
Dawały moc nam, by przetrzymać. 
Byleby do świtania dożyć,
Byleby naród nasz nie wymarł!
Stalinie! Bystre Twoje oko;
Przed Twoją wszechmądrością—pokłon! 
Ujrzałeś w szkiełku nieomylnym 
Ziarna wydarte skal opokom.
Nie większy niż orzeszki małe 
Pamir nasz w nocny czas ujrzaieś, 
Uczonym ludziom mówiąc: „Patrzcie,
To Tadżyk idzie ścieżką w skale!“
Lotników droga wiedzie prosta, 
Technicy przyszli na Twój rozkaz.
I  dzięki mężom cnym — technikom 
Zorza się w Badachszanie wzniosła:
Są nowe drogi, lśniące szyny,
Tutaj biegają wciąż maszyny,
Do góry mkną, nurkują na dól,
Ryż, sól i odzież drogą płyną.
Dzięki technikom pracującym 
Niebo się morzem stało w końcu,
Gdzie ptaki - ryby mkną wysoko 
To przy księżycu, to przy słońcu.

Droga szeroka, droga prosta 
I  mocno zbudowane mosty:
Nie cudza praca, ale własna 
Cześć i szacunek nam przyniosła!

Nie próżnowaliśmy ni razu!
Prosimy — z Garmu i Darwazu:
Niechaj na świecie tak pracują,
Jak my nad naszą piękną trasą!

My dzieci nasze uczyć chcemy,
My księgi życia dostać chcemy —  
Wielkość człowieka — niedaleko.
A w rękach dzieci — przyszłość ziemi.

Niech młodzi mądre prawa śledzą, 
Niech księgi ich obdarzą wiedzą, . 
Wszystko, co Ty o życiu prawisz, 
Niechaj im księgi opowiedzą!

Pragniemy mądre dzieła pojąć!
Sady założyć ręką swoją!
Elektryczności gwiazdy stworzyć —  
Turbiny silą wody pojąć!

Nadeszły czasy bohaterstwa!
I ginie ciemność w świateł zdroju. 
Stalinie, mądrość Twa jest zniczem! 
Rządź myślą naszych budowniczych. 
Sławimy dziś, budując drogę,
Ciebie, co drogi nam wytyczasz. —

Tłum. JERZY FIC O W SKI

DŻAMBUL DŻABAJEW
Kazachstan

Na śmierć syna
Synowie, synowie wy moi!
Któż burzy zlej się nie boi?
Topola się skręca do samych korzeni,
Morze do głębi się burzy i pieni.
Tylko nadmorska siwa skata 
Burzę odpiera oszalałą.
Cóż większą od wielbłąda ma siłę,
Nie zegnie go ciężar ani wysiłek.
Tak Dżambul stary natury niekruchej.
Wieść go żałobna nie złamie na duchu,
Że syn jego miły, chłopiec-bohater 
Przedwcześnie rozstać się musiał ze światem.
Jam was, synowie moi,
Odwagą od dziecka poił.

Ci, którzy padną w pościgu za wrogiem, —  
Imiona ich wiecznie ludowi są drogie.
Ci, co wraże szturmują fortece, —
Ich sława w narodzie żyć będzie wiecznie.
Zginąć z,j) kraj — znaczy: życie przedłużyć, 
wzór to dla młodych jak ojczyźnie służyć. 
Swojej przysiędze był wierny Algadaj:
W śmierci obliczu duchem nie padał,
Jak ginąć przystoi nieulękłym synom 
Ludu, który z odwagi zasłynął.
Synowie, synowie wy moi!
Jak wy za ojczyznę zmagacie się w boju,
Tak stary Dżambul o struny zawadzi 
I  pieśnią lud do zemsty poprowadzi.
1913

Spolszczył ARNOLD SŁU C K I

Olesia

p o r n o s  t u

Kukułeczka zakukała 
Rankiem na Polesiu.
Hołubiła, kołysała 
Matka swą Olesię.
Stała nocka we mgle sinej, 
Zaszumiały sosny 
Nucąc — matka swą kruszynę 
kołysała do snu.
Uśnij luby mój kwiateczku, —  
Ptaszki sen utuli).
Spij wesoły mój dzwoneczku, —  
Śpij, aniołku, luli.
Uśnij, luli, moja miła,
Byś nie znała lęku.
Kiedy staniesz o swych siłach, 
Będziesz panną piękną.
Zimą w długie ty wieczory —  
Będziesz nitkę zwijać,
A wiosenną przyjdzie porą 
szczęście, czuła przyjaźń.

*
Kukułeczka zakukała 
Rankiem na Polesiu.
Tylko matka nie wiedziała, •
Co będzie z je j Olesią.

Czy to baśń lub zjawa? — Rosła 
córka, sil nabrała,
Prościuteńko pod niebiosa 
córka poleciała.
Poleciała na maszynie 
chyżej i skrzydlatej.
Poleciała nad krainą, 
gdzie rodzime chaty.
Omijała rzeki, stawy,
Dąbrowy zielone, 
opuściła się na trawy 
zielonym spadochronem.
I tak znowu nad polami 
Poleciała wyżej,
Stalowymi tam skrzydłami 
chmurki dwie kołysze.
Każdy dzień nowinę niesie,
Zawsze, to rozłąka.
Patrzy matka czy Olesi 
nie widać obok sionka?

#
Kukułeczka zakukała 
rankiem ponad niwą.
Rankiem matka powitała 
Dolę swą szczęśliwą.

Spolszczył ARNOLD SŁUCK I

DYMITR GULIA
Abchazja

Partia
Przyroda niech groźnie swą mocą 
kruszy urwiste łańcuchy gór... 
lecz Partia silniejsza jest stokroć 
miażdży i wznosi je do chmur.
W przyrody to leży potędze, 
uformować morza w tysiącleciach... 
lecz większym są mistrzem — Partii ręce 
fala bije w brzeg — nim rok przeleciał.
Z przestworza przenika blask słońca, 
i rozgrzewa w dzień wiosny ziemię, 
lecz światło Partii większą moc ma, 
serca rozżarzają jej płomienie.
Drogi gwiazd dotąd niezbadanych, 
bezkresny ogrom wszechświata — 
ta przestrzeń — ona nie zna granic...
Tak — jak do Partii miłość nasza.
Przyroda swe ścisłe zna prawa, 
za nocną mgłą idzie brzask znowu...
Tak niezłomna jest stalinowska prawda, 
tak Partii potwierdza się słowo.
Ziemia bez słońca — to martwa planeta, 
w słonecznym cieple jest tchnienie życia 
bez niego nie masz światła ni powietrza... 
bez Partii nie ma na ziemi życia. —

Spolszczył EDM UND G ONCZARSKI

Gruzja

Ogarnij  świat
Cały wielki świat ogarnij myślą ludzką, 
ł gdy trzeba, zanalizuj kroplę wody. 
Kołyszący się most, oto czym jest twórczość; 
grać z ogniem, oto czym jest młodość.

A jeżeli nie umiałeś mostu przebiec, 
lie rusz się, nie zakłócaj milczenia szeptem, 
Jgniem zgiń, popiołem rozsyp się! To lepiej, 
liż wlec życie, opaliwszy skrzydła przedtem.

Strzeż jasności spojrzeń swych niewzruszenie, 
jest to dar nad wszystkie inne niezawodny; 
bądź dla ludzi, jak lekkiego wiatru tchnienie, 
w swej jasności beztroskiej i swobodnej.

Tym, co ujrzą cię w obłokach zbłąkanym, 
niechaj zdaje się że jesteś lotnym orłem. 
Twoje miejsce tam, gdzie' most rozkołysany, 
twoją rzeczą jest igrać z ogniem.

Spolszczy! ROBERT S TILLER

Azerbejdżan

P o z d ra w ia m  Wodza
Od gwiazd, co nad Baku szybują w mroku, 
od kobiet, co czadry nie noszą na oku, 
od skrzydeł żurawich, dzwoniących wysoko, 
od pień, kołyszących słowa na tonach, 
od świtu bram, przez słońce strzeżonych, 
gdzie dni są jak dynie pełne soku, 
gdzie słów ani uczuć nie biorą pod straż, 
od tej, co do twarzy mej tuli twarz, 
od chwil co mkną, od lat co przechodzą, 
pozdrawiam cię, bolszewicki Wodzu!

Tyś jawą uczyni! wieszczów rojenia, 
świat nowy zbliżył na dystans spojrzenia, 
każde twe słowo historię zmienia, 
i w sercach miłość nam rozpłomienia, 
szczęśliwym byl twój dzień narodzenia.
I  oto ja, twój wartownik daleki, 
słyszę przez noc łomotanie krwi.
Skupione w pulsach twej mocnej ręki 
serce milionów bez przerwy grzmi.
Od chwal co mkną, od lat co przechodzą, 
pozdrawiam cię, bolszewicki Wodzu!

W piosence wieczornej szemrzących wód, 
w szczęściu matczynym, złocistym jak miód, 
sensu nowego płomieni się wschód 
ż gor schodzi mgła, ustępuje chłód, 
z pól ścieka jak wosk tający lód. 
z zalążka w owoc nabrzmiewa nasz trud, 
w meczetach zgasł świec narkotyczny błysk, 
kobiety głowy unoszą wzwyż, 
już dżin im nie straszny ni szejtan, ni pan, 
ni batog, ni multa, ni kułak, ni chan 
Od szorstkich rąk, doznających dziś czci, 
od wzgórz, gdzie dwudziestu sześciu śni, 
od chwil co mkną. od lat co przechodzą, 
pozdrawiam cię, bolszewicki Wodzu!

Kwiatam i zakwitły nam lata i rhwdle, 
ponad Szirwanem. Muganicm i Mitem; 
w dolinach, w górach pąsowy świt bucha, 
powodzią jedwabiu rozkwitła Nucha 
w zapachu pomarańcz t.enkorań legł 
czernieje kubińskich kobierców brzeg 
sjiod głazów błyskiem kruszców zagrało 
i chwała pracy jest twoją chwałą, 
i twarz przy twarzy, razem kroczą 
robocze Baku z Moskwą roboczą 
Wiatr, życie, ziemia są nasze, narodu 
l u bram Kremla są bramy wschodu'

Uri tych. którym światło twarz brązem 
od słońca, od serca, od sity. pokłon! 
Im ię Stalina powtarza kraj cały. 
i me są to słowa zwyczajnej pochwały 
płomień zanału wzniecają te słowa "  
a płomień ten, to władza ludowa!

Spolszczy! ROBERT S TILLER
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O gromną rolę w poznaniu i 
przyswojeniu n a jw y b itn ie j­
szych osiągnięć film u  ra­
dzieckiego odegrały u nas 
doroczne festiwale zbiega­
jące się z Miesiącem Pogłę­

bian ia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Każdorazowy przegląd festiw a low y 
staje się me ty lko  doniosłym wyda­
rzeniem artystycznym  w naszym ży­
ciu  ku ltu ra lnym , ale aktyw n ie  w p ły ­
wa na pogłębianie się świadomości 
klasow ej szerokich mas, przynosi 
now y ładunek optym izm u i w ia ry  
w  człowieka, w ia ry  w lepszą, ja ­
śniejszą przyszłość świata.

Podczas rozpoczynającego się o- 
becme festiw a lu znowu zobaczymy 
szereg cennych, najnowszych i nie 
w idz ianych u nas dotąd pozycji pro­
d u k c ji radzieckie j: „Światła w Koor- 
dii“, „U progu życia“, „Nauczyciel“, 
„Noc w igilijna“, „Wiejski lekarz“, 
„Taras Szewczenko“, „Gęsi Baby Ja­
gi“ i „Bajka o śpiącej królewnie““. 
Poza tyrrt we wszystkich miastach 
wojew ódzkich zostały wydzielone 
specjalne kina, w  których odbywać 
się będą przeglądy film ó w  dla m ło­
dzieży oraz radzieckich komedii. Cie­
kaw ą inowacją, idącą po lin ii słusz­
nych żądań w idzów  znających, bądź 
uczących się języka rosyjskiego, jest 
zorganizowanie pokázów film ó w  w 
w e rs ji oryg ina lne j.

Festiwal otw iera w yb itn y  u tw ó r 
reżysera M ichała Cziaurelego odzna­
czony W ielką Nagrodą na V II  M ię­
dzynarodowym  Festiwalu F ilm ow ym  
w  K arlovych Varacb — „Niezapom­
niany rok 1919“. Jest to adaptacja 
gnanej sztuki W. Wiszniewskiego, 
k tó ra  obiegła wszystkie tea try  
Zw iązku Radzieckiego i uważana 
jest już dzisiaj za dzieło radzieckiej 
klasyki.

Wsiewołod W iszniewski — uczest­
n ik  zbrojnego powstania paź­
dziernikowego w  Piotrogrodzie, a , 
później żołnierz rew olucyjne j A rm ii 
Czerwonej i  m arynarz Czerwonej
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Festiwal Filmów Radzieckich

Scenariusz: W. Wiszniewski, M. Cziaureli, A. F il imonow. Reżyseria: 
M. Cziaureli.  Zdjęcia: L. Kosmatow, W. Nikola jew. Muzyka: D. Szosta­
kowicz. Produkcja: „ M osf i lm “  —  1952.

B ałtyck ie j i Czarnomorskiej F loty 
po tra fił ja k  n ik t m ny w  swoich u- 
tworach ukazać piękno i patos w al­
k i rew olucyjne j. Jego rew olucyjno- 
romantyczne dram aty (między inny­
m i scenariusz znakomitego film u  
„M y  z Kronsztadu“ ) pokazują, jak  
idea p a rtii bo lszew ickie j budziła w 
masach świadomość rew olucyjną i 
w iodła robotn ików  i chłopów do bo­
haterskich czynów, ukazują walkę 
narodu o zwycięstwo rew olucji. 
„N iezapom niany rok 1919“  podsumo­
w u je  i zamyka wspaniałą twórczość 
niedawno zmarłego w ielk iego dram a­
turga, daje pełny, przekonywający 
artystycznie obraz ro li p a rtii bolsze­
w ick ie j i je j wodzów Lenina i S ta lina 
w  organizacji historycznych zwy­
cięstw  na frontach w o jny domowej.

Tematem sztuki i film u  jest w a l­
ka Czerwonego Piotrogrodu przeciw 
nacierającym  arm iom  kon trrew o lu ­
c jon istów  i in te rw entów , walka, w 
k tó re j po raz pierwszy zachodni im ­
peria lizm  zm ierzył się z nowym, ro­
dzącym się światem socjalizmu. 
Prawda owych przełomowych histo­
rycznych dni. k tóre zadecydowały 
o ca łkow ite j klęsce wrogów rew olu­
cji, ukazana w  dramacie W iszniew­
skiego w  skondensowanych sytua­
cjach i dialogach ożyła na ekranie 
w  w ie lk im  bogactwie scen i epizo­
dów rozszerzających ograniczone ra­
my teatru, wychodzących daleko po­
za tekst sztuki, ukazuiących przed 
widzem to wszystko, co w teatrze 
musi mu z konieczności dopowie­
dzieć wyobraźnia W idzim y więc gło­
dujący ale n ieugięty w walce Pio- 
trogród, fo rty  Kronsztadu. Krasnej 
G ork i i Oranienbaumu, pływające 
fortece Czerwonej Floty, sztab re­
w o luc ji w  Smolnym- i na K rem lu. 
W idzim y również obóz in te rw entów : 
salony knujących spiski byłych car­
skich oficerów , sztab b ia łogw ardy j- 
skiego gen. Rndzianki. Konferencję 
W e rs a ls k ą , gabinet C hurch illa  w 
Londynie. Na tym  szerokim, epicko

potraktowanym  tle  epoki rysu je  się 
wyraźnie przodująca, kierownicza 
siła pro le ta ria tu  — ■ partia  i  je j wo­
dzowie.

K inem atografia  radziecka nie jed­
nokrotn ie  już  ukazywała na ekranie 
postać Józefa Stalina ja ko  po lityka 
i przyjacie la ludu, nauczyciela i wo­
dza w ielom ilionowego narodu (przy­
pom nijm y sobie ty lk o  takie  f ilm y  ja k  
„Przysięga“ , „Obrona Carycyna“ 
czy „Upadek B erlina “ ), ale chyba 
nigdy dotąd nie znalazła w  film ie  
tak  pełnego wyrazu historyczna 
prawda o genialnej, sta linowskie j 
strateg ii w a lk  rew olucyjnych. Sta­
lin  z „Niezapomnianego roku 1919“ 
to przede wszystkim  wódz w ie lk ie j 
a rm ii rew olucyjne j, to nieustraszony 
żołnierz i dowódca, k tó ry  zjaw ia się 
na na jbardzie j zagrożonych, na jbar­
dziej niebezpiecznych odcinkach 
fron tu , a działa jąc szybko i pewnie 
umie znaleźć w yjście z każdej, na­
wet zdawałoby się zupełnie bezna­
dzie jnej sytuacji, umie zbudzić wśród 
żołnierzy wolę czynu i w a lk i i po­
prowadzić ich do ostatecznego zwy­
cięstwa.

Lenin i K om ite t Centra lny pa rtii 
delegują S talina do Piotrogrodu w 
momencie, kiedy sytuacja na pół­
nocnym odcinku fron tu  jest więcej 
niż krytyczna. K on trrew o lucy jna  a r­
mia gen. Rodzianki stoi już u w ró t 
miasta, na B a łtyk  w ypłynęła potężna 
flo ta  angielskich in terw entów , ob­
ronę od wewnątrz paraliżuje nie 
ty lk o  dywersyjna i sabotażowa dzia­
łalność petersburskiego „Ośrodka 
Narodowego“ , złożonego z byłych 
carskich oficerów  i szpiegów nasła­
nych z zagrarficy, ale również zdra­
da m ieńszewickich przywódców z 
Z inowiewem  na czele, którzy korzy­
stając ze sw oirh  stanowisk w  Radzie 
W ojennej w yda li rozkaz ew akuacji 
miastą. Zapowiedziana przez Wersal 
i Londyn krzyżowa . wyprawa impe­
ria lizm u została rozpoczęta. F ilm  
pokazuj? jak  wola i myśl S talina 
zapobiega grożącym niebezpieczeń­
stwom. k ie ru je  wypadkam i, zmienia 
ich bieg.

Piękna i wyrazista jest ekspozycja

postaci Stalina, k iedy bezpośrednio 
po rozmowie z Leninem  na K rem lu  
w idz im y go w  o tw artych drzw iach 
pancernego pociągu jadącego na 
front. S ta lin  nie zwraca uwagi na 

■ rozryw ające się wokół pociski a rty ­
le ry jsk ie , ze spokojem w słuchu je  się 
w  odgłosy toczącej się b itw y . F ilm  
przekonywająco podkreśla tu i ak­
centuje odwagę i nieubłaganą wolę 
w a lk i prawdziwego żołnierza i wo­
dza. Od te j c h w ili w idz im y S talina 
w  nieustannym  działaniu, w  ciągłe j 
akc ji, jesteśmy świadkam i, ja k  prze j­
m uje dowództwo arm ii, narzuca je j 
swój plan działania, zadaje wrogom 
decydującą klęskę. F ilm  pokazując 
postać S talina dysponował w iększy­
m i m ożliwościami niż teatr, w yko rzy­
stał też je w całej pełni. O lbrzym ia 
to zasługa zarówno reżysera, ja k  i 
znakomitego aktora M. Gełowaniego.

Pewne zastrzeżenia ty lk o  budzi 
pokazanie w ięzi łączącej S talina z 
prostym i ludźm i w  ich życiu codzien­
nym. Wiąże się to zresztą z podkre­
ślanym przez k ry tykę  radziecką nie­
dopracowaniem w ątku Szybajewa i 
K a ti. Tak jak mało przekonywające 
są dzieje miłości tych dwojga, tak  
nie dość prawdziwa i wym owna jest 
in te rw encja S talina w  ich życie oso­
biste. Zaciążyło tu n iew ą tp liw ie  
również scenariuszowe i aktorskie  
ustaw ienie postaci Szybajewa (B. 
Andrejew), k tó ry  w  zamierzeniach 
W iszniewskiego m ia ł reprezentować 
wszystkie najwyższe wartości pro­
stego rew olucjonisty. Szybajew A n- 
dre jewa to n iew ą tp liw ie - postać szla­
chetna i piękna, to  typow y m arynarz- 
rewolucjonista całą duszą i sercem 
oddany sprawie pa rtii, waleczny i 
mężny, gotów do najwyższych poś­
więceń, ale zabrakło w  n im  te j w yż­
szości in te lektua lne j nad wrogam i i 
tego bezpośredniego, ludowego hu­
moru. które odna jdu jem y w  dram a­
cie W iszniewskiego, zabrakło rów - 
n ;eż trochę bardziej subtelnej, może 
nieraz ledwo wyczuwalnej m otywa­
c ji psychologicznej działania, szcze­
g ó le  w stosunku do K a ti.

Poważnym osiągnięciem film u  jest 
pełne i wszechstronne ukazanie obo-

zu wrogów rew o luc ji od historycz­
nych postaci podpalaczy świata 
Church illa , Clemenceau i L loyd 
George‘a, poprzez wykonawców ich 
poleceń, angielskich szpiegów Daxa 
i Eggara, do zaślepionych nienawiś­
cią n iedobitków  carskiego ustro ju 
gen. N iekludowa i jego syna M iko ­
łaja, pułk. Butkiew icza i jego żony, 
gen. Rodzianki i w ie lu  innych. Poza 
satyrycznie i groteskowo potrakto­
wanym i scenami w Wersalu i Lon­
dynie, w których czujemy chw ilam i 
zbyt daleko posunięte przerysowanie, 
wróg w  film ie  jest groźny i praw dzi­
w y w  swej krwiożerczości i bez­
względnym dążeniu do wytkn ię tego 
celu, obraz jego podstępnych dzia­
łań jest historycznie w ierny, prze­
konywający. Gdy w  ostatn ie j scenie 
film u  na rozkaz Stalina wszystkie 
działa zwracają się w  k ie runku w ro­
ga, w iem y ja k im i o fia ram i okupione 
jest każde zwycięstwo, w iem y ile 
w ys iłku  i trudu  kosztować jeszcze 
będzie walka z im peria listyczną za­
borczością, ale w iem y rów nież,- że 
najw iększa nawet potęga m ilita rna  
wroga nie ostoi się przed silą nowe­
go świata, że o ostatecznym zwycię­
stw ie zadecyduje wola m ilionów  pro­
stych ludzi. Ukazane na ekranie do­
świadczenia w a lk  rew o lucv jnvrh  to 
najp iękn ie jsza lekcja optym izm u i 
w ia ry  w  człowieka.

Pomimo wskazanych na początku 
usterek „N iezapom niany rok 1919“ 
jest dobrym przykładem  odważnej, 
twórczej adaptacji sztuki tea tra lne j. 
Scenarzyści i realizatorzy odchodząc 
ca łkow ic ie  od scenicznego układu 
scen i epizodów, od tea tra lnych środ­
ków  wyrazu nie zagubili na jis to t­
niejszych wartości ideowo-artystycz,- ,

nych pierwowzoru, me strac ili też 
nic z celności dram aturgicznej kon­
s trukc ji dzieła. F ilm  zachował szkie­
le t dram aturgiczny sztuki opierają­
cy się na sprawie Krasnej G orki, za­
chował dwa zasadnicze węzły dra­
matyczne, wokół których toczy się 
akcja — zarówno zdradzieckie opa­
nowanie fo rtu  przez in terwentów , 
ja k  i zdobycie go przez A rm ię  Czer­
woną doskonale buduje w sztuce i  
f ilm ie  napięcie dramatyczne, decy­
dująco w pływ a na rozwój wypad­
ków. A kcja  jest żywa i dynamiczna, 
pełna dramatycznych spięć i kon­
f lik tó w , wciąga widza i zaintereso- 
wuje.

F ilm  odznacza się również piękną 
oprawą plastyczną i doskonałym, 
niekiedy wręcz m istrzowskim  roz­
wiązaniem rea lizatorskim  scen i e- 
pizodów. I tak  np. montażowo po­
traktow aną scenę zabawy u madame 
B utkiew icz można zaliczyć do na j­
lepszych osiągnięć reżysera Cziaure­
lego. Obok precyzyjn ie przemyśla­
nych rozwiązań sytuacyjnych i mon­
tażowych zdarzają się jednak rów ­
nież sceny mało przekonv'wające. że 
w ym ien im y nie dość wym owny mo­
ment demolowania okrę tów  na roz­
kaz Z inowiewa.

Strona operatorska film u  stoi na 
bardzo wysokim  poziomie i św iad­
czy o ciągłym  doskonaleniu się ra­
dzieckie j technik i, szczególnie w. za­
kresie zdjęć barwnych.

W sumie „N iezapom niany rok 
1919“ to jeszcze jedna cenna pozy­
cja  z cyklu w ie lk ich , epickich dzieł 
sztuki film ow e j. Tak rozp^-zety te­
goroczny Festiwal F ilm ów  Radziec­
kich zapowiada się bardzo interesu­
j ą 0- CZESŁAW  PETELSKI

Organizaba i formy życia kulturalnego studentów radzieckich
Nieraz jedrió zdanie w yjęte z l i ­

stu więcej po tra fi powiedzieć, niż 
a rtyku ł. Oto pisze do nas studentka 
Państwowego U niw ersyte tu Mos­
kiewskiego, że w pokojach domu 
akademickiego, zamieszkałych przez 
najlepsze zespoły studentów „g ro ­
madzi się w ieczoram i młodzież, by 
oglądać opery, balety i koncerty 
przez przyznane tym  pokojom —jako 
przechodnie nagrody — te lew izory“ . 
N ie, tu  nie chodzi o sam fa k t is tn ie­
nia telew izorów w domach akade­
m ick ich  — tu chodzi przede wszyst­
k im  o organizację życia k u ltu ra ln e ­
go studentów radzieckich. U nas 
podstawową jednostką życia k u ltu ­
ralnego studentów jest grupa p ro­
dukcyjna. U studentów radzieckich 
jednostkę taką stanowią przede 
w szystk im  mieszkańcy jednego po­
ko ju  w domu akademickim .

To jest n iew ą tp liw ie  słuszne. Po­
trzeby ku ltu ra lne  w inny być i są 
codzienną życiową koniecznością — 
a więc w inny wiązać się ja k  n a j­
ściślej z całym życiem studenta, 
w inny  w niknąć w jego życie domo­
we, pozauniwersyteckie. Dlatego 
taka  organizacja życia k u ltu ra ln e ­
go, um ożliw ia jąca młodzieży zaspo­
ka jan ie  swych potrzeb w każdej 
chw ili, jest najlepsza.

P rz y jrz y jm y  się b liże j te j organ i­
zacji. Każdy pokój ma swojego agi­
ta tora  wchodzącego w skład w ie l­
k iego ko lektyw u agitacyjnego, k tó ­
ry  u ła tw ia  pracę k lubu studenckie­
go (św ietlicy) DA. Takie w łaśnie 
k lu b y  zajm ują się życiem k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatowym . Pracą k lubu 
k ie ru je  z ram ienia adm in is trac ji d y ­
re k to r k lubu , do którego należy głó­
w n ie  strona adm in is tracy jno - tech­
niczna, i w ydzia ł k u ltu ra ln y  Rady 
S tudenckie j (samorządu) DA. W y­
dzia ł k u ltu ra ln y  Rady Studenckiej 
składa się z pięciu członków: z od­
powiedzialnego za sekcję organiza­
cyjną, sekćję masowych wieczorów,, 
odczytów i lek to ra tów  -  koncertów, 
am atorskie j działalności a rtystycz­
nej oraz pracy pozaklubowej Tak 
m nie j więcej przedstawia się strona 
organizacyjna życia ku ltu ra lnego 
studentów radzieckich.

Jak wygląda działalność wydziat- 
łu  ku ltu ra lnego  R rdy  Studenckiej 
bursy? Opiera się przede wszystkim  
na daleko idącym planowaniu pra­
cy. Wraz z dyrektorem  k lubu  i k u l-  
to rgam i w ydzia łow ych egzekutyw 
Korńsomołu opracowuje wydział 
k u ltu ra ln y  Rady plan roczny i 
miesięczny pracy klubu. W plano­
w aniu  bierze się pod uwagę życze­
nia  i potrzeby całej młodzieży prze­
prowadzając w tym  celu ankie ty  i 
opierając się na in form acjach agi­
ta to rów  W ten sposób cała m ło­
dzież k ie ru je  swoim życiem k u ltu ­
ra lnym , łącząc jak najściślej pracę 
k lu bu  z całą pracą ku ltu ra ln o - 
oświatową i wychowawczą prow a­
dzoną w bursie.

Młodzież radziecka dąży do tego. 
aby obok świetnego opanowania 
swojej specjalności zdobyć jak na j­
lepsze wszechstronne wykształcenie.

W łaśnie rea lizac ji tego postulatu 
służy w  dużej mierze praca k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatowa klubów  studenc­
kich. Dlatego też roz ryw k i k u ltu ­
ra lne  studentów radzieckich mają 
zawsze wartości dydaktyczne. F o r­
my działalności k u ltu ra ln e j są licz­
ne i różnorodne, tak, że trudno omó­
w ić je  wyczerpująco w jednym  a r­
tyku le . Z a jm ijm y  się na jp ie rw  ak­
cją odczytową, odczytami, które są 
podstawową form ą masowej pracy 
ośw iatowej.

Odczyty są organizowane często 
i  stoją zawsze na wysokim  poziomie 
dzięki temu, że wygłaszają je  spe­
cjaliści., W ysoki poziom odczytów i 
staranne urozmaicanie ich m ateria ­
łem  ilus tru ją cym  spraw iły , że ta 
form a pracy ośw iatowej jest w 
Zw iązku Radzieckim bardzo popu­
larna. Tem atyka odczytów jest bar­
dzo różnorodna.. Oto k ilk a  ty tu łó w : 
„Faszyzująca filozofia  USA na służ­
bie re a kc ji“ , „Co to jest średnio­
wiecze“ , „O  trzęsieniach z iem i“ , 
„M ałżeństwo i rodzina w społeczeń­
stw ie socja listycznym “ , „K w a n to ­
wa teoria św ia tła “ ... Poza tym  są 
cyk le  odczytowe, jak np. „C yk l go- 
go low ski“  zorganizowany w związ­
ku ze stuleciem śmierci Gogola.

Towarzystwo Rozpowszechniania 
W iedzy Politycznej i Naukowej o r­
ganizuje raz lub  dwa razy w m ie­
siącu odczyty o sytuacji m iędzyna­
rodowej, poza tym  odczyty o Zw iąz­
ku. Radzieckim i budowlach kom u­
nizmu, o moralności kom unistycz­
nej itp . Te w yk łady  szczególnie po­
magają studentom pracującym  jako 
ag itatorzy wśród ludności.

Są również odczyty o sporcie, o 
szachach połączone z seansami gry 
jednoczesnej na kilkudziesięciu  sza­
chownicach. Uczą one skupienia i 
szybkiej o rien tac ji a zarazem chro­
nią przed jednostronnością Są one 
wyrazem  i dowodem wszechstron­
ności systemu wychowawczego 
ZSRR, k tó ry  jest ja k  najdalszy od 
tworzenia molów książkowych

Podobną ro lę ja k  odczyty odgry­
w a ją  spotkania m łodzieży studenc­
k ie j z działaczami nauki i sztuki, 
laureatam i Nagród S talinowskich , 
spotkania z w yo itn ym i bo jo w n ika ­
m i o pokój, ja k  np. z Nazimem H ik - 
metem, z Raymonde Dien. Corocz­
nie w M oskw ie przeprowadza się . 
coś w rodzaju fes tiw a lu  lite ra tu ry  
jednej z narodowości ZSRR. Czas 
ten w yko rzystu ją  studenci radziec­
cy zapraszając do siebie przebywa­
jących wtedy w stolicy pisarzy róż­
nych narodów ZSRR.

Forma pokrewną są często orga­
nizowane studenckie dyskusje, kon­
ferencje odbywające się na wszyst­
k ich  szczeblach życia studenckiego.

Poważne miejsce w imprezach 
k lubow ych za jm uje rów nież film . 
M łodzież ogląda film y , k tóre dopie­
ro  wchodzą na ekrany M oskwy. W y­
św ietla się cykle film ów , ja k  np. 
cyk l lite ra ck i „Rosyjska lite ra tu ra  
klasyczna w film ie ", cyk l ideowo- 
wychowawczy „Postać bolszewika 
w film ie ". Najczęściej dobór f ilm ó w  
wiąże się tematycznie z określony­
mi polityczno -  ideologicznym i im ­
prezami, jest powiązany z odpo­
w iedn im  etapem szkolenia. W arto, 
aby wzią ł to pod uwagę aktyw  
ZM P!

Muzyka zajm uje również ważne 
miejsce w życiu k u ltu ra ln y m  stu­
dentów radzieckich. Od dawna sto­
sowane są tak zwane odczyty-kon- 
certy, w których w łaściw y koncert 
poprzedza pre lekcja objaśniająca 
twórczość danego kompozytora, czy 
daną gałąź m uzyki. O dczyty-kon- 
certy układane są w cykle, ja k  np. 
cyk l m uzyki sym fonicznej Rosji 
itp. Koncerty w ykonu ją  n a jw y b it­
niejsze zespoły i artyści nie ty lko  
radzieccy, ale również zagraniczni.
W ten sposób młodzież radziecka 
nie ty lk o  poznaje na jw yb itn ie jsze 
dzieła sztuki, ale poznaje je  w na j­
lepszym w ykonaniu

Tak w ogólnych zarysach przed­
stawia się jedna strona bogate­

go życia ku ltu ra lnego na wyż­
szych uczelniach radzieckich. A le  
jest i druga, w k tó re j stu­
denci nie są już  odbiorcam i, 
konsum entam i k u ltu ry , lecz je j 
w spółtw órcam i i  twórcam i. Chodzi 
o w ie lostronną amatorską dz ia ła l­
ność artystyczną, k ierowaną przez 
w yb itnych  fachowców, rozw ija jącą 
zdolności, młodzieży, dającą mną i 
pożyteczną rozryw kę i um ożliw ia­
jącą w yp łyn ięc ie  praw dziw ych ta ­
lentów . Służy tem u praca w  zespo­
łach am atorskich. Na przyk ład przy 
k lu b ie  bursy Państwowego U n iw e r­
sytetu Moskiewskiego is tn ie ją  ze­
społy: dram atyczny, choreograficz­
ny, o rk ies try  dętej, g ry  na p ian i­
nie i deklam atorski. W zespołach 
tych styka się młodzież rożnych 
w ydzia łów , dzięki; czemu żywsza 
jest wym iana doświadczeń i w iedzy 
chroniącą przed jednostronnością, 
przed zasklepianiem się w jednej 
specjalności W yrazem trosk i o 
wszechstronność wiedzy i wzboga­
canie doświadczeń są często organ i­
zowane m iędzywydzia łowe wieczo­
ry artystyczne i taneczne. W ystępu­
ją  na nich zespoły studenckie, czy 
soliści - studenci. Zespoły w y b it­
niejsze występują nie ty lk o  na uży­
tek wewnętrzny, ale również na 
zewnątrz. Oto zespoły U n iw ersyte­
tu Moskiewskiego jeżdżą do Le n in ­
gradu, zaś zespoły leningradzkie 
przyjeżdżają do Moskwy Poważ­
nymi wydarzeniem są coroczne e li­
m inacje studenckich zespołów ama­
torskich. Należy nadmienić, że 
działalność studencka am atorskich 
zespołów artystycznych jest w ogó­
le w  Zw iązku Radzieckim postawio­
na bardzo wysoko.

Klasyczne szluki nsyfskie i radzieckie 
na scenaih polskich

Dyrekto r Centralnego Zarządu Teatrów  — Jerzy Pański  — udzie li ł 
przedstawic ie lowi naszego pisma w yw iadu  na temat repertuaru teatrów  
polskich u, Miesiącu Pogłębiana Przy jaźni Polsko-Radzieckiej.

Działalność zespołów am ato iskich 
jest kierowana i kontro lowana przez 
w ydzia ł ku ltu ra ln y  Rady Studenc­
k ie j, ale oczywiście życie k u ltu ra l­
ne młodzieży stud iu jące j nie spro­
wadza się ty lko  do pracy w klubie. 
Powstaje samodzielna praca po­
szczególnych pokojów domu aka­
demickiego, a więc pogadanki, ^dy­
skusje. konkursy, wspólne uczęs 
czanie do teatrów, muzeów, prow
dzenie gazetek ściennych itp . Samo 
dzielna praca pokojów znajduje 
zawsze oparcie o repertuar im pre­
zowy klubu , k tó ry  pozostaje w sta­
łym  kontakcie z całą młodzieżą po­
przez ko lek tyw  agitatorów. M iedzy 
pokojam i organizowane jest współ­
zawodnictwo, w k tó rym  pokoje 
zwycięskie o trzym ują tak cenne na- 
grody jak wspomniany wyżej te le­
wizor. O db iorn ik i radiowe nie są 
przewidywane jako nagrody, gdyż 
znajdują się w każdym pokoju, 
traktow ane jako a rty k u ł pierwszej 
potrzeby. Jest to dowodem tro s k li­
wej op ieki rządu radzieckiego nad 
młodzieżą studencką.

Opracowano na podstawie 
korespondencji Bożeny Gra­
bowskie j studentki Pnńslwo- 
weno Uniwersytetu Moskiew­
skiego.

Jak przedstawia się w  porówna­
n iu  z latami ub iegłymi przygotowa­
nie teatrów polskich do tegoroczne­
go Miesiąca Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej?

Ostatnie w ie lk ie  wydarzenia po li­
tyczne w p łynę ły  w dużym .stopniu 
na pracę naszych teatrów, która 
stała się bardziej intensywna i peł­
niejsza. Polski św iat tea tra lny ucz­
ci X IX  Zjazd Kom unistycznej Par­
t i i  Zw iązku Radzieckiego i 35 Rocz­
nicę W ie lk ie j Rewolucji Październi­
kow ej wystaw ieniem  w ie lu  niezna­
nych ■ naszej publiczności sztuk z 
klasycznego repertuaru rosyjskiego 
i  radzieckiego. Zarówno ze względu 
na ilość inscenizacji, ja k  i na ideo­
wo -  artystyczną wartość poszcze­
gólnych pozycji będzie to — w po­
rów naniu z innym i la tam i — o 
w iele ciekawszy i pełniejszy pokaz 
dorobku d ram atu rg ii naszego w ie l­
kiego sąsiada

Gdzie zobaczymy najbardziej in ­
teresujące przedstawienia?

Najw iększym  wydarzeniem tea­
tra lnym  będzie n iew ą tp liw ie  polska 
praprem iera sztuki Iwanowa — 
„Pociąg pancerny“ , przewidywana 
na . 7 listopada w Teatrze Polskim  
w Warszawie Reżyserię tego w ie l­
kiego dzieła rew olucyjne j dra ma-

l i tu rg ii radzieckiej powierzono zna- ow a- i_„rkom item u naszemu reżyserowi — 
Leonowi Schi l lerow i , a opracowa­
nie scenograficzne profesorowi Pro­
naszko. W przedstaw ieniu udział 
wezmą na jw yb itn ie jsze siły Teatru 
Polskiego.

Inne pozycje tea trów  warszaw­
skich to: „Młodość ojców “  — Gor- 
batowa na scenie Teatru Nowej 
Warszawy i polska praprem iera ko­
m edii Ostrowskiego — „M ądre j gło- 

,w ie “  ( ty tu ł polski — tymczasowy), 
którą wystaw i Teatr Ludowy

Na pierwsze miejsce spośród in ­
nych miast wysuwają się teatry Ło­
dzi, które wystaw ią • „Niezapomnia­
ny rok 1919“  — Wiszniewskiego 
(Teatr Nowy) i sztukę Dadaniego — 
„Z  isk ry “ , którą wystaw i Teatr Po­
wszechny.

Ponadto z dużym zainteresowa­
niem oczekujemy polskich prapre­
m ier sztuk: KorniPjczukn — „Z a ­
głada eskadry“ , k tórą przygotowuje

ka to w ick i • T ea tr im . S. W yspiań­
skiego, w  reżys-eriti Żyteckiego i  
Zawistowskiego, oraz Tołstoja  — 
„P łody oświecenia“  w  w ykonan iu  
zespołu tea trów  krakow skich , w re­
żyserii Wł- Krzem ińskiego. C iekaw ie 
zapowiada się również sztuka B i l l -  
Białocerkiewśkiego— „Sztorm“ , w y ­
stawiana przez- tea tr Opola.

Czy obok nowych sztuk u jrzym y  
w Miesiącu Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej wznowienia dawniejszych  
inscenizacji?

Oczywiście. W  Warszawie, w  
Teatrze Narodowym , u jrzym y w tym  
czasie „Rewizora"  — Gogola i 
„Las“  — Ostrowskiego. W obu tych 
sztukach będziemy m ogli oglądać 
doskonałe kreacje Jana K urn ako w i-  
cza. Teatr Powszechny wznowi ko­
medię Ostrowskiego — „Panna bez 
posagu“  i sztukę Rachmanowa — 
„Niespokojna starość" W tej ostat­
niej występować będzie znakom ity 
aktor, poseł do Sejmu Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej — Wojciech 
Brydziński.  W Teatrze Nowym od­
bywać się będą nadal przedstaw ie­
nia kom edii Tokajewa — „K on ku ­
renci , z udziałem Ludw ika  Sem­
polińskiego.

Również tea try  prow incjonalne 
wznowią przedstaw ienia granych 
już dawniej sztuk. Między innym i 
tea tr w rocław ski da ponownie 
przedstawienia „Człowieka z kara­
binem" — Pogodina, kt.óra to insce­

nizacja otrzym ała w tym  roku Na­
grodę Państwową.

Czy możemy spodziewać się po 
zespołach teatrów wystawiających  
nowe sztuk t, rosyjskie i radzieckie 
ciekawych osiągnięć reżyserskich i  
aktorskich?
. Traóno, rzecz jasna, przewidzieć, 
ja k  pod względem artystycznym  
wypadną nowe inscenizacje Na je ­
dno warto zwrócić uwagę, a m iano­
wicie na rzetelny wysiłek ko lek ty ­
wów reali Zatorskich przygotow ują­
cych przedstawienia Zobowiązują 
do niego same sztuki, które są ' wy­
b itnym i osiągnięciami przodującej 
d-am aturg ii ś w ^ fa
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wraca

Bohater drukowanego obok reportażu Władiler. Leontiew (z prawej) i mie­
szkaniec Koiymy Afanasij Łaptiew.

c
rozw:

o ma rob ić sześcioletni 
chłopak, k tó ry  t r a f i ł  do 
środowiska rów ieśn i­
ków, posługujących się 
nieznanym  językiem?

Zagadnienie to musiał
iązać W iad ik Leontiew; k tó ry  i bieg) jak strzała nad zatokę

w  1935 roku wraz z ojcem przy je­
chał do Uelen, leżącego na brzegu 
zatok: Beringa W ładika otoczyli n ie ­
zna jom i chłopcy, dziw nie jakoś 
ubran i.

— Jak ci na im ię?—zapytał W ła - 
d ik  chłopczyka, stojącego n a jb li­
żej.

—  K o-o ! — odpowiedział chłopiec 
i odw rócił się w styd liw ie .

— A jak tobie na imię? — zapy­
ta ł W iad ik  znowu innego.

— K o-o ! — odpowiedział d rug i 
chłopak i  zaśmiał się.

— W idocznie wszyscy macie na 
im ię Ko-o! — ucieszy) się W iadik.

— To znaczy, że c i się nasz ję ­
zyk bardziej podoba?—m ó w ili żar­
tob liw ie  kołchoźnicy.

— Obie m owy kocham jednako- 
w °  — odpowiadał z powagą W ład ik

sta-

— Ko-o! 
chłopcy.

G ewety! — pow iedzie li

Pierwsza rozmowa nie doszła do 
sku tku . Rosjanin nie rozum ia ł 
Czukczów, a czukoccy chłopcy nie 
m ogli pojąć czego chce się od nich 
dowiedzieć ten śmieszny i  m ały, 
blady chłopak.

A le  d la  nawiązania p rzy jaźn i — 
nieznajomość języka nie stanow i 
przeszkody. Już po tygodniu sze­
śc io letn i W ład ik  zawzięcie gonił za 
p iłką  razem z Jankojem , T u triłem , 
G um yczajwynem . Znał ju ż  ich im io ­
na, chociaż nie znał ich mowy.

Życie w  Uelen było  porywające. 
W  przybrzeżnych ba jorkach samo­
dzie ln ie  sporządzoną osęką rybacką 
chiopcy ła pa li fląd ry , a w morzu 
dorsze.

Na je len ie rog i na odległość za­
rzuca li czaat — rzem ienny arkan. 
K aczk i n ieprzerwanym  sznurem 
prze la tyw a ły  przez mierzeję. Chłop­
cy p rzyw iązyw a li do sznurków 
kostk i, wytoczone z k łów  morsa. 
Końce sznurków zaw iązyw ali w 
węzeł. Całą tę własnego pomysłu 
konstrukc ję  nazw ali zarzutką. Za- 
rzu tka  w y la tyw a ła  w górę i  czasa­
m i udawało się chłopcom złapać 
kaczkę. Po złapaniu pierwszej kacz­
k i W ład ik  przez cały dzień chodził 
z wyp iętą dum nie piersią i  p rz y j­
m ow ał gra tu lac je  od najstarszych 
m ieszkańców Ueleń.

Risep, znakom ity m yś liw y, nie 
m ia ł swoich dzieci, zaopiekował się 
w ięc W ład ik iem : ro b ił mu zarzutki, 
a rkany  i  samopały.

Dzieci szybciej od starszych opa­
now u ją  język. K iedy W ład ik poszedł 
do szkoły, gdzie wykładowcą był 
Czukcz Tatro — m ów ił już  swo­
bodnie po czukocku, służąc ojcu i 
m am ie jako tłumacz. M ów iąc po ro­
syjsku, chłopak trochę się jąka ł. Po 
czukocku m ów ił zaś zupełnie p łyn ­
nie.

wiać swoje potrzaski na błotne pta­
ki.

Tymczasem m ija ły  szczęśliwe dni, 
pełne dziecinnych radości. Latem  
przy la tyw a ły  samoloty i p rzyb ija ły  
okręty. Jeden okrę t z powodu s il­
nego sztormu nie m ógł dopłynąć do 
Uelen i musiano go rozładować w 
odległości dwunastu k ilom etrów .

: Ładunek trzeba by ło  natychm iast 
dostarczyć do Uelen, a m yś liw i by­
l i  na polowaniu. W tedy organizacja 
komsomólska podjęła zadanie — 
chłopcy pozaprzęgali psy. P ion ier 
W iadik prze ląk ł się, że go nie we­
zmą ze sobą i z płaczem pobiegł do 
starego Risepa: „W u ju  Risep, daj 
sanki“ . Tak się odbyta pierwsza po­
ważna podróż W ładika, ale nie na 
czterech, lecz na wszystkich dzie­
sięciu psach. Z powagą pokrzyk iw a ł 
W ładik na psy i z dumą spozierał 

w stronę, czy go widz: ktoś z są­
siadów. Z, powrotem  wracał z ładun­
kiem  cegły. Prawda, trochę popła­
ka ł przy s trum yku , gdzie psy nie 
m ogły wyciągnąć sanek, ale pomo­
g li Czukczowie, k tórzy  go dogonili.
Fotem długo ch w a lili W ładika, mó­
wiąc, że jest p raw dziw y dobry k a ju r 
(m yśliwy).

M inę ło  k ilk a  lat. W ład ik  od daw -, 
na zżył się z Czukczami. Trochę 
zgarbiony Risep cały w o lny czas 
poświęcał w ychow aniu swego u lu ­
bieńca. W ta jem n iczy ł go we wszel- 

’ k ie  arkana sztuki m yś liw sk ie j, 
zmuszał do biegania i  uporczywej 
w a lk i:  mężczyzna pow in ien być 
mocny, a jeś li n im  nie jest, to  nie 
nie jest mężczyzną. Jeżeli zaś czło­
w iek  od urodzenia jest słaby, to 
pow in ien rozw ijać swoje m ięśnie — 
w tedy stanie się s ilny, dlatego, że 
p raw dziw y człow iek może dopiąć 
wszystkiego, czego ty lk o  zechce M o­
żliw ości ludzkie  nie m ają granic.
Następnie wola. Wolę również mo­
żna stale rozw ijać. Oto w  surow y 
m róz W ład ik sto i na lodzię przy 
wydrążonym  w głęb ieniu , z wędką 
sporządzoną z w ie loryb iego wąsa...
W iele godzin trzeba tak w y trw a le  
wystać, aby nałapać worek albo 
dwa dorszy Risep siedzi tuż obok.
C ichutko, żeby nie spłoszyć ryby, 
można .rozmawiać o wszystkim , ty l­
ko nie wolno m ów ić o tym , że jest 
bardzo zimno! Mężczyzna nie pow i­
nien kwękać i  użalać się na n iew y­
gody.

Wieczorem w  m ałej izdebce zbie­
ra ło. się w ie lu  chłopców. W ład ik  
występował już w charakterze nau­
czyciela :— k ie row a ł budową szy­
bowców i  szkunerów z gum ow ym i 
s iln ik a m i! Później głośno wzruszo- ną ł Kelenge, pomagając mu wydo-

Przecież rozw ój Czukotki odbyw ał 
• się w szczególny sposób: Czukczo­

w ie w iedzie li już  co to samolot; 
ueleński Czukcz Tym netagin prow a­
dził samoloty, ale kon i i  wozów 
ziom kowie lo tn ika  Tym nętagina n i­
gdy nie w idz ie li. M y ś liw i p rzy w ła­
dzy radzieckiej " doskonale orien to ­
w a li się w motorach spalinowych, 
a nie w iedzie li ćo to jes t chłopska 
kosa. K orzysta li już  z e lektrycznoś­
ci, ale... nie używ a li n igdy Lampek 
naftowych. W ład ik  m usia ł często 
wysilać mózg, ażeby wytłum aczyć 
n iektóre bardzo proste pojęcia. M o­
żliwe, że w łaśnie w tedy zrozum iał, 
ja k  o lbrzym i h istoryczny skok uczy­
n i l i  Czukczowie. P raw ie, że ze 
wspólnoty p ierw otnej. Przecież sło­
wo „obszarn ik“  by ło  im  nieznane, a 
pojęcia i  wyrażenia kołchozowe b l i­
skie i  zrozumiałe. A le  objaśnićr mo­
żna było  wszystko. „Jak  hartow a ła 
się s ta l“  — stała się najdroższą 
książką p rzy jac ió ł z czukookiej osa­
dy Uelen.

Dwudziestego trzeciego czerwca 
W ład ik  przyszedł do Okręgowego K o ­
m ite tu  Komsomołu.

— Strzelać po tra fię  niegorzej od 
starszych — powiedział, ją ka ją c  się 
gorzej niż zawsze.

Zmęczony sekretarz podniósł g ło­
wę. i

— Jeszcze jedno podanie z prośbą 
o sk ierow anie na fron t?  I le  masz 
lat? Dziesięć? Jedenaście?

— N ie! Dwanaście!
—  Chcesz pomóc Ojczyźnie?
—  Tak.

—  Ucz się! Jak n a jp iln ie j! To 
jest tw o ja  praw dziw a pomoc O j­
czyźnie!

Należało zamiast w yjazdu  na 
fro n t zabrać się do p iln e j nauki. 
W iele przem yślał W ład ik  nad tym , 
ja k  dopomoe O jczyźnie. Pomagał 
przy zbieraniu i w ysyłan iu  na fron t 
ciepłych rzeczy, futrzanego obuwia. 
B y ł m yśliw ym . Latem  pracował ja ­
ku m arynarz na kutrze, k tó ry  w y­
chodził na morze i kursow a ł po rze­
ce Anadyr.

W 194B r. zn iec ie rp liw iony, z nie- 
Ukonczoną dziesięciolatką, W ładik 
w yjecha ł do Czelabińska, ale ciężko 
Zachorował na zapalenie p łuc i ode­
słano go do domu na Czukotę. Le­
karze orzekli, ze organizm  p rzyzw y­
czajony jest do innych w arunków  
klim atycznych , i że wyjazd na W ie l­
ką Z iem ię m ógłby okazać się szko­
d liw y . Trzeba pilnow ać zdrow ia i  
długo się leczyć.

B y ł to nieoczekiwany i  c iężki 
cios. „W yjazdu me zaleca się“ ... — 
To niem ożliwe — ze sm utk iem  po­
m yśla ł W ład ik, leżąc na łóżku w  ka­
ju c ie  pasażerskiego okrę tu . M ia ł 
rac ję  stary Risep — trzeba się taik 
zahartować, aby nic nie m-ogło za­
szkodzić zdrow iu. Z b y t słabo się har­
towałem. Trzeba w ięcej c ie rp liw oś­
ci. A  uczyć się będę na pewno w  
Leningradzie.

Chudy, w żo łn ie rsk im  płaszczu, 
znów przyjechał W ład ik do Uelen. 
W ład ik  tak się zm ienił, że matka 
nie  od razu go poznała. Zebrani 
m yś liw i ze współczuciem cm okali 
językam i; Risep zaś, przeświadczo­
ny, że należy W ład ika niezwłocznie 
czymś uradować, podarował mu 
dobrego szczeniaka pociągowego. 
S tary w s tyd liw ie  przestępował z 
nogi na nogę i  pokazyw ał uszy i  
pierś szczeniaka:

— Popatrzno ty lko , co za psina, 
prawda?

Okres hartow ania  rozpoczął się 
dość żenująco. W ia tr przyniósł 
pierwszy jesienny lód do brzegów 
Uelen. W ład ik  wraz z p rzy jac ió łm i 
poszedł po świeżym lodzie na polo­
wanie, ale poślizgnął się i  wpadł 
pod lód.

— Zupełn ie zapomniałeś, ja k  się 
chodzi po lodzie! —- surowo k rz y k -

nym  głosem czytał u lub ioną książkę 
— „Jak  hartowała się s ta l“  Jego 
koledzy, czukoccy chłopcy — zna li 
już język rosyjski, ale w ie lu  spraw 
opisanych w książce nie rozum ieli.

stać się z wody. 
do domu!

Teraz biegiem

W ład ik, szczękając zębami po­
biegł do domu, w  biegu rozgrzał się

i  k ie dy  w pad ł do pokoju, by ło  m u 
gorąco. P rzebra ł się w  suchą bie­
liznę, w y ta r ł mausera i  znów po­
szedł na lód.

•
Następnego dnia upo low a ł p ie rw ­

szą fokę i  zaniósł ją  starem u Rise- 
powi.

— Co to, masz teraz dwóch o j­
ców! — z trwogą spojrza ł na W ła- 
diika Risep. — Będziesz dwóch ka r­
m ił: W iaczesława M icha jłow icza i  
mnie? Uważaj, przecież kołchoz m i 
pomaga, a ty  sam jesteś chory.

— Chory? — zapyta! W ład ik  i  
p rzym ruży ł oczy.

Tej z im y w stąp ił do spó łdzie ln i i  
upolował ponad pięćdziesiąt fok. 
Polował nam iętnie. Teraz często tra ­
f ia ły  się dnie, gdy n iektó rzy  m y ś li­
w i w raca li z pustym i rękam i, a 
Leontiew  zawsze w raca ł z łupem. 
W ład ik sta ł się czołowym  m yś li­
wym. Czyste powietrze, północne 
w ia try  i  pracow ite  życie oddzia ły­
w a ły na niego pomyślnie. M ięśnie 
rozw inę ły mu się i  s tw ardn ia ły , by ł 
coraz zręczniejszy. Z ahartow a ł się.

W le tn i dzień 1948 roku  Leon tiew  
stał z grupą Czukczów, gdy nagle 
dzieciaki podniosły straszny wrzask. 
Ze strony Dieżniewa zb liża ły s>ię 
pow oli sanie, k tóre prow adził czło­
w iek z walizeczką. Czukczowie d łu ­
go w p a try w a li się i  nagle k rzyknę ­
li.

— K a k -K o ! K ak  -  K o ! S ko rik !
I  rz u c ili m u się na spotkanie.
—.K to  to jest ten S korik?  —  za­

py ta ł Leontiew .
— Nasz pierwszy nauczycie li On 

nas uczył w tedy, gdy ciebie jeszcze 
na świeeie nie było.

K andydat nauk filo log icznych 
Skorik, twórca pierwszych czuko-c- 
k ich  podręczników i s łow nika  p rzy -

W ładik (drugi z lewej) wraz ze swymi czukockimi przyjaciółmi w  1937 r.;.

jechał z Len ingradu na Czukotę 
razem z ekspedycją naukową. Le ­
ontiew  w s tydz ił się podejść do n ie ­
go.

Następnego dnia, k iedy  W ład ik  o- 
pow iadał z hum orem  na brzegu ja ­
kąś h is to ry jkę  otaczającym go 
Czukczom, z ty łu  ktoś wesoło po­
w iedzia ł:

— Młodzieńcze, jakże ty  wspania­
le władasz tym  językiem !

W ład ik  obe jrza ł się. P atrza ł na 
niego człow iek o c iep łym , ale tro ­
chę przebiegłym  spojrzeniu.

— Jesteście n.a pewno Leontiew? 
Słv®żalem o was.

Pozwólcie, że się poznamy.
— Słyszałem o was, P io trze Ja- 

kow lew iczu.
— W idzicie, ja k  się wspaniale 

składa! Cóż, kochany, chcecie życie 
poświęcić m yślistw u?

— Nie, leczę się.
— O ryg ina lne leczenie. Zdaje m i 

się, że odciągnę was na pewien czas 
od tego zajęcia. Chcecie m i pomóc?

— Jestem gotów, P io trze Jakow - 
lewiezu.

Po pewnym  czacie, gdy w ykona­
no już wiele ciekawych ję z y ło -  
znawczych badań, S ko rik  zapytał:

— S łuchajcie Leontiew , czy nie 
czas jednak kontynuow ać naukę?

K r o n i k a  s tu d e n c k a
Gdzie jest aktyw ZMP?

Czy studenci PW SP w Lodzi docenia­
ją  znaczeń.- nauk m arksizm u? Na po­
zór w ydaw ałoby się że lak  M ów i się 
o tym  duż i c“ ttn ie  Fakty  jednak  
przeczą .emu na w yraźn ie j W ciągu 
ubiegłego roku p rą c i koła naukowego  
przy katedrze n a iks izm u 3 -kro tn ie  za­
m ie ra ła  zupem e ż powodu zbyt m aiej 
liczby członków W  chw ili obecnej pro­
fesorów e i ¿-.s>stuie Zakładu Podstaw  
M arks izm u znowu podjęli próbę z o ig i-  
nizow ania  koła naukowego N iestety na 
p.erw sze wyzna. >< i t zebranie, oprócz 
pracowników naukow ych Zakładu z ja ­
w ił się zaledwie jeden student N a jd z i­
w n ie jsza w tej spraw ie jest obojętna po­
stawa organizacji Z M P  Gdzie jest ak ­
tyw ? Czemu sam nie daje przykładu i 
n :. zachęca innych kolegów do pracy 
w  kole naukow ym  marksizm u?

EW A ZU C H O W S K A  
PW SP — Łódź

Byłoby dobrze, ale...
W szystko byłoby dobrze na wydziale  

m atem atyczuo -fizyezn ym  W t ocławskiegc

O P R O S T U

U n iw ersy te tu  im . Bolesława B ie ru ta , 
gdyby m e pewne ,,drobnostki“ ...

W dniu 11 X  na w yk ładzie  fiz y k i do­
św iadczalnej dla I I  r m atem atyk i było  
,,ty lk o 1“ 35 proc. nieobecnych Koledze  
L. Z ień iko w i, organizatorow i zetem pow - 
skiem u I I  grupy i i  r m atem atyk i, ze­
brania . dyżury  i odpraw y za ję ły  w cią­
gu tygodnia — m iędzy 4 X  a 10.X  —* 
21 godzin Takich  przykładów  można by 
oczywiście przytoczyć większą ilość. 
D ziałalność społeczna wym aga od stu­
dentów  w iele  aktyw ności i pracowitości. 
Jednak nie powinno się to odbywać ko­
sztem n au k i Dobrze zorganizowana praca 
Z M P  polega przecie' na tym  by um ieć  
pogodzić naukę z obow iązkiem  pracy  
społecznej Trzeba sobie wreszcie p rzy ­
swoić tę jedyn ie  słuszną zasadę.

A N D R Z E J  L E L E K
U niw ersy te t im Bolesława B ie ru ta  — 

W rocław

Słuszna pretensja
S tu d e n c i w e te ry n arii w rocław skie j 

WSR m ają  słuszną p re te n s ję  do swego 
Zarządu Uczelnianego Z M P  Posłuchaj­
cie ja k  to było: 11 go październ ika
ustalono na u c z e ln i, że słuchacze  l, I I I  
i IV  roku  w e te ry n a rii oraz I I  roku  zoo­

tech n ik i po jadą na drug i dzień (nie­
dziela) o 6-ej rano na w y k o p k i do po­
bliskiego m a ją tk u  doświadczalnego  
W SR Tegoż samego Jednak dnia, l i  paź­
dziern ika , w czasie w ieczornicy koledzy  
z ZU  Z M P  ogłosili, że w y ja zd  na w y ­
k opk i nie odbędzie się, gdyż w niedzie­
lę  rozpoczną się trad yc y jn e  Marsze Je­
s ienne  N iestety , na w ieczornicę w ielu  
studentów nie przyszło — m ając w per­
spektyw ie  w y jazd  chcieli dobrze odpo­
cząć — nie dow iedzieli się w ięc o zm ia­
nie p ro jektów  E fe k t b y ł tak i, że wię  
kszość kolegów, k tó rzy  niepotrzebnie  
z ry w a li, się z łóżek przed 5-tą rar.o i 
darem nie  w y c ze k iw a li organizatorów  
na m iejscu zb iórk i, zniechęciła się do 
tego rodzaju im prez, a frekw encja  w  
M arszach Jesiennych poważnie uc ier­
piała.

A. SWIĘCmSKI

Poniżej zam ieszczam y zd jęc ie  V  gru­
py I  roku zootechniki, k tóra  w zię ła  
udziat w  pracy przy w ykopkach

h e n r y k  Św i e r c z y n s k i  
W SR — Poznań

—  K ola , —  ze sm utkiem  m ó w ił 
W ład ik. —  Wiesz, że lęk m nie o- 
gam ia. Czyżbym nie b y ł zdolny po­
jąć i  opanować len inow sk ie j m y­
śli?

— Potra fisz, W ładiiku, po tra fisz.
P rzesiadyw ali nad książką całe

noce, a potem s ta li ja k  zaczarowa­
n i nad wspan iałym , h a rm on ijn ym  i  
n iewzruszonym  systemem poglądów, 
k tó ry  w y ła n ia ł się przed n im i!'

— Wiesz, K ola, żal m i się ro b i 
samego siebie. Przecież mogłem to 
wszystko poznać jeszcze w  Uelen. 
Tam  w  bib lio tece b y ł „M a te ria lizm  
i  e m p irio k ry tycyzm “ . Żyłem , ja k  w  
lesie!

— Niczego nie  ża łu j. Na wszyst­
ko  przychodzi ko le j. No, zabierzm y 
się do dzieła!

I  znów pogrążali się w  lektu rze.
Studenci dysku tow a li często i  du­

żo. Czasami na u licy , lu b  na brze­
gu M oj k i  nagle rozpoczynała się 
sprzeczka.

— Poczekaj, poczekaj K ondyg in . 
Jak m am  to rozumieć, że nie s ta r­
czy surowców? O dkry je m y nowe 
kopaln ie , na pewno. K w estia  . cza­
su.

—  Uspokoicie się nareszcie? — 
popiera ł Leontiewa i K ondyg ina T u - 
w in iec Mongusz. —  Popatrzcie, ja k i 
księżyc!

— Owszem, ładny  księżyc. A  je ­
dnak p ie rw iastków  na ta b licy  M en- 
delejewa jest m nie j, niż w  Zw iąz­
ku Radzieckim  — basował z obrazą 
w  głosie W iad ik. — I  głośny śmiech 
rozlegał się nad brzegiem M o jk i.

Pod k ie row n ic tw em  studenta un i­
wersyte tu Jerzego Rytchena przetłu­
m aczyli na język  czukocki p ie rw ­
szą dużą książkę — „C zuko tka“  T i-  
chona Siemuszkina. Leon tiew  prze­
łożył „B a jk i A leny“  M am in -S ib iria - 
ka, a wspóln ie z Inen like jem  — o- 
pow iadania B iank i. Recenzowali

Pow iedzm y w  Leningradzie, w  In ­
stytucie Hercena.

— Myślę, że pora —  odpow iedział 
poważnie W ład ik.

...Nastąpił dzień, gdy Leon tiew  
przyn iós ł staremu Risepowi świeżo 
upolowaną fokę i  k ilk a  kaczek.

— W yjeżdżam Risep.
S tary  próbował wyprostow ać p le ­

cy, ale wciąż odw racał głowę w  bok. 
I  żałośnie m rugał oczami.

*

W  Leningradzie  znalazło się spo­
ro ziomków. Na Uniwersytecie s tu ­
d iow a ł p rzy jac ie l la t dziecinnych 
W ład ika, uelenowski Czukcz R y- 
tchen, W iera Ana lkw asak, Eskim o­
ska z osady Y e lka li i  Czukczowie 
In n e n like j, Korauge i  Rentygyrgyn.

Po przejściu kursu przygotow aw­
czego, Leon tiew  w stąp ił na p ie rw ­
szy ro k  Północnego W ydzia łu In ­
s ty tu tu  im ien ia  Hercena, gdzie s tu­
d iow a li ludzie, k tó rych  ojcow ie nie 
s~-:ii własnego a lfabe tu  i  n ie po­
de jrzew ali, że is tn ie je  oświata. 
Czukczowie, Ewenkowie, Chanto- 
w ie, Mansowie. B y ł także jeden T u - 
w iniec. Razem z n im i s tud iow a li 
Rosjanie, znający północne język i. 
Na kurs ie  wszyscy m ie li dobre w y ­
n ik i i  d latego Leon tiew ow i, k tó ry  
ukończył dziew ięć klas trudno  było 
doganiać zaawansowanych.

A le  szybko znaleźli się pom ocni­
cy.

Ewenk M ik o ła j M arfusa łow  od 
pierwszego dnia w z ią ł Leontiewa 
pod swoje opiekuńcze skrzydła. 
P rzygotowując się do ko lokw ium  
studenci o tw ie ra li niedużą czerwo­
ną książeczkę.

„W . I. Lenin. M a te ria lizm  i  em pi­
r io k ry ty c y z m “ .

omu
podręcznik i i  ks iążki do czytania. 
Dwa la ta  Leontiew  siedział nad 
trudną, ale bardzo zajm ującą pra­
cą! T łum aczy! Majakowskiego. — 
„Co to znaczy dobrze, co to znaczy 
źle“ . M a jakow sk i w języku czukoc- 
k im ! Przy tej pracy w arto  było się 
pogłowić. D ziesią tki razy przerabia ł 
każdą s tro fkę , nocami zryw a ł się z 
łóżka i zapisywał szczęśliwe zw ro ty, 
k tóre przyszły mu do głowy.

P rzy jac ió ł często wzywano do pa- 
lenazja tyck ie j sekcji Ins ty tu tu  Ję­
zykoznawstwa: rozpatryw ano za­
gadnienia o rto g ra fii, zatw ierdzano 
przekłady.

I  im  g łęb ie j w n ik a li w  istotę 
praw  języka, tym  jaśn ie j uzmysła­
w ia li sobie, że wiele, w iele zasad 
należy dopiero ustalać na m iejscu—  
na Czukotce.

Praca w dziedzinie językoznaw­
stwa jest pasjonująca. Po w ydan iu  
prac S talina o zagadnieniach języ­
koznawstwa — Leontiew , ja k  gdy­
by zmężniał. W yłon iła  się przed 
n im  jasno i wyraźnie droga jego 
życia. Tak, bezwzględnie wniesie 
swoją cegiełkę do nauki o języku. 
W tym  celu znowu pojedzie na Czu- 
kotkę. D o jrza ła  decyzja: W ład ilen  
w stąp ił do P artii.

Ludzie roś li i do jrzew a li. Uele­
now ski Czukcz Jerzy Rytchen w y ­
d ru kow a ł k ilk a  swoich opow iadań 
w  centra lnych czasopismach. Oka­
zało się, że jest u ta len tow anym  no­
w elistą. Eskimos Guchuge w y jecha ł 
nS wakacje z archeologiczną ekspe­
dycją  do Angary.

Leon tiew  coraz w ięcej czasu po­
św ięcał ukochanej nauce — języko­
znawstwu.

Jak zawsze, n ieoczekiwanie p rzy­
szła miłość...

— Czy lubisz kw ia ty , W iadik? —4 
zapytała Tamara.

Po d ług im  zastanow ieniu się od­
pow iedzia ł: ,

— Ja bardzo kocham psy.
— B rr! A  ja ich nienawidzę...
— O nie znasz psów czukockich ! 

— z przekonaniem  pow iedzia ł Le ­
ontiew .

— Tamaro, czyś ty  zwariow ała?—  
m ów iła  m atka dziewczyny. — Prze­
cież on cię zawiezie do k ra ju , leżą­
cego 10 tysięcy k ilom e trów  stąd.

— A le  przecież będę z W ład i­
kiem , mam usiu!

— Boże! N igdy nie zrozum iem  te j 
m łodzieży — z goryczą s tw ie rdz iła  
m atka i  machnęła ręką.

A  „m łodzież“  stała obok, mocno 
trzym a jąc się za ręce i śm iejąc się.

M inę ły  wreszcie ostatn ie egzami­
ny.

Z da li je  na celująco.
— W ład ilen W iacżestawicz! P ro­

ponujem y wam : zostańcie w y k ła ­
dowcą w jednym  z ins ty tu tów . A w  
perspektyw ie asp iran tu ra , dyserta­
cja...

— Za wcześnie — zdecydowanie 
odpowiedział Leontiew . — Teorię 
trzeba podbudować p raktyką . Chcę 
zebrać m ate ria ł językow y na Czu­
kotce. K iedy powstanie baza dla sa­
m odzie lnej pracy naukow ej, w tedy 
można zabrać się do asp iran tu ry . 
M am  nadzieję, że m a te ria ł zbiorę 
niedługo. P rzystępuję na tychm iast 
do pracy.

W ład ilen  Leon tiew  w y jecha ł na 
Czukotkę uczyć czukockie dzieci l i ­
te ra tu ry  i  zbierać m a te ria ły  języko­
znawcze. Czukcz Rytchen pisze sztu­
kę sceniczną. In n i studenci — ab­
solwenci pojadą na w ie lk ie  budo­
w le  kom unizm u celem opanowania 
nowej techn ik i. In n i wreszcie w y ja ­
dą do środkowo -  az ja tyck ich  pm  
styń, zakładać ogrody. Losy różne, 
lecz jednakow o porywające.

I  rzeczywiście, rac ję  m ia ł s tudent 
M ik o ła j G integyn, k tó ry  uważa, że 
wspaniałe życie młodego radzieckie­
go człow ieka dwudziestego w ie ku  
w a rte  jes t w ie le  tom ów na tchn io r 
nych poematów i powieści. ¡|

P A W E Ł K R A W C ZE N K O  !
tłum . L. S. j

W ydaw ca: In s ty tu t Prasy „C zy .
te ln ik “
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Wykopki w Złotnikach
Pierwszoroczniacy z w ydzia łu  zootech­

n ik i poznańskiej WSR 8 października  
w yjechali g rem ia ln ie  do gospodarstwa 
doświadczalnego WSR w Z ło tn ikach , by 
dopomóc przy w ykopkach T a k ie  było  
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/
Omsk tyć i(uffumsu m(vi/imafyh 
u m to ih  mJsnkiefąkmuomrtiiasj?

iJśuMffĄ^ lu w f nthdainHimn, i



Zwyciężył zespół

Foto: Frącko w iak

Zw ycięska  szóstka M istrza  Polski w czacie p rze rw y  w meczu z K o le jarzem  
Guańsk. o d  le w e j: tre iU r  Staniszewski, Ire n a  K raw czyk  (3), A leksandra G ro­
chowska (7), K ry s ty n a  Ila jec ó w n a  (4), E m ilia  Szczawińska (zasłonięta przez  

H ajeców nę), K rys tyna  Zako lska  (1) i Rom la ld a  Gruszczyńska (6).

Z  octotniej

P A Ź D Z IE R N IK A  bm. za­
kończyły się M istrzost­
wa Polski w siatkówce 
kobiet na rok 1952 
Zwycięży) zespó) AZS 
Warszawa przed zeszło­

rocznym  m istrzem Kolejarzem  
Gdańsk i Unią Łódź.

Dla większości fachowców i pub­
liczności zwycięstwo AZS-u b.y)o 
dużą niespodzianką. Np w sekcji 
p i łk i s ia tkow ej w G K K F  najlepsi 
fachowcy s ia tków ki ob. ob. K rzy ­
żanowski, K ow alew ski i Szeremeta 
„w ró ż y li“  AZS-ow i zajęcie ostatn ie­
go miejsca.

A  jednak AZS zwyciężył. Jak 
w ięc do tego doszło?

T A K  BYŁO: KA ŻD Y SOBIE — 
RZEPKĘ SKROBIE

Jakie byiy przyczyny 3-letnich 
niepowodzeń zespołu AZS Warsza­
w a w siatkówce kobiet. A więc po 
pierwsze — brak zespołowości, po 
drugie — brak odporności psychicz­
ne j, szybkie załam ywanie się a cza­
sami wręcz histeryzowanie, po trze­
cie — w ybu ja ły  indyw idua lizm  nie­
k tó rych  jednostek zespołu i gra na 
pokaz czyli efekciarstwo. C złonki­
n ie  drużyny bez względu na skład 
osobowy w ciągu m in ionych trzech 
la t nie po tra fiły  sam okrytycznie 
podejść do swojej postawy. Bardziej 
doświadczone spychały w inę za po­
rażk i na m nie j doświadczone za­
w odn iczki, a te z kolei — na brak 
„szczęścia“  lub niesprzyjające wa­
ru n k i obiektyw ne.

T rene r nie interesował się posta­
w ą zawodniczek w życiu p ryw atnym  
i ich pracą na uczelniach. Praca 
wychowawcza kończyła się na „ła - 
ja n ia ch “  za te czy inne błędy 
w  grze.

Obecny zespól AZS Warszawa 
rozpoczął regularne tren ing i dopiero 
we wrześniu czyli tuż przed m i- 
strzostwarpi. Zdawałoby się, że w 
tak k ró tk im  czasie nic się nie zmie­
ni. Tymczasem...

POBYT W M O SKW IE  
I NOW Y TRENER

Trzon zespołu utw orzy ły  kol. kol. 
K rys tyna  Hajec (kap itan drużyny), 
A 'eksandra Grochowska - K ub iak, 
E m ilia  Szczaw.ńska. Romualda G ru­
szczyńska, K rystyna Zakolska. Irena 
K raw czyk. Z te j szóstki pierwsze 
trzy  zawodniczki bra ły udział w 
tegorocznych M istrzostwach Świata 
w siatkówce kobiet w Moskwie.

Trud no , dziew częta, om ów ić — opo- 
■« adala K iy s t> n a  — ogrom wrażeń, 
k tó re  w yniosłyśm y z M oskw y M auzo­
leum  Ltrr.na, wye.eez.ka do wspaniałego  
P a rk u  K u ltu ry  i O dpoczynku, me ro, 
i w ie lka , p iękna zielona M oskwa D u­
żo słyszałam  o gościnności ludzi ra­
dzieckich, ale byłam  jedn ak  zaskoczona 
serdecznością i troskliw ością naszych 
gospodarzy. No i na jw ażn ie jsza dla mn e 
— s ia tk ark i spraw a: wspaniała postawa 
sportow ców radzieckich P recyzy jne  
opanow anie każdego szczegółu technicz­
nego g ry , w a lka  o każdą p iłkę , zespo­
łow a gra bez względu na to czy przy  
siatce jest C zudm a czy też m n ie j znana  
zaw odniczka, n ie istn ien ie  podziału na 
ścinające ..p ritnado nny“ i szarą resztę, 
■wreszcie opanow anie psychiczne i żad­
nych załam ań nerw ow ych N ie: tak  ja k  
to  jes t często u nas Słowem  w ielu  
rzeczy nauczyłyśm y się T eraz  trzeba  
skc-rzystać z tego w naszej pracy"

Pow rót z Moskwy zbiegł się z, po­
wołan iem  na trenera zespołu Zyg­
m unta Staniszewskiego b. reprezen­
tan ta  Polski w siatkówce i koszy­
kówce, ak tyw is ty  AZS.

„Zaczn iem y óq tego — m ó w ił na 
p ierw sze j od praw ie  zespołu Z ygm un t, Ze 
usta lim y  zasady naszej wspólnej p racy: 
w zespole nie ma ani „lepszych" ani 
„gorszych" zawodniczek Spotkania w y ­
g ryw a  zespół, a nie M ila  czy K rys ia

o poziom ie gry decydować będzie pra­
ca A le  o praw ie  reprezentow ania  ty ­
sięcy studentów' sportowców zadecyduje  
rów nież wasza postawa pęza boiskiem  
Zaw odniczka, k tóra  dobrze gra, ale nie  
w ykonu je  swoich obow iązków  na uczelni 
czy w  pracy nie może reprezentow ać  
Zrzeszenia“

W PRACY POW STAJE 
K O LE K T Y W

Zm ontowanie ko lektyw u nie przy­
szło od razu. Najw ięcej narzekano 
na M ilę  Szczawińską. „M ila  jest za­
rozumiała, nie rozumie znaczenia 
zespołu i ąra na e fek t“  — m ów iły  
dziewczęta. Ale ta sama M ila, stu­

dentka AM , stypendystka i miesz­
kanka domu akademickiego, m im o 

w ielu trudności (częste wyjazdy, 
obozy kadry) ^potrafiła ukończyć w 
term in ie  7 dobrym  w yn ik iem  studia, 
m ało tego, znaleźć czas na aktyw ną 

pracę w ZMP. Czyli M ila  wykazała 
się na uczelni postawą świadomego 
studenta. Trzeba więc M ili po ko­
leżeńsku pomó~ w zrozum ieniu je j 
wad w życiu sportowym.

W prowadzono k ró tk ie  odprawy 
zawodniczek po każdym treningu. 
Na odprawach trener i zawodniczki 
k ry tyczn ie  om aw ia li przebieg tre ­
ningu i postawę poszczególnych ko­
leżanek. Wiele n ieprzyjem nych, ale 
słusznych uwag pod swoim adresem 
wysłuchała na tych odprawach M ila. 
Początkowo oburzała się, ale kiedy 
K rystyna przypom niała jej postawę 
zawodniczek radzieokich w Moskwie, 
zrozumiała słuszność k ry ty k i. Odtąd 
postawa M ili zaczęła ulegać powol­
nej co prawda, ale systematycznej 
poprawie.

Jola (tak  n azyw ają  Zakolską) nie 
mogła sobie poradzić z ne iw a m i B ar­
dzo szybko się za łam yw ała  a pewnego  
razu prosiło nawet o zw o ln ien ie  je j z 
zespołu, gdyż „ona chyba gra najgorzej 
ze w szystkich“ Zain teresow ano się 
wówczas b liże j Jolą I co się okazało  
Zakolska m iała bardzo ciężkie życie, z 
powodu złych w arunków  m ateria lnych  
musiała przełożyć o rok rozpoczęcie 
studiów na w ydzia le  stom atologicznym . 
W watce z >ymi trudnościam i n ik t ie j 
m e pomógł M im o to Jola nie załam ała  
się i nie po-rzuciła sportu K iedy  się o 
tym  dowiedziano udzielono Joli pomocy 
i ze strony k ie ro w n ic tw a  A ZS -u 1 ze

Na ok. 4000 studentów SI, P A M  ) 
W SE w Szczecinie w pierw szym  te rm i­
nie M arszów Jesiennych wzięło udział 
zaledw ie  131 studentów,
N sb.

.. .T Y L K O  D LA  W Y C ZY N O W C Ó W ?

Zarząd  Ś rodow iskow y AZiS w W ar.^a- 
w ie nie organ izu je  sekcji tenisowych  
na uczelniach, a równocześnie ogran cza 
zapisy do sekcji przy  Zarządzie  . rodo- 
w iskow yrn ty lko  do ju n io ró w  Zdan iem  
ZS sekcja ma wychować w yczynowców  
a studenci, k tórzy  p rzekroczy li lat 18 
nie mogą osiągnąć dobrych w yn ikó w . 
W zw iązku 'z tym  pytam y się czy tak  
ma w yglądać udostępnienie m łodzieży  
robotniczo - chłopskiej up raw ian ia  tego 
pięknego sportu i czy to ma oznaczać 
zerw anie  z eli aryzm em  i nastaw ieniem  
się ty lk o  na wyczyn w sporcie na w y ż ­
szych uczelniach A -przecież um asowie- 
nie wszystkich dyscyplin sportowych  
wśród studentów jest podstawowym  za­
daniem  A kadem ickiego Zrzeszenia Spor­
towego.

A. K O ZA  NEC K I 
SGG W  -  W arszawa

strony koleżanek zespołu. Jola zrozu­
m iała, że w  walce ze swoim i kłopotam i 
może liczyć na pomoc i radę kolegów  
N erw y powoli uspokajały się.

Krystyna Hajecówna i „K ub ia - 
czek“ , studentki AW F-u, ZM P -ów ki 
stały się dla wszystkich koleżanek 
przykładem  wzorowej postawy spor­
towca, k tó ry  rozumie znaczenie ko­
lektyw u, Zdarzył się wówczas tak i 
fakt. Ani K rystyna , ani A leksandra 
przez caie wakacje nie były w do­
mu. Po powrocie z M oskwy chcia­
ły wyjechać na tydzień do rodziny 
i m ia ły  ku temu pełne prawo.

No dobrze, ale jak  odbije  się na 
zespole tygodniowa przerwa w tre­
ningu? Nie. Do domu pojedziemy 
ty lk o  na jeden dzień i nie opuścimy 
ani jednego treningu.

Podobnych przyk ładów  rezygno­
wania z w łasnych przyjemności na 
korzyść zespołu było więcej. Coraz 
więcej również było zrozumienia, że 
przynależność do zespołu to nie ty l­
ko zaszczyt, ale i w ie lka  odpowie­

dzialność przed Zrzeszeniem i ty ­
siącami studentów, których zespól 
reprezentuje. Tak w pracy rodzi się 
ko lektyw .

NA TEN F IL M
W ARTO PÓJSC JESZCZE RAZ!...

Tuż przed fina łam i trener zapro­
ponował: „Pójdziem y wszyscy razem 
do kina na sportowy film  radziecki 
„D rużyna“ . I poszły, nawet Jola i 
Irka , k tó rym  akurat . w tym  dniu 
„k le ił się“  teatr. W ychodziły z kina 
tak jak po dobrym  wykładzie.

„W iecie co — m ów iła Ewa — jest 
to film , w k tórym  zobaczyłam nasz 
zespół. Np. W ie tług in  jest podobny 
do K rys i, a G ryńko, nie gn iewaj 
się M ila, m ia ł pewne tw o je  cechy 
cha rak te ru “ .

F ilm  pomógł jeszcze lepiej zrozu­
mieć znaczenie zespołu i by ł dob­
rym  środkiem oddzia ływania w y­
chowawczego dla zawodniczek Po 
M istrzostwach „Przegląd S portow y“ 
tak ocenił postawę zawodniczek 
AZS:

T Y L K O  NA WSE?
M im o w yraźnego zarządzenia M in is te r­

stwa Szkól W yższych i M in isterstw a  
Z d ro w ia  na Szkole In ży n ie rs k ie j i Po­
m orsk iej A kad em ii M edycznej w  Szcze­
cinie przez pierwsze trzy  tygodnie paź­
d z iern ika  nie uruchom iono zajęć w y ­
chow ania fizycznego.

Ii .  G A ER T1G
W SE — Szczecin

...T Y L K O  W Z A R Z Ą D Z IE
Śr o d o w i s k o w y m  a z is ?

v Na U n iw ersytec ie  Jag ie llońskim  w 
K ra k o w ie  zorganizow ano szereg sekcji 
sportow ych. Cóż, k iedy  Zarząd  Środo­
w iskow y A ZS  nie zatroszczył się o do­
starczenie dla łych sekcji niezbędnego  
sprzętu sportowego, brak którego ham u-

„M is trzostw a wykazały, że zrze­
szenia, oprócz AZS, niedostateczną 
uwagę zw róciły  na zespołowe przy­
gotowanie i słabo wykorzysta ły  po­
byt w drużynach czołowych zawód-, 
niczek celem podciągnięcia słabszych 
i poprawy form y ca łe j d rużyny“ .

I słusznie. Dzięki usilne j pracy 
zawodniczek i trenera, dzięki sko­
rzystaniu z doświadczeń radzieckich 
drużyna AZS W arszawa.sta ła się po 
raz pierwszy zgranym zespołem i 
dlatego zwyciężyła.

Są jeszcze b rak i w postawie po­
szczególnych zawodniczek (u jaw n iły  
się one szczególnie ostro w  osta tn im  
spotkaniu m is trzow sk im  z Unią — 
Łódź) ale jest równocześnie zrozu­
m ienie i chęć w a lk i z tym i braka­
mi. „M us im y chjłba jeszcze raz 
pójść na f ilm  „D rużyna“  — pow ie­
dzia ły Jola i Irk a  po zakończeniu 
spotkania z Unią.

U W A G I NA PRZYSZŁOŚĆ

Skończyły się M istrzostwa, rozpo­
czyna się w a lka  o Puchar Polski 
na rok 1953. W arto by z doświad­
czeń sia tkarek AZS Warszawa sko­
rzysta ły inne zespoły AZS-u bez 
względu na to w  jak ich  dyscyp li­
nach sportowych startu ją . Słuszne 
wydaje się równięż, by zawodniczki 
AZS Warszawa zaopiekowały się 
m łodym i zespołami s ia tków ki kobie­
cej na uczelniach warszawskich. 
Zastanowić się jednak trzeba nad 
pro jektem  rozbicia drużyny AZS 
Warszawa i rozdzielenia zaw odni­

czek do drużyn tych uczelni, któ rych 
są słuchaczkami. Sądzimy, że to 
nie przyczyni się do dużego podnie­
sienia poziomu drużyn uczelnianych, 
ale na pewno poważnie obniży po­
ziom najlepszych sia tkarek Zrzesze­
nia. I dlatego spodziewamy się, że 
Zarząd G łów ny AZS-u utrzym a ze­
spół w  składzie, w k tó rym  zdobyto 
M istrzostwo. S ia tkarkom  zaś AZS 
W arszawa życzymy dalszych osiąg­
nięć w  nauce i pracy sportowej.

je  pracę nasrych sekcji. Np.  sekcja  le k ­
koatle tyczn a  nie o trzym a ła  żadnego 
sprzętu , a tymczasem  w Zarządzie  Śro­
dow iskow ym  leży bezużytecznie sprzęt 
b. sekcji lekkoa tle tyczne j p rzy  środo­
w isku , k tóra  obecnie została rozw iązana. 
R ów nież Zarząd K ola A ZS p rzy  UJ nie  
zrob ił nic, by doprowadzić do stanu u- 
żyw alności boisko s ia tków ki i koszy­
k ó w k i przy  I I  i<A na u licy  3 M a ja  5.

M . B R IN K E N  
UJ — K ra k ó w .

...T Y L K O ... N IE  D L A  „ A R T Y S T Ó W “ ?

N a P W S M  i PW SSP w K atow icach od 
przeszło roku nie ma żadnego życia  
sportowego. Zarząd y  U czeln iane Z M P  i 
K o m ite ty  Uczeln iane ZS P  tych  uczelni 
m im o system atycznych przypom nień ze 
strony ZS AZiS do dziś dnia n ie . zauw a­
ży ły  fa k tu , że na ich uczelniach brak

Otrzymaliśmy pierwsze częściowe 
meldunki z przebiegu zawodów ko­
respondencyjnych w ramach kon­
kursu ZG AZS i Redakcji „Popro- 
stu“‘ w Krakowie i Warszawie.

*

K orespondencyjne zawody w 
Krakowie zgromadziły mimo 
niesprzyjającej pogody 156 za­

wodników i zawodniczek, studentów 
pierwszych lat wydziałów prawa, hi­
storii, filozoficzno - społecznego oraz 
wydziału przygotowawczego Uroczy­
stego otwarcia iawodów dokonał de­
legat rektora UJ prof. dr Szaflarski. 
Do zebranych zawodników i publi­
czności przemówił reprezentant Pol­
ski na X V  Igrzyskach Olimpijskich 
Stefan Lewandowski, zaproszony 
przez ZU ZM P przy UJ do udziału 
w zawodach.

Większość zawodników startowała 
po raz pierwszy w życiu, tym nie­
mniej w każdej konkurencji toczyły

jest... k ó ł A ZS. Czyżby „działacze"  
P W S M  i PW SSP byli zdania, że dla s tu ­
dentów uczelni artystycznych  sport jest 
rzeczą zbędną? Jeśli tak, niech zapyta ją  
co sądzi o tym  absolw entka tegoroczne­
go kursu sportowego w  Z ło tow ie  stu­
den tka  P W S M  kol. D. Alczewska?

Z . Z A G A J E W S K I 
W SE — K atow ice

.. .T Y L K O  SŁO W A?

M im o k ilk a k ro tn y c h  zapew nień , Z a ­
rząd K o la  A ZS  na U n iw ersytec ie  im . 
B o.eslawa B ie ru ta  we W rocław iu  m e  
intereisuje się potrzebam i i bo lączkam i 
spor.owców W ydziału  Przygotow aw cze­
go i n ie pomaga im w zorganizow aniu  
sekcji g im nastycznej, lekko a tle tyczn e j i 
p ły w a c k ie j, do k tórych  jes; sporo chęt­
nych kolegów. Same słowa nie w ys ta r­
czą; koledzy z W ydzia łu  Przygo.ow aw - 
czego dom agają się k o n k re tn e j pomocy.

E. JON< A 
W rocław

OD R E D A K C J I: W zw iązku  z pow yż­
szym i listam i korespondentów czekam y  
na w yjaśn ien ia : Zarządów  K ól AZS SI, 
P A M , W SE oraz R ektora tów  SI i PAM  w 
Szczecinie, Zarządu Środowiskowego  
A ZS  w W arszaw ie t K ra k o w ie , Za rzą ­
dów U czeln ianych Z M P  P W S M  i PW SSP  
w K atow icach oraz Zarządu Kola AZS  
U niw ersytetu  im . Bole. la w a  B ieru ta  we 
W rocław iu .

się zacięte walki. Np w biegu na 100 
m kooiei Joannie Olczak pękła po­
deszwa, na skutek czego nie mogła 
ona UKonczyc oiegu. lutnio to po ze­
zwoleniu komisji sędziowskiej Ol- 

czaKowna startowała po raz drugi i 
biegnąc „na oosaka" uzyskała naj­
lepszy czas dnia w tej konkurencji. 
W biegu na 800 m startujący poza 
konkursem Lewandowski osiągnął 
1:57,a, a Głowiński 2:01:7 O pozio­
mie wyników świadczy fakt, oko­
ło 50 proc. startujących kolegów u- 
zyskalo normy 111 klasy kla.sylikae.;i 
sportowej. W kunkurencji drużyno­
wej zwyciężył 1 r. prawa — 11.511 p. 
przed wydziałem przygotowawczym 
— 6.953. Organizacja zawodów do­
bra.

Po zakończeniu zawodów w godzi­
nach wieczornych kol. Lewandowski 
podzielił się z zebranymi w Rotun­
dzie studentami Krakowa swoimi 
doświadczeniami w sporcie i wraże­
niami z Olimpiady. Następnie odbyła 
się wieczornica, w czasie której 
przedstawiciele I r prawa otrzymali 
uczelniany puchar przechodni.

(S. K.)
*

W  dorównaniu z Krakowem mar- 
lie  wypadły zawody I r. wy­
działu prawa Uniwersytetu 

Warszawskiego. Organizatorzy nie 
zapewnili ani oprawy propagando? 
wej zawodów, ani dostatecznej opie­
ki nad zawodnikami. Przed zawoda­
mi ńie przeprowadzono eliminacji 
grupowych, w wyniku czego więk­
szość zawodników ani razu nie była 
na treningu. Toteż wyniki były bar­
dzo słabe, np. tifi ogólną ilość 35 
startujących zawodników zaledwie 
cztereeh osiągnęło normy I I I  klasy, 
natomiast aż 10 zawodników nie po­
trafiło zdobyć nawet norm SPO. 
Publiczności żadnej nie było, ponie­
waż zawodów nie rozpropagowano 
na uczelniach warszawskich. W 8 
konkurencjach przewidzianych w  
konkursie aż 3 nie były obsadzone w  
komplecie, a w biegu na 800 m na 6 
startujących nie ukończyło biegu 
ze względu na brak treningu aż 3 
kolegów Łącznie reprezentacja I r. 
wydziału prawa U’V zdobyła 9.772 p.

V
Podsumowanie całokształtu kon­

kursu zamieścimy w jednym z naj­
bliższych numerów Czekamy na 
wiadomości z Lublina, Poznania, 
Wrocławia i Lodzi.

(S. B.)

S TA N IS LA W  K A R D Y M

..T Y L K O  5%?

Komisja okręgouta iu Łodzi działa...
Dziw ne i niezrozum iale są „drog i 

służbowe“  w K om is ji Okręgowej 
ZSP w Lodzi Na pozor zdawaioby 
się: prosta sprawa, a jednak —

,,W pokojach do gotowania k u ­
chenki gazowe juz zaledwie po paru 
tygodniach ńie działa ją, gaz u la tn ia  
się grożąc zatruciem  .“

K o r e s p o n d e n c i
S i / t / n e s i i z u

PR O ŚB A  S T U D E N T Ó W  
W . SZ.KOŁY IN Ż Y N IE R S K IE J

O trzym aliśm y korespondencję z 
"P o litechnik i Łódzkie j, w k tó re j do­
niesiono nam o pewnych niedociąg­
nięciach z terenu ZSP.

Uważaliśm y za stosowne pow iado­
m ić o tym  Kom isję O kręgową pcn.e- 
waż by liśm y zdania, ze jeżeli KU 
„na w a la “ , to trzeba, żeby terenowe 
k ie row n ic tw o  ZSP wyciągnęło z te­
go konkre tne w n ioski

KO  była jednak zdania, że „Popro- 
s tu “  nie o rien tu je  się w idocznie w 
kom petencjach i schemacie organi 
zacyjnym  ZSP i zadecydowała prze­
siać in te rw encję  Redakcji wiasnie 
do KU  (?... )

N ic też dziwnego, że KU idąc śla 
darni k ie row n ic tw a  rów nież nie zna 
laz ł w sobie w in y . ..

Oto w y ją tek z lis tu : ..KU ZSP 
przy PŁ jest zdania że za tak i stan 
winę ponosi SM DA k tó ry  sta bo pra 
cuje wśród mieszkanek IX  DA Nie 
dostateczna praca wychowawcza 
Samorządu doprowadziła do marno­
trawstwa  i  niszczenia dobra spolecz 
n ego“ ...

Podejrzewam y, te  SM DA rozgiąd 
nąwszy się. po tra fi rów nie dobrze o 
czyścić się z zarzutów kosztem 
mieszkanek Dlaczego wobec tego KO 
nie  przesłała in te rw e nc ji ,.Popro?tu‘ 
w prost do mieszkanek DA? Na pew 
no doszlibyśmy od razu do porożu 
m ienia..

W arto zwrócić uwagę na to, jakich 
to nam „wyczerpujących w yjaśnień“ 
udziela KU. gdy uzna wreszcie, że to 
leży w jego kompetencjach. K iedy 
w ięc nasz korespondent sygnalizuje;

— to odpowiedź KU  brzm i:

,.niedociągnięcia o których pisze 
korespondent m ia ły  miejsce w m-cu 
wrześniu. Obecnie w dalszym ciągu 
niektóre kuchenki gazowe są nie­
czynne. w pokojach do gotoioania 
ulatnia  się gaz “

Rzeczywiście, z wypow iedzi KU 
niezbicie w yn ika , że w październiku 
sytuacja uległa „ca łkow ite j zmia 
nie“ ....

Taka też jest prawdopodobnie o 
pinia KO. A le po co się za dużo 
domyślać, prosimy więc KO o 
sprecyzowanie dokładne j odpowie­
dzi na nasz list , oraz o powiado­
m ienie jak ie  reałne wnioski wy 
ciągnięto już i ma się zam iar wyciąg 
tląc z naszej k ry ty k i

Do dnia (Lisie siego nie nadesłały wyjaśnień
R EKTO R AT SGGW Warszawa — na a rty k u ł: „Jak przygotowano 

t zabezpieczono sprawne rozpoczęcie zajęć wychowania fizycznego 
na Waszej uczelni?“  — zamieszczony w 36 numerze naszego pisma 
 ̂ 11 IX  1952 r.

ZU ZM P przy UM K , Toruń — na list Redakcji w spraw ie pracy 
Kom isji S typendia lnej z 24 września br.

ZU ZM P przy WSR, W rocław  — na lis t Redakcji z dnia 22 wrześ­
nia br

ZU ZM P przy P O LITE C H N IC E  W R O C ŁA W S K IE J — na lis t Re­
dakc ji z dnia 22 września br.

Przypominamy, że jednomiesięczny termin przewidziany uchwałą 
Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 14, X II.  1950 r. dotyczącą 
rozpatrywania i załatwiania odwołań, listów, i zażaleń ludności oraz 
krytyki prasowej — m i n ą ł .

10 listopada skierujemy sprawy — w wypadku Rektoratu SGGW  
do Prezydium Rady Ministrów, w wypadkach następnych do ZG  
ZMP.

S k ry p t prof Jezierskiego pt.: „Tran- 
s fo rm a io rm e  i rozdzie in .e“ został zarnó- 
w.ony przez szczec.m Ką księga in .ę  aka- 
deni.ea.i4 w 400 egz.

T a k a  ilość egzem plarzy pow inna była 
w ystarczyć co n a jm n ie j na 3 roczn ik i, 
pon.ewaz jedn ak  zam ów ienia  nie u- 
wzgTęcmiają oabm rcow p ryw atnych  (te- 
chn.Ków i in żyn ieró w  pra kty k u jąc y c h , 
zespołów ja k  biura p ro jek tó w , zak ła ­
dy przem ysłow e itd  ) zabrak ło  egzem  
p iarzy  naw et dla pierwszego roku.

P ierw szy  nakład został dawno w yczer­
pany. Zgłoszono nowy P aństw ow e Za­
k łady  W ydaw n ic tw  N aukow ych p rzy­
rzek ły  nak ład  wznowić, lecz do dziś nie 
w idzim y  skryptu  a co gorsza nie w ia ­
domo n aw et prof B ry lo w i z K om is ji 
W ydaw niczej naszej uczelni k iedy  na 
k ład  zostanie wznow iony

D roga R edakcjo! P rosim y in te rw e ­
n iu jc ie  w PW N  i spow odujcie p rzy ­
spieszenie w ydania, gdyż bardzo jest 
nam  s k ry p t potrzebny

JAN  T O M A S Z U K —  
Szczecin.

OD R E D A K C J I: P rzytacza jąc  pow yż­
szy list m am y nadzieję, żc PW N  ju ż  w 
najb liższym  czasie um ożliw i studen­
tom korzystanie  ze skryp tu  p ro f. Je­
zierskiego.

B R A K  K R Z E S E Ł
W sali w yk ładow e j przy  Państw ow ym  

S zpitalu  K lin ic zn y m  I  w Zabrzu brak  
jest krzeseł. Sprawa nagli.. N ie  można 
w ym agać od siudenta, aby siadał na 
brudnych stopniach i trzy m a ł zeszyt na 
ko lan ie, lub uganiał się po całej kum ce  
w pogoni za jak im ś  stołkiem  Chcemy 
nie ty ik o  chodzić na w y k ła d y  i ćwiczę  
nia, ale chcemy także z nich korzystać  
i d latego adm in istracja  powinna zaopa­
trzyć  na.s w  krzesła z p u lp itam i do no­
tow ania. N ie  zw racalibyśm y się do Was 
o in terw e n c ję , gdyby, zapew niono nam  
dostarczenie krzeseł w na jb liższym  cza­
sie A le  niestety sala wykończona jest 
od pół roku , a na krzesła się „n ie  za­
nosi“ .

D latego za W aszym  pośrednictw em  
ape lu jem y  do D y re k c ji A d m in is tra c y j­
nej Ś ląskie j A kadem ii M edycznej o do 
starczenie krzeseł w najb liższym  czasie.

T A D E U S Z  J A N D U Ł A  
Zabrze

Oupjwiadamy czyteinikcm
Jan B aranow ski — Łódź. — Z a a la r­

m ow ani przez Was odw iedziliśm y sto­
łu wn.ę pi'ż.y ul P io trk o w sk ie j 24 S tw ie r­
dziliśm y, ze zb y t pochupm e jednak  
k rzy w u u je c ie  sub.e na panujące tam  
„p o rzą d k i“ Ob.auy są smaczne i pożyw ­
ne, emma bezm.ęane w ydaw ane są je  
Gen ictz w ly^oom u (Zgounie • zi eaztą z 
obow iązu jącym , przepisam i) Rzecz ja ­
sna, ze n.e wszystko jesi jeszcze t .k. 
jakbyśm y wszyscy chcieli, aie to n.e 
jest podstawa, by występować z tak su­
ro w ym i w ym agan iam i ja k  Wy to czy­
nicie Czy wzdęliście przy tym  poa u- 
wagę to co sami sluuenci mogą uczy- 
m c, by z likw ido w ać  istniejące jeszcze 
niedociągnięcia? M oże aa się jakoś  
w iasnym i, studenckim i siłam i lep.ej i 
spraw n.e j zorganizować w ydaw ań.e  po­
siłków? Ł a tw ie j przecie w ten sposob 
usunąć k o le jk i, niz np wysuwając zą 
danie za tru dn ien ia  2 p racow ników  sto­
łó w k i (skąd wziąć ludzi? a podrożenie  
kosztów obiadu?) a  w ogóle — trzeba 
nam , kolego B aranow ski, w ięcej czuć 
się gospodarzam i, przecież to. nasza 
stołówka dla nas. M am y nadzieję, ze 
nie weźm iecie nam za złe tych K liku  
słów k ry ty k i i w dalszym  ciągu pisać 
będziecie do PO P R O S TU  o wszystkich  

^niedociągnięciach zauważonych na Wa­
szym teren ie  1

N ie  podajecie u kogo m am y in te r­
w eniow ać *w spraw ie skryp tu  pro f Ve- 
nu lita , i gdz.e została oddana do d iu ­
ku „F izjopato log ia  szczegoiowa“ Podaj­
cie rów n ież oprócz tych in fo rm ac ji czy 
studenci zw racali się juz do kogoś o 
przyspieszenie w ydań,a skryptu

W spraw ie DA przy ul C iesielskiej i 
Ogrodow ej jesteśm y zdania ze palenie  
m aszynek e lek trycznych  w poszczegól­
nych pokojach w p ływ a  w poważnym  
stopniu na obciążenie sieci; in te rw e -' 
n iu je m y  0 udostępnienie studentom  ko­
rzystania z kuchni DA, gdzie można by 
gotować m leko, lub herbatę.

K operty , o które  prosicie przesyła­
m y pocztą

Stanisław  Radzi won — Poznań. — z
przyjem nością czyta liśm y Waszą zapo­
wiedź współpracy Jesteśmy przekonani, 
że praca korespondencka, aczkoiw iek  
trudna i odpow iedzia lna, da Wam peł­
ne zadow olenie

Spraw ą stołów ki WSE za jm iem y  się 
Naszym  zdam ąm  należy w znowić w yda­
w anie  śniadań i ko lac ji na abonam enty  
m iesięczne, a oprócz tego uruchomić  
bufet, gdzie m ogliby zaopatryw ać s;ę w 
posiłki ci koledzy, k tó rzy  nie korzysta  
ją  stale ze stołówki. Zadaniem  K U  było  
odpow iednie ustaw ienie pracy stołówki 
Jeże li n ie  działa dotąd, to należy na­

tychm iast powołać K om isję S to łów ko­
wą, k tóra  będzie czyn n ik iem  dbającym  
nie ty lko  o ..p io sp tro w a n .e “ stołów ki, 
aie g łów n ie  o interesy studentów N a ­
szym zdaniem  zbyt surowo oceniliście  
Piacę k ie row n ic tw a  stołów ki W ina le­
ży zarówno po stronie PSS ja k  i stu­
dentów którzy pizec.ez sami pow inn i 
brać udział w usuwaniu zła prawda?  
Słusznie jednak sygnalizu jecie o złym  
stanie Bodziemy in te rw en o w a ć  Za­
w iadom cie R edakcję o w ynikach na­
szych starań Zasysamy serdecznie po­
zdrow ienia

Kol, Kol. C hm ielow ska B ., Jabłoński 
Leon — L u b lin ; Jan P. „M is “ — Z ą b k o ­
wice; O strowski Zygm un t — Szczecin; 
Mag acz ¿>gm unt -  K ru kó w ; D udek
Frauci&zeK — Poznan -  w  spiaw ach,
które  om aw iacie w Waszych K orespon­
dencjach in te rw e n iu je m y  u  w yn ikach  
zaw iadom im y Was listow nie P iosim y o 
dalsze listy.

O dpow iadam y listow nie  na korespon­
dencje następujących Kmegow.

N ina R V Ba K l z  i  k , b iit eii;usz K A Z -  
M i ł K o k i  Janusz UZLŁ  w l l (Ł k l .  J e ie -  
nnasz G H E b o r tM b w iG Z , A j.na P Ł U -  
SżYiNlbKA, M arian  W IS n IK W o k I,  M a­
rian D o  W DA, ¿ u g n .e w  W Y .s Y,
M arian  K R Z L S iN S iG  Taaeusz B Ł A S Z -  
C Z Y S Z Y in Zbigniew  A D R iA N S K I, Jan  
BOR ¥ S IA K , tan G O R E c K l E dw aid  
U ą B H O W ijK l Czesław PR O C H O T. M ie ­
czysław FA B ER  z / W arszaw y. W ito ld  
M E R L E  z M ilan ów ka  to.eczysław K A -  
BAJ Adam  K U T E K  z K atow ic ; Leon  
K U R K iE W lC Z  z Leg onowa, Józef Z A ­
C H A R A  z G liw ic , Boiesław L O N C ZO L, 
Leszek k K Z Y Z A .N ()V ,S k l, Leokadia S I­
K O R A  Jam na B A R Y C Z O W N A , Lucja  
K A i .u J1Viu v v s a A M a ila  bRYC Józef  
S T A S Z E W S K I, W eio n .ka  Ja S i N S K A  z 
T o ru n ia , Tadeusz k o h s Z E N , Tadeusz 
Z IE N K IE W IC Z , B arbara M Y Ś L IW S K A , 
M ilia m  LECH z Gdańska, M a n a  
S Z C Z U P A K , Ryszard SLA W LC K 1, M a ria  
B K1N CK EN  Antoni D O B R O W O L S K I, 
M arian  i S tefan o u S I ł K. K az im ie rz  
K R Y Ń S K I Zygm unt M A G A C Z  Stani­
sława N E U M A N O W N A  W incenty PO IL­
K O W S K I. Bogdan N E  Y z K rakow a , 
Stanisława K A R P IŃ S K A  z Białegostoku  
Ryszard R O M A N C Z Y K  Józef P A W N Ik I 
A ndrzej L E Z N IC K I. A n d ize j L E L E K  
H alina J A N K O W S K A  A ŚW 1ĘC 1N SK I 
z W rocław ia  H en ryk  K O N IK  H en ry k  
K M IE C 1A K . Bogusław W A L IG Ó R A  
Lech G Ł O W A C K I M aria  C IC H A  Ste­
fan R A C H M A N  K n  S Y D K Y  W ładysław  
G IL A R S K I, Jerzy Ł Ę G O W S K l z Pozna­
nia. Jan B A R A N O W S K I Bogdan B E JM  
z Łodzi A dolf ' A N t  S Z E W S K I z L u b li­
na Edw ard W iT U S Z Y N S K I, Jan T O ­
M A S Z U K  Ludw ik  O C H O C K I Stan,sław  
K W A T E R , A nula LU TO  W IĘ C K A , Ja­
nusz Z IĘ T E K  ze Szczecina.

\
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W  S Ą SIEDZTW IE  WYSOKOŚCIOWCA

J. K O S T IU K O W S K I 
W . BA CHN O W

B yło  ich ośmiu. H urm em  w pa­
d ł1 do p o lik l in ik i i  teraz nie w ie ­
dz ie li dokąd iść, do kogo się zw ró­
cić. Twarze mniejszych by ły  prze­
straszone, a starszych — surowe i  
zdecydowane. K toś zaproponował 
szepiem.

-— Jazda na górę chłopcy!
W tym  momencie z góry schodził 

człow iek w b ia łe j czapeczce, na 
g łow ie i w  b ia łym , fa rtuchu :

— A  to co za towarzystwo?
P etia Zajcew wyszedł naprzód i  

spyta ł:
Czy wy jesteście lekarzem?

—  Tak, jestem lekarzem, a w y  
co za jedni? Co to za delegacja?

— M y nie jesteśmy delegacją, — 
pow iedzia ł P ie tia, — m ieszkamy w  
demu naprzeciwko... przyw ieźli­
śmy rannego. Potrzebuje on na­
tychm iastowej pomocy...

— Ano, gdzie jest ten wasz ran­
ny? Daw ajcie  go. A  sami marsz 
stąd!

W tedy zaczęli m ów ić na raz 
trze j starsi:

— Towarzyszu doktorze! Przysz- 
' l ’ śmv soecjalnie... bo to nasza w ina! 
U derzy liśm y go łyżw ą  po głowie... 
niechcący...

Ranny, sześcioletni chłopak, stał 
bez czapki, głowę m ia ł przew iąza­
ną chusteczką do nosa i dyszał 
ciężko, n iby  po w strzym yw a ł się od 
łez, ale gotów b y ł zapłakać w  każ­
dej chw ili.

Już dw ie kobiety w  białych fa r­
tuchach k rzą ta ły  się ko ło  niego, 
zdejmowały z mego płaszczyk i 
n ieum ie ję tn ie  us iłow a ły  oderwać 
ły ż w y  od bucików  (ta k  go przyn ie­
ś li do p o lik l in ik i — na łyżw ach), 
a przyjacie le  ciągle nie odchodzili 
i pow tarza li:

— To nasza w ina... Specjalnie 
przyszliśm y to powiedzieć... I  na­
w e t jego babce przyznam y się, że to 
my...

— Dobrze już, dobrze, k to  tam  
do jdzie  k to  w in ien a k to  nie — 
m achnął ręką doktor. — Zino, od­
prow adź tego chłopca do mnie, do 
gabinetu.

...Z ina p rzyp row adz iła  małego 
pacjenta do białego pokoju, w y ta r ­
ła  mu tw a rz  watą i  zaczęła go u- 
spokajać:

— N ic  strasznego n ie  będzie. U 
nas k rz y w d y  n ikom u nie  robią. 
Nasz c h iru rg  W asyl S iem ionycz to 
bardzo dobry człowiek.

Przyszedł W asyl Siemionycz. Do­
p ó k i m y ł ręce i  naciągał żółte, prze­

zroczyste ręka w iczk i, pacjent pa­
trz y ł na niego przestraszonym  o- 
kiem . D rug ie  oko ca łk iem  m u za- 
puchło.

— Ta-ak. Jakżeż ty  się nazywasz,
sportowcze?

— Misza — wyszepta) malec.
— P ięknie. Ja mam także w n u ­

ka Miszkę. T y lk o  on ma jeszcze na 
razie głowę całą. A nazwisko?-

— T... Toptunow .
—  M a tk i i ojca n ie  słuchasz i o- 

to rezu lta ty .
Gdy M iszka T op tunow  uderzy ł 

głową o czyjąś łyżw ę  i chłopcy do­
ko ła  zaczęli krzyczeć n iesw o im i 
głosami i ponieśli go do p o lik l in i­
k i, b y ł ze strachu ledwo żyw y. A - 
le teraz, kiedy doktor Wasyl Sie­
m ionycz nie denerw ow ał się ani 
nie krzyczał, a rum iana Z:na u- 
śmiechała się i patrza ła na niego 
życzliw ie, M iszka uspoko ił się i do­
szedł do przekonania, że umrzeć 
m u w każdym  razie nie dadzą. 
O dpow iedział w ięc do k to row i:

— Mama i tata n ic m i nie mó­
w ili.  Oni są na A łta ju .

— Oho! To tak ie  zuchy z T w o­
je j m am y i ta ty !

—  A z  k im  tu ta j zostałeś?
— Z babcią.
— Od razu tak  przypuszczałem. 

Babka p lo tku je  sobie z sąsiadami, 
a chłopaka zostaw iła  pod opieką 
Świętego M iko ła ja .

— Jakiego znowu M ik o ła ja  — 
zd z iw ił się Miszka.

Ale dok to r zamiast mu w y tłu m a ­
czyć, k to  to ta k i Ś w ię ty M ik o ła j 
pow iedzia ł wesoło:

— Teraz ci z rob im y opatrunek, 
a potem już ja się zabiorę do tw o ­
je j babk i i  przem ówię je j do ser­
ca.

Łzy laty się M iszy z oczu, jak  
grad, bo rana p iekła , ale nie k rz y ­
czał, ty lk o  stęka ł na cały gabihet. 
K rzyczeć nie m ia ło  sensu: i tak nie 
m ia ł k to  go pożałować.

— A to zuch! — m ów ił doktor.
Chociaż bolało, by ło  jednak p rzy­

jem n ie  słyszeć tak ie  słowa. Potem 
M iszy obandażowano głowę i „że­
by nie czepiła się żadna zaraza“ , 
ja k  w y jaśn iła  Zina, u k łu li go z ty ­
łu . B y ło  mu p rzykro , bo przecież 
ro zb ił sobie głowę, a n ie  to m ie j­
sce, w  k tó re  go u k łu li,  ale w y trz y ­
m ał i to. Potem po łoży li go na tap­
czanie' pokrytym  b ia łym  "przeście­
rad łem .

— Czy macie w  domu telefon? —  
spy ta ł W asyl Siem ionycz.

F.ys G Pircchalawa Z gruzińskiego satyrycznego pisma
„ Niangi“

— Krytykę uważam za słuszną, błędy przyrzekam naprawić.
— Obiecywaliście już dwadzieścia razy!...
— I  tę krytykę uważam za słuszną! Przyrzekam naprawić również ten 

błąd.

W TITO W S K IC H  R A ŹN IA C H
45 000 jugosłowiańskich studentów mę­

czy się w więzieniach Jugosławii

— M am y — w estchnął M iszka
— Zadzw onię teraz do tw o je j 

babk i i zbesztam ją.
— Przez dom ow y te le fon je j nie 

zbesztacie. Nie ma je j w  domu. 
Trzeba zadzwonić na D3...

— Aha! To znaczy, że w  gościnę 
się w yb ra ła . No dam ja  ci, babko 
Toptunow a!

M iszka chcia ł jeszcze coś pow ie ­
dzieć, ale Z ina po łożyła m u rękę 
na piersi:

— Cicho bądź, M iszka, uspokój 
się. Wasyl S iem ionycz zadzwoni do 
tw o je j babci i  ona zabierze cię do 
domu.

Lekarz na k rę c ił odpow iedn i nu ­
m er i surowo zaw oła ł:

— Jest tam  u was n ie jaka  Top­
tunowa?

Zina śledziła ru ch y  W asyla S:e 
m ionycza. P rzyw yk ła  ona odgady 
wać jego m yśli po w yrazie  twarzy. 
W idocznie odpow iedzie li mu coś 
bezsensownego, bo zm arszczył się

— M ów i c h iru rg  Pogorelcew 
Dajcie  m i wreszcie tę Toptunow ą 
...Co? Dokąd dzwonię? A  po co m i 
wiedzieć dokąd? Je j w n u k  da ł m i 
telefon i pow iedział, że babka Top 
tunowa jest u was... Ja-ak?... M i­
n isterstwo?... Czyżby ona u was 
pracowała?... Ach, pracuje!... No. to 
zm ienia Dostać rzeczy. W szystko 
jedno, zaw oła jc ie  ją  do te le fonu, 
ty lk o  szybko... Co-o?!!

C h irurg  przesuną) na ty ł głowy 
nakrochm aloną czapeczkę i  w yso­
ko podniósł b rw i:

— K im . , k im  ona jest?... W ...w i­
cem inistrem ?...

Wasyl S iem ionycz o d w ró c ił się 
do M iszki. Ten leżąc na tapczanie 
m rugną ł i pow iedzia ł:

— Aha, babcia jest w ic e m in i­
strem.

— Ech ty , dlaczegoś m i wcze­
śniej tego nie pow iedzia ł! — b u rk ­
nął W asyl S iem ionycz i nieco zm ie­
szanym głosem zw ró c ił się do s łu ­
chaw k i: — Chodzi o to, że w n u k  
waszej... waszego w icem in is tra  

zna jdu je  się teraz u nas w .p o l ik l i ­
nice. Nie, nie, n ic groźnego, n ie­
duża ranka, szwy ju ż  założone. Je­
żeli to m ożliwe, niech tow arzysz­
ka Toptunow a przy jedż ie  do n ie ­
go... To znaczy że tw o ja  mąma i 
tata na A łta ju , babcia w icem in i­
ster, a ty  z k im  zostałeś?

— Z Tam arą, pomocą domową. 
Poszedłem sie bawić, a ona naro­
b iła  p ierożków  z g rzybam i, a ja  
tch me lubię — w y jaśn ił Miszka.

—  Ta-ak. N ieporozum ienie. p 0. 
pa trz  no ja k ie  u nas ba bk i się tra ­
fia ją !

Z ina  wzruszyła ram ionam i:
— I  cóż w  tym  dziwnego? N ie 

rozum iem . U  nas w  dom u na przy­
kład mieszka inżynier, laureat Na­
grody S ta linow skie j, z dwoma wnu­
kam i...

— No, ale to  jednak dziadek?
— Nie, w łaśnie że babka. I  wszy­

scy: w n u k i i ich rodzice m ieszkają 
u n ie j, i w  ogóle ona jest głową do­
mu, dlatego, że wszyscy jeszcze 
się uczą: syn — w  akadem ii, cór­
ka — w  konserw ato rium , a w n u ­
k i — w szkole. I to moim zdaniem 
jest zupełnie normalne, bo istnie­
je  ju ż  u nas now y rodzaj babek. 
To w ie lk ie ...

— Co? W ie lk ie  babki? —  surowo 
spyta ł ch iru rg , k tó ry  n ie  znosił, gdy 
Z ina  w ypow iada ła  sw oje poglądy 
w  gabinecie ch iru rg icznym .

M iszka już zupełn ie osw o ił się z 
doktorem  i z dużą, b ia łą  salą, a ru ­
m ianą Z inę zdążył ju ż  nawet t ro ­
chę pokochać. C hc ia ł także wm ie­
szać się do rozm ow y, w ięc pow ie­
dzia ł:

— A u nas jest jeden chłopak, 
W alerek, to jego babcia jest nawet 
a rtys tką ! W ystępu je w  teatrze. I  
m y chodziliśm y na próby, to ona 
nawet tańczyła na scenie i  to bar­
dzo żywo!

— W sam raz odpow iedn ie zaję­
cie dla babki! — m ru k n ą ł ch irurg . 
— A  ty  byś lep ie j m ilcza ł.

Ktoś zapukał do d rzw i i do po­
ko ju  szybko weszła niewysoka ko­
bieta w  g rana tow ym  kostium ie.

— Dzień dobry, doktorze! Gdzie 
jest on... gdzie Misza?... — Głos je j 
u ry w a ł się, na po liczkach w ys tąp iły  
czerwone w yp ie k i.

— T u ta j jestem, babciu! Już 
mnie nie b o li! — zaw oła ł Miszka.

Kobieta usiadła na brzegu tap- 
czana i  zakry ła  oczy chusteczką. 
Wasyl S iem ionycz na la ł je j wody 
i w  ogóle b y ł bardzo uprzejm y.

G dy Misza i  jego babcia w yszli 
z pokoju, ch iru rg  popatrzył tr iu m ­
fu jąco na Z inę i pow iedzia ł:

— Rozpłakała sie ja k  na jzw yk­
lejsza babcia, a nie w icem in ister. 
A ty  mówisz, że one teraz jakieś 
szczególnie w ie lk ie !...

— M ów ię  wam, że tak ie  babki, 
to u nas teraz powszednie z ja w i­
sko — uparcie pow tó rzy ła  Zina.

—  A  ty  chociaż jesteś asysten­
tem, pozostaniesz dziewczyną! —  
pow iedzia ł c h iru rg  i b y ł zadowolo­
ny, że do niego należało ostatnie 
słowo.

‘«aa*"

— Naprawić 
dach? Zrobimy 
migiem!...
— Raz, dwa!...

Rys. A. Bazenow
—  I  gotowe!

Eaz sprzątaczka, ciotka Wiera,
M ów i do magazyniera:
—  <i okien w biurze 
Brud aż kapie,
Przetrę szyby z dołu, z góry,
Dajcie mi makulatury, —
Albo stary papier.

Magazynier rzekł: — Widzicie,
Bardzo ładnie, ze prosicie,
Nawet mam na składzie...
Zaraz wydam, naturalnie,
Ale trzeba to formalnie 
Jakoś przeprowadzić.

— Jak to? Po co przeprowadzać?

—  Bo oszczędność! Przecież władza 
Krzyczy i się wścieka!
Wszystko ma byc w ewidencji.
Dam wam, proszę, lecz nie więcej 
Niż dwadzieścia deka.

Oto arkusz. Proszę na nim  
Skreślić krótkie mi podanie.
Oto drugi, trzeci nawet,
Na nich wyłuszczycie sprawę:
Ze ten papier i tak daiej,
Żeście właśnie otrzym ali 
Dla przetarcia szyb. I  jeszcze 
To zlecenie zaraz bierzcie 
W  trzech odbitkach. Jedna dla was,
Druga dla mnie... Bo ta sprawa 
Musi przejść przez buchaltera,
Trzecią zwykle więc zabiera 
Ten buchalter...

—  Po co?! Na co?!

—  Ciotko W iero! Za to płacą!
Trudno, ja  tu nic nie zmienię:
Musi być tu wyliczenie,
Rozliczenie, sprawozdanie,
W ykaz, p r z e b i ł  a n s o w  a n i e ,  
Proszę, tu na tym  papierze 
Wypiszecie wszystko szczerze:
He gazet się podarło,
Czy się ciężko szyby tarło,
Ile  jeszcze wam zostało,
Czy za dużo, czy za mało.
Ewidencja... Tak kazano...
Bo oszczędność... Zrozumiano?

Ciotka Wiera wzdycha, zerka 
I  utkwiwszy wzrok w papierkach 
M ów i: — Niech to czarci!
Po co, na co mi to wszystko?
Tyle daPście mi świstków,
Ze dla okien starczy.

Przełożył Włodzimierz Boruński

M. M ALISZEW SKI

Term inem  „ S k ir li“ nazyw a M aliszew - 
ski k ró tk ie  pow iastki ukazujące się od 
czasu do czasu na łam ach radzieckiego  
tygodnika „O goniok“ . S k ir li to słowo 
onom atopeiczne — pisze autor. — P rzy ­
pom ina ono skrzyp d rew nianej nogi 
niedźw iedzia z popularnej ba jk i.

Jest to coś pokrewnego m iędzy baśnią 
a b a jką , i różni się jednocześnie od 
obydwu gatunków. N ie  będziem y wcho­
dzili w dalsze rozważania... C zyte ln icy  
po przeczytaniu sami na jlep ie j w y w n io ­
sku ją, czym  są „ S k ir li“ i w kogo ude­
rzają.

W IL C Z E  U K Ł A D Y

so k iedy  zechcą, a W ilk i będą jad ły  za­
jęcze!

A że ogon zajęczy jest krótszy od w il­
czego, za to Zające W ilkom  jakoś: póź 
n ie j dadzą w yrów nan ie . Już o to W ilk i 
specjalnie spierać się nie będą!

LE W  I  S P Ó Ł D Z IE L N IA
Lw a naznaczono dyrek to rem  spółdziel­

ni, Kota zaś zdjęto Lew  jest bardziej 
rep rezen tacyjny . T a k  będzie lep iej dla 
spółdzielni.

Po naznaczeniu Lw a zaczęły przycho­
dzić skargi na spółdzielnię: z iarno prze­
pada

— Czemu się skarżycie na spółdzielnię? 
C zyżbym , ja . Lew , wasze ziarno zjadał?

— N ie  ty  zjadasz, ale Szczury w yno­
szą...

— Ach tak? — zd z iw ił się Lew  — To  
rzeczywiście granda! Całą spółdzielnię  
ko m p ro m itu ją . A le  niestety, pomóc nie  
mogę. Szczurów nie łow ię.

— A kogo?
—- Słonie.
— A le  przecież S łonie w  spichrzach  

się nie gnieżdżą.
— N aprawdę? — zd z iw ił się Lew
Zd ję to  Lw a i z powrotem  m ianow ano

K ota Odtąd wszystko poszło jak  po 
maśle. Szczurów nie ma i z iarno jest 
całe i na spółdzielnię się nie skarżą

L IS IC A  I  JAJK O

P rzy  okrąg łym  stole, na pokładzie  
lotniskowca, W ilk i naradzały się z Za­
jącam i

W idzicie, przecież i my W ilk i też c ie r­
p im y od epidem ii i pożaiów  w lesie... 
Tak samo W ilk i ja k  i Zające m ają  
wspólną ojczyznę — las Tak więc in ­
teresy W ilków  i Zajęcy są wspólhe i 
dlatego należy się naw zajem  popierać i 
z poświęceniem oddawać jeden drug ie ­
mu wszystko do własnego mięsa w łą ­
cznie To  rzecz naturalna  

W ięc niech Zające jedzą w ilcze m ię-

P odarow ała Lisica Lisow i k urze  ja j ­
ko  na im ien iny  A gdy niosła je  prze­
d ziu raw iła  zębem i trzeba było ja jk o  
w ypić  Podarowała w ięc ty lk o  skorupkę.

— W spaniałe ja jeczko podarowałaś 
m i Lisiczko — pow iedział Lis. — Jesz­
cze nigdy takiego nie jadłem .

— Ach, co ty też m ężu lku! Jakież ono 
tam  wspaniałe? W drodze przedziu ra ­
w iłam  je  niechcąco zębem 1 w yciekło .

— To nic, że w yciekło , kochana L i­
siczko. Wszak puste lepsze Czy praw dę  
m ów ię, drodzy goście, że puste jest le ­
psze?

— Słusznie, słusznie Lisie. Puste jest 
lepsze — zakrzyczeli goście.

Sroka słyszała ja k  u L isicy chwalono  
puste ja jk o  i rozniosła nowinę po ca­
łym  lesie Gdzie lak  gdzie... ale L isy  
znają się na rzeczy.

Przyszedł N iedźw iedź do N iedźw ied zi­
cy i przyniósł je j puste ja jko .

— Puste? — zapytała N iedźw iedzica.
— Puste 1
— To dobrze To zgodnie z modą Z  

pełnym  ja jk ie m  ja bym  cię przez próg  
nie puściła

Spolszczył E. Gończa. —

STARY M IE S ZK A N IE C  
(Na brzegu Morza Cymlańskiego)

Rys. G. Walk „K ro k o d y l“
Rys Borys Leo ' „K rokody l“

— Ten student miał bardzo dobre stopnie, a na żadne pytanie nie od­
powiada.

Przełożył z nieznacznymi 
skrótami

Zdzisław Wróbel

— No wiec poznaliśmy się, Uenoczka. Dokąd 
teraz pójdziemy?

— Jak to dokąd? Do Urzędu Stanu Cywilnego...
Rys. N Źukot „K ro k o d y l "

— Dobrze jeszcze pamiętam jak był tutaj ląd!..


